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Zaproszenie red akc ji „W s i"  do 

wzięcia udzia łu  w  ankiecie ńa tem at 
naszych doświadczeń związanych z 
udziałem w  konkursie zorganizowa­
nym przez tygodn ik  —  w yda je  m i się 
czymś, co po konkursie pow inno na­
stąpić. Powinno nastąpić tym  b a r­
dziej, że —  ja k  w yn ika  z w yn ików  
konkursu —  jego uczestnicy to w 
większości nie pisarze, ale ludzie dla 
k tó rych  robota lite racka  była  obca, 
albo też —  dziennikarze. I  tu  uw a­
ga, z k tó re j w yn ikać będzie charakter 
m ojej wypow iedzi: z podobną ankie­
tą zwrócono się do dziennikarzy pa 
raz pierwszy.

D z ienn ikarzy nie zapytano n igdy 
dotąd czy p ra cu ją  nad nową treścią 
i nową fo rm ą  tego typowo dz ienn ika r­
skiego rodzaju lite rackiego, ja k im  
jes t reportaż. N ie  sprowokowano na 
ten tem at dyskusji, nie sprowokował 
je j n ik t. z zewnątrz, an i n ik t  z sa­
mych dziennikarzy. N ie  stało się to, 
mimo, że na szpaltach lite racko-spo- 
łecznych czasopism staczano batalie 
na tem at wszystkich praw ie  rodza­
jó w  lite rack ich , dyskutowano i  dys­
ku tu je  się zajadle treść i  fo rm ę m a­
la rs tw a , m uzyki, f ilm u . Pod obstrza­
łem, czy raczej na warsztacie, znala­
zły  się wszystkie rodzaje sztuk, k tó ­
re  mogą w  ja k ik o lw ie k  sposób od­
działywać na społeczeństwo, organ i­
zować go, przebudowywać. Zapom­
niano ty lk o  o reportażu. Reportażu, 
k tó ry  nie ty lko  może, ale powinien 
być dokumentem lite ra ck im  zam knię­
tym  w  d o b rą —  żeby nie  powiedzieć: 

—  form ę.
m y odpowiedzieć, dla 

Czy m ożę„taki, r £  _ 
specyficzna, ja k  clicę w?7d- 

w czyte ln ika —  fo rm a  dzienni­
karska nie istn ie je?

W ysta rczy powierzchowny nawet 
przegląd dzienników, żeby nie zgo­
dzić się z ta k im  tw ierdzeniem . Repor­
taż w  prasie codziennej is tn ie je . 
Znajdziem y go zarówno w  prasie p a r­
ty jn e j ja k  i  be zp a rty jn e j* ) Można, 
gdyby to do czegoś prowadziło, wska­
zać na k ilk a  nazwisk, k tó re  dla tego

bnZOfi-

Komunistyczna Partia we F ran c ji
Hasiem, po k tó rym  rozpoznają się 

we F ra n c ji p a trio c i s ta ły  się dziś sło­
wa, k tóre M aurice  T horę z rzuc ił 
z tryb u n y  Z  gromadzenia Narodowego 
w odpowiedzi na P a k t A t la n ty c k i:  
„N a ró d  F rancu sk i nie będzie n igdy  

.walczył przeciwko Z w iązkow i R a­
dzieckiemu“ .

To sform ułowanie przodu jące j p a r­
t i i ,  k tóre przed rok iem  było dla w ie­
lu  zbyt głośnym jeszcze dzwonkiem  
alarm owym , a w ie lu  zmusiło dopiero 
do p rze ta rc ia  oczu, dziś odkryło przed 
każdym  uczciwym  Francuzem  swój 
głęboki sens.

U jarzm ienie■ F ra n c ji przez im pe­
r ia liz m  am erykański poczyniło dalsze 
postępy.

X I I  ' Kongres F rancu sk ie j P a r t i i  
Kom unistyczne j w  G enncnilliers po 
przeanalizowaniu  . sy tu a c ji F r a n c j i . 
i  niebezpieczeństwach, przed k tó rym i 
stanął naród  —  oraz po skonstato­
w an iu  ca łkow ite j zdrady burżuazji, 
postaw ił przed klasą pracującą jako  
na jb a rdz ie j palące zadanie walkę
0 niepodległość naród,ową i  pokój.

*
W  elementarzu wypróbowanych  

zasad im peria lis tyczne j p o lity k i an­
glosaskiej f ig u ru je  tradycy jn ie  m ak­
sym a: wojnę na kontynencie zrob i się 
rękam i F ra n c ji.

Już w  1911,. r .  na F ranc ję  zepchnię­
ty  został g łów ny ciężar im p e ria li­
stycznej w o jny  z N iem cam i. W  obec­
nych przygotow aniach do w o jny  
przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 
—  a ściśle j —  przeciwko obozowi po­
stępu i  socjalizm u, zasady te j p o lity ­
k i  nie u leg ły  poważniejszym  m o d y fi­
kacjom . Niedawno byliśm y św iadka­
m i ostrego tą rg u  między państwam i 
bloku zachodniego w  spraw ie roz ło­
żenia kon tyngentu wojskowego na 
państwa wasalskie. Oczywiście pa­
tro n  am erykański z gó ry  w ym ów ił się 
od kon tyngentu  ludzkiego, wychodząc 
z słusznej zdaniem swym  tezy, że je ­
go zasług i jako  członka założyciela 
te j spó łk i spod ciemnej gw iazdy  —  
oraz tak  bezcenny w k ład  ja k  in ic ja ­
tyw a  —  sfinansowanie całej aw an tu ­
ry  je j  rozpracowanie gospodarcze
1 polityczne, no i... bomba icodoro- 
wa .—  zw a ln ia ją  go w  dostatecznym  
stopniu od dostarczenia tak  taniego 
m ate ria łu  jak ... mięso arm atn ie .

L w ią  część tego kontyngentu na ło­
ży ł przeto na Francję..

Jak  s tio ie rdz ił Thorez, am erykań­
skie p lany  wojenne wyznaczają

■ „F rancuzom  rolę poświęcanej z góry  
piechoty, a F ra n c ji —  ro lę poligonu  
do zastosowania bomby atom owej“ .

■ ' Pomagać je j  ma reszta satelitów . 
Ale jakaż  to pomoc?

A n g lia  obstaje p rzy  koncepcji k o r­
pusu ekspedycyjnego z k ilk u  d y w iz ji 
( ta ka  tra d yc ja  z czasów w ik to r ia ń ­
sk ie j epopei ko lon ia lne j). B id a u lt  
m ając doświadczenie z D unk ie rką  w 
19)0 r . na taką pom ocuśm iecha się 
trcchę kwaśno. N a  innych w spóln i­
ków jeszcze tru d n ie j liczyć. Pozosta­
je  więc... Adenauer. A k u ra t w  tym  
kry tycznym  czasie s ta ry  h itlerow iec  
złożył zupełnie o fic ja ln ie  sensacyjną 
ofertę  —  połączenia N iem iec zachod­
nich i  F ra n c ji w  jedno państwo.

Zdum iewającym  fak tem  jes t, że- 
dw ukro tn ie  na przestrzeni 10-ciu  la t 
obce państwo zwróciło się do F ra n c ji 
z propozycją „ U n i i “ :

W  kry tycznych  dniach lipca 19)0 r. 
propozycję taką postaw iła  F ra n c ji 
A ng lia , W 1950 to samo ośm ielił się 
zaproponować Adenauer. Czyżby sy­
tuac ja  była aż tak  podobna?

Tę ostatn ią propozycję Thorez naz­
w a ł nowym toy daniem „p ro g ra m u  
M onto ire “ . (Jak  wiadomo 21.10. 
19)0 r . w M onto ire  P éta in  skap itu ­
low ał po raz d ru g i przed H itle rem , 
podejm ując o fic ja ln ie  .po litykę ko la­
bo rac ji i  w łączając się do p lanu  Neue 
E uropa ).

Łaskaw e j propozycji Adenauera, 
oczywiście nie należy trak tow ać w y­
łącznie jako p rze jaw  tupetu nowego 
tvydania f iih re ra . N ab ie ra  ona iv ła - 
ściwego blasku dopiero na tle p o lity ­
k i am erykańskie j w stosunku do N ie ­
miec zachodnich.

*

Niem cy zachodnie w  planach wo­
jennych A m e ryk i m ia ły  stanowić 
głów ny bu fo r uderzeniowy i  podręcz­
ny arsenał.

Porażka p b lity k i am erykańskie j w  
sprawach niem ieckich, fiasko  p o lity ­
k i  „m ostu powietrznego“  a zwłaszcza 
powstanie N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tycznej obniżyło wartość N ie ­
miec Zachodnich w planach w ojen­
nych i  zmusiło do przesunięcia na 
mapie sztabowej bazy w ypadow e j 
im peria lizm u  do F ra n c ji.

Jednocze-śnie jednak F ra n c ja  ze 
swym  s ilnym  i  zorganizowanym  r u ­
chem robotniczym , F ra n c ja  ślubująca  
u s ta m i. swej przodu jące j klasy, że 
n igdy  nie będzie walczyć ze Z w iąz­
kiem  Radzieckim, pomimo bojówek 
de Gaulle'a, m imo p o lic ji B id au lta

nie jes t k ra jem , do którego A m ery ­
ka m ia łaby zaufanie, nie daje wciąż 
jeszcze g w a ra n c ji uległości.

Adenauer wykształcony na naz i­
stowskim  drygu, zdenazifikow ani 
SE-m ani i  h itle ro w cy oto by łby dla 
„z g n iłe j“  F ra n c ji wym arzony za­
s trzyk  rasow ej tężyzny.

Tak powstała am erykańska ken- 
ce-pcja doskonałego bu fo ra  uderze­
niowego, k tó ry  tak  rozentuzjazm ował 
im peria lis tów  zachodnich i  de G aul- 
le‘a.

S k rup u ły  patriotyczne, uczucia na­
rodowe? A leż to są dadaizmy —  k tó ­
ry m i w świecie kosmopolitów nie• ba­
wi. się ju ż  nawet dzieci.

W  te j s y tu a c ji odpowiedzialność za 
niepodległość narodową i  pokój spa­
da na b a rk i fra n cu sk ie j k lasy robo t­
n icze j i  je j  P a r t ii .  N ie  po raz p ie rw ­
szy w h is to r ii F ra n c ji.

Że francusk ie  masy pracujące za­
danie to po ję ły  w sposób świadczący
0 ich do jrza łości ideologicznej dowo­
dzi ich stosunek do b rudne j w o jny  
w V ie t-N am ie . W  dokach H a w ru
1 M a rs y lii P. B id a u lt odbiera co dzień 
lekcję pro le ta riack iego in te rna c jon a ­
lizm u, có dzień uczy się s ta re j rew o­
lu c y jn e j p raw dy : nie może być wolny  
naród uc iska jący inne narody.

W alka o pokó j nabiera poważnego 
rozmachu. „A le  —  pow iedzia ł Thorez 
—  je s t to dopiero początek. Należy  
wciągać do te j w a lk i coraz szersze 
masy. N a jb a rd z ie j palące zadanie 
polega na tym , by przekształcić  
wszędzie dążenie do pokoju w  walkę
0 pokój. W  tym  celu m usim y n a j­
p ie rw  w yjaśn ić  wciąż wszystkim , ko­
go oszukuje- w róg p rzy  pomocy 
k łam stw  i  oszczerstw, na czym, pole­
g a ją  głębokie przyczyny w o jny  zw ią­
zane z systemem kap ita lis tycznym . 
M usim y udzielać odprawy kam pa­
niom  oszczerstwa, d y w e rs ji i  prow o­
kac ji...“

Z grzytan ie■ zębów podżegaczy wo­
jennych, wściekłość re a kcy jn e j prasy
1 zapowiedzi nowej ofensywy przeciw  
praw om  mas pracujących, k tó re  roz­
leg ły  .się po tych słowach we F ra n c ji, 
świadczą, że uderzono w  czuły punkt.

W rzyna jący się w  obóz im p e ria li­
stów bastion postępu —  bohaterski 
p ro le ta r ia t fra n cu sk i pod sztandarem  
sw o je j w ie lk ie j P a r t i i  —  każe pa­
miętać, że wbrew fa łszyw ym  pro ro ­
ctwom T rum ana w iek X X  nie będzie 
wiekiem  im peria lizm u  am erykańskie­
go lecz erą zwycięskiego socjalizmu.

M . W.

rodza ju  dziennikarskiego będą rep re­
zentatywne. Można by te reportaże 
poddać ocenie kry tyczne j. N ie  zrobio­
no tego dotychczas. Reportażem, k tó ­
r y  nie znajdzie się w  w ydan iu  książ­
kowym , n ik t. się nie zainteresuje. 
Uważa się powszechnie, że na pod­
staw ie jednego reportażu o jego 
autorze nic powiedzieć nie można, 
a o samym reportażu nie warto ... 
O tóż: czy ta k  je s t istotn ie?...

Powtórzę rzeczy oczywiste dziś, 
rzeczy ogólnie znane, k iedy przypom ­
nę tu  ogrom ny —  po w o jn ie  •—  roz­
wój p rasy po lskie j. Rozwój —- to 
także —  ogrom ny wzrost je j nak ła ­
du, idący w  m ilion y  dziennie. A  to 
z kolei oznacza, że słowo w ydrukow a­
ne w  dzienniku dociera do m iliono­
wych mas odbiorców i  to tak ich  od­
biorców, k tó rzy  słowem drukowanym  
nie są —  ja k  się to określa —  zepsu­
ci, dla k tó rych  —  typowo mieszczań­
ska —  h ie ra rc h ia : miesięcznik, t y ­
godnik, dziennik —  nie is tn ie je , albo 
p raw ie  nie is tn ie je . Do któ rych  
książka, z tych czy innych powodów 
jeszcze nie dotarła .

Słowo drukowane w  dzienniku do­
ciera do szkół. Są w ypadki —  i to 
częstsze niż się na ogół zdaje —  że 
dziennik i  tygodn ik  je s t trak tow a ny 
ja ko  podręcznik szkolny i to rów no­
rzędnie z in nym i podręcznikam i.

A  wreszcie —  i to je s t n a jw a żn ie j­
sze: dziennikarz w  reportażu pisze 
o żywym  człowieku, pisze o swoim 
czyte ln iku . Sądząc czyteln ika, musi 
się liczyć z tym , że i  sam będzie przez 
swój model sądzony. Znam  ta k i w y- 
nadek, k iedy au to r został przez ten 
nodel (mam tu  na m yś li zbiorowość: 

wieś i oceniony niezbyt dodatnio. I  go- 
rze.i jeszcze: swoją robotą popsuł 
ważną, zasadniczą dziś robotę prze­
budowy wsi, o k tó re j pisał. S ferm en­
tow a ł ją , w zburzy ł —  znaleźli się ta ­
cy, co ‘z te j bu rzy zebrali plon.

To są „niebezpieczeństwa" repor­
tażu, ale to są jednocześnie i  dowo­
dy na to, će reportaż dz iennikarski 
zasłużył na uwagę, że je s t godny oce­
ny, że jego treść, jego fo rm a , będą­
ca szkołą dla setek tysięcy czyte ln i­
ków, je s t rzeczą niezm iernie ważną.

A  w  naszej sy tua c ji zasłużył na to, 
żeby go naprawdę stworzyć.

Dlaczego go trzeba stworzyć? P ro ­
ste: bo ta k i reportaż, k tó ry  podołał­
by w szystkim  stojącym  przed n im  za­
daniom należy jeszcze do niesłycha­
nych rzadkości.

Ciągle u nas jeszcze typem  dzien­
n ika rza  je s t dziennikarz omnibus. 
W szystko wie, wszystko rob i -— w  re ­
zultacie spłyca każdą robotę, każde 
zagadnienie.

A  droga rozw oju człowieka p ió ra  
prowadzi jednak od dz iennikarstw a 
do lite ra tu ry , a nie odwrotnie. Że 
li te ra t  prow adzi w  dzienniku s ta ły  
reportaż —  mówię o polskich w a ru n ­
kach (w  Zw iązku Radzieckim  to za­
gadnienie w yg ląda zupełnie inaczej) 
—  to wypadek w y ją tkow y , jeże li w 
ogóle nie pobożna f ik c ja .

Po d rug ie : n ie liczny stosunkowo 
skład redakc ji pism  —  szczególnie 
pism  prow incjona lnych —  nie pozwa­
la  dziennikarzow i, nawet, jeże li ten 
specja lizu je  się w  ja k ie jś  dziedzinie, 
na głębsze poznanie opracowywanego 
zagadnienia. W yjazd w teren ogra­
niczony je s t najczęściej do godzin 
przebyw ania w  opracowywanym  śro­
dowisku —  rzadko i ty lk o  w  n ie licz­
nych wypadkach przeciąga się on na 
dni. W  w yn iku  dostajem y odnotowa­
nie fa k tu , odnotowanie k ilk u  fa k ­
tów —  faktom ontaż, ale fak tom on- 
taż na jsurowszy, będący odpowiedni-, 
kiem  —r jeże li poszukać odpowied­
n ika  w  lite ra tu rze  —  na tu ra lizm u. 
A  przecież tu  same fa k ty  nie w y s ta r­
czają. Rola reportażysty  je s t in na : 
reportaż pow inien pokazać rzecz, 
a pokazać to znaczy powiedzieć
0 w szystkim  tym , co is tn ie je  i  poza 
samym faktem . N a p rzyk ład  jeżeli 
pisać będziemy o utw orzen iu  nowej 
spółdzielni p rodukcy jne j —  m usim y 
wykazać dlaczego w  tak ich  to a 
tak ich  w łaśnie w arunkach spółdziel­
n ia  m u s i a ł a  powstać. Pokazać si­
ły , k tó re  do u tw orzen ia ta k ie j spół­
dzie ln i doprowadziły i  pokazać siły, 
k tó re  się te j robocie sprzeciw iały. 
W ykazać m otory  działające, a więc 
—- "w naszym wypadku —- nakreślić 
wszystkie ogniska w a lk i klasowej.
1 to _ nie w szystko : . reportaż, k tó ry  
będzie czytany przez ludzi budu ją ­
cych spółdzielnię, pow inien im  poka­
zać dalsze drogi, k tó rych  oni sami —  
w w irze  w a lk i, budowy —  nie do­
strzegają, pow in ien przestrzec przed 
niebezpieczeństwami. T a k i reportaż 
pow inien być in s tru k c ją  d la  tych, 
k tó rzy  gdzie indzie j w  innych punk­
tach ale w  punktach sy tuacy jn ie  po­
dobnych, prace tak ie  będą przepro­
wadzać. I  ta k i reportaż wreszcie po­
w in ien zaznajom ić inne środowiska 
ze środowiskiem w ie jsk im .

A le  żeby to  wszystko dać w  rep o r­
tażu, nie można poprzestać na n a j-
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w iern ie jsze j nawet in fo rm a c ji. N ie 
wolno na n ie j poprzestać! T rz e b a  so­
b ie  zd o b yć  p ra w o  s ą d z e n ia  lu d z i i  r z e ­
czy . I  to je s t zasadnicze zagadnienie 
reportażu.

W róćm y teraz do p ra k ty k i redak­
c y jn e j: czy na zdobycie takiego m a­
te r ia łu  dz ienn ikarz-reportażysta  ma 
czas? Czy do tego wszystkiego jes t 
przygotowany? Odpowiedź w  p ie rw ­
szym wypadku m usi być zdecydowa­
nie negatywna, w  d rug im  bardzo do 
n ie j zbliżona.

Co można, co należy w  te j sy tuac ji 
zmienić? Żeby na to odpowiedzieć 
m usim y —  dość późno, przyznaję —  
wrócić do tego, co powinno być za­
sadniczym motywem m oje j wypow ie­
dzi w  związku z konkursem  „W s i“ , do 
jego w yn ików .

Jeżeli się odważyłem mówić tu  
p raw ie  wyłącznie o dziennikarstw ie, 
uczyniłem  tak, m ając —  ja k  m i się 
w ydaje —  słuszne do tego prawo. 
P raw o to da ły m i w y n ik i konkursu, 
w  k tó rym  na cztery pierwsze miejsca 
t rz y  przypad ły  dziennikarzom . Są­
dzę, że dalej posunięta analiza tego 
w yn iku  —  zdaję sobie sprawę, że 
zwężam zagadnienie, ale to nie p ro ­
wadzi do błędu —  da ciekawe w y n i­
k i :  pozwoli odpowiedzieć na posta­
wione powyżej py ta n ie : co należy w 
sy tua c ji nakreślonej poprzednio 
zmienić.

Za najlepszą pozycję w  konkursie 
uznano reportaż H enryka  W orcella. 
K im  je s t W orcell? W  pierwszym  rzę­
dzie pisarzem, k tó ry  nie dziś dał do­
wód opanowania lite rack iego  —  
a można by nawet zaryzykować 
tw ierdzenie : reportażowego —  rze­
miosła. A le  W orcell je s t w  tym  sa­
m ym  pierwszym  rzędzie m ieszkań­
cem wsi, a w  sum ie: pisarzem, s tu ­
d iu jącym  życie wsi, doświadczają­
cym tego życia i dzia ła jącym  w  nim  
nie na przestrzeni godzin, tygodn i 
czy choćby miesięcy —  ale na prze­
strzeni la t.

Ten fa k t  odbił się —  w  sensie n a j­
bardzie j pozytywnym  —  na jego 're ­
portażu. Wieś W orcella, to nie w y ­
n ik  jednorazowego przeżycia, jedno­
razowego zetknięcia, w  czasie k tó re ­
go obserwacje zawsze ulegną de fo r­
macjom. N a podstawie tych k ró t­
k ich  obserwacji ła tw ie j później nap i­
sać opowiadanie, operujące w  m n ie j­
szym lub w  większym  stopniu f i k ­
cją , niż reportaż. Reportaż W orcel­
la, to —  d e fin iu ją c  —  p la n  s y tu a c y j­
n y  w s i.  A  wiadomo, że kreśląc plan, 
trzeba koniecznie znaę położenie i  —  
żeby ta k  powiedzieć —  wartość 
wszystkich punktów  terenu. I  jeszcze 
jedna uw aga: p lan n a jle p ie j in fo r ­
m uje i  postronnych i  tych, k tó rzy  w 
tym  „p la n ie “  żyją .

W  odniesieniu do własnego repor­
tażu o tym  stosunku przyczynowym  
wiem na jw ięce j.

Pisząc sw ój reportaż, byłem  na 
wsi, byłem  w  opisywanych W yso- 
cicach. Ż y je  tam  Dom agała —  jego 
przeszłość je s t taka, ja k  ją  okreś li­
łem w . reportażu. N ie  je s t f ik c ją  
Celban, człowiek z wąsam i ja k  w ie ­
chy, człowiek, k tó ry  na jboleśnie j, ale 
może i  n a jg ru n to w n ie j przeżył zer­
wanie z fo rm ą  indyw idua lne j w ła ­
sności. Rzeczywiście Stanek okazał 
się na jprężnie jszym  członkiem za- 
rządu_ opisywanej spółdzielni p roduk­
cy jne j. T ak —  to wszystko prawda. 
A le , aby być w  zgodzie z rzeczyw i­
stością Wysocic, powinienem ten re ­
portaż uzupełnić. I  to nie dziś uzu­
pełnić, ale napisać go ju ż  w  je s ie n i  
in a c z e j.  W ybrane przeze mnie fa k ­
ty  —  nie b y ły  na jw ażn ie jszym i. M oją 
wieś izolowałem od wsi okolicznych, 
nawet od tych, k to re  w  oparciu 
o doświadczenia W ysocic o rgan izu ją  
u siebie spółdzielnie produkcyjne. 
M ało tego: opisywanych ludz i izolo­
wałem od ich otoczenia. N ie  do jrza ­
łem dość jasno metod przeciwników  
spółdzielczości, k tó re  b y ły  o wiele 
różnorodniejsze, g łęb iej uderzające, 
n iż ja  to dojrzałem  za m o je j p ie rw ­
szej w  Wysocieach bytności.

N ie  dojrzałem  tego wszystkiego.
' Dlaczego? N a zbieranie m a te ria łu  

do reportażu o Wysocieach m iałem 
czasu mało —- k ilk a  dni.

Żeby otrzym ać reportaż wartościo­
w y  —  trzeba stworzyć reportażyście 
w a ru n k i do jego napisania.

Przecież m ożliwa i  konieczna jes t 
—  na naszym etapie —  specja lizacja 
dziennikarzy, dz ienn ikarzy ideolo­
gicznie wyszkolonych.

Jeżeli się wspom niało o wyszkole­
n iu  ideologicznym, trzeba tu powie­
dzieć,. co się w  te j dziedzinie rob i. 
Otóż we wszystkich redakcjach roz­
w ija  się praca szkoleniowa. Zagad­
nienie szkolenia stało się punktem  
cen tra lnym  plenum  zarządu główne­
go Zw iązku Zawodowego D zienn ika­
rzy  RP odbytym  w  styczniu br. W y­
kazano na n im  błędy, popełnione 
w  dotychczasowym szkoleniu —  
wskazano dalsze drog i. Ten nacisk 
położony na jedno z zasadniczych

zagadnień w arunku jących  rozwój 
dziennikarstw a, świadczy o zaryso­
w u jącym  się przełomie w  pracy 
Zw iązku.

A le  szkolenie teoretyczne —  to 
jedna strona zagadnienia. D ruga  —  
rów nie ważna —  to szkolenie w  te­
renie — co jest równoznaczne z p ra ­
cą w  terenie. Z pracą społeczną, po­
lityczną. Praca ta  da dz iennikarzow i 
um iejętność odnalezienia w terenie 
i słusznego ocenienia układu sił, po­
działu na s iły  rozwojowe i s iły  
wsteczne. I  tu  powracam y do zagad­
nien ia  ju ż  postawionego: żeby teren 
poznać —  trzeba w  n im  tkw ić . 
A  dziennikarze jeszcze dziś tk w ią  
p rzy  b iu rkach  i gorzej jeszcze: za 
b iu rka m i, zza k tó rych  niewiele do­
strzegają.

Czy oni sami ty lk o  ponoszą za to 
winę? N ie ty lko . W iele do takiego 
stanu rzeczy p rzyczyn ia ją  się w a­
ru n k i ich pracy.

Mówię o specja lizacji dziennikarzy 
i mówię jednocześnie, że dziennika­
rz y  brak. Że wspomniana omnibuso- 
wość dziennikarzy w yn ika  częściowo 
z ich niedostatecznie liczebnych kadr. 
Czy je s t tu  jak ieś  szybkie i  ra d y ­
kalne wyjście?

Jest. Trzeba i można z terenu w y ­
łusk iw ać ludzi, k tó rzy  —  ja ko  ko­
respondenci terenow i, korespondenci 
fab ryczn i i w ie jscy —  udaw adnia ją , 
że um ie ją  dostrzegać, że um ie ją  swo­
je  spostrzeżenia form ułować.

I  tu  —  ja k  m i się w yda je  —  tk w i 
podstawowa wartość konkursu „W s i“ , 
tk w i dowód na tw ie rdzen ie : konkurs 
ta k i nie pow in ien być czymś spora­
dycznym —- przeciw n ie : pow inien 
być czymś albo sta łym , albo często 
się pow tarza jącym . Bo przecież kon­
kurs  w y łuska ł w łaśnie z terenu —  
a nie z centrum  —  ludzi, k tó rzy
0 wsi pow iedzieli w iele nowego. M a­
te r ia ł uzyskany przez konkurs —  ja k  
to okreś lił jeden -z członków sądu 
konkursowego —  b y ł opracowany 
przez ludzi znających dokładnie op i­
sywany przedm iot. A  to ju ż  bardzo 
wiele. Przez ludzi, n ie  stojących na 
uboczu, notu jących na zimno fa k ty
1 z jaw iska, ale przez ludzi określa­
jących jasno swój stosunek do spraw  
i  rzeczy dziejących się na wsi. Czuje 
się —  stw ierdzono —  że autorzy 
n ie jednokro tn ie  b iorą czynny udzia ł 
w  te j walce, że są . zw iązani z te ­
renem.

P isa liśm y : reportaż drukow any
w  dzienniku nie zainteresował —  ja k  
dotąd —  nikogo. N ie  doczekał się 
żadnej oceny. K onkurs  ma udowod­
nić, że reportaż te j oceny wTa rt. To 
jedna sprawa.

Teraz d ru ga : powtarzać, pow ta­
rzać bardzo często podobne k o n ku r­
sy. Szukać n im i nowych ludzi, a od­
nalezionych —  kształcić. Odnalezio­
nym  dać odpowiednie w a ru n k i p ra ­
cy. Pozwolić im  —  niech nie od ry­
w an i od swej p racy do dziesiątków 
innych zajęć, drążą teren, tk w ią  
w  n im , badają go. N iech im  wolno 
będzie posiedzieć nie pięć godzin, nie 
trz y  dn i, ale miesiąc w  spółdzielni 
p rodukcy jne j. N iech im  wolno bę­
dzie do te j spółdzielni p rodukcyjne j 
w rócić —  a dopiero potem pisać. 
W ysy ła  się na wsie p isarzy, i  to 
w ysyła  na długie, kilkum iesięczne 
okresy. N ie  w ysyła  się dziennikarzy. 
Dlaczego? Bo są ciągle, doraźnie 
potrzebni? Może są „po trzebn i“  —  
ale w  w yn iku  prace ich są m nie j 
potrzebne...

A  trzeba wreszcie zrozumieć, że 
podział prasy na tygo dn ik i i  dzien­
n ik i i  w iązanie z tym  podziałem róż­
nej w ag i zamieszczanego tam  m ate­
r ia łu  —  je s t z g ru n tu  błędny. Dzien­
n ik  sięga szybciej i  g łęb ie j w  teren. 
Oczywiście: m iędzy tygodn ik iem  a 
dziennik iem  is tn ie je  ogrom na różn i­
ca, ale ta  tk w i w  zadaniach, ja k ie  
m a ją  te dwa narzędzia organizow a­
nia  świadomości do spełnienia, a więc 
będzie się ona k ry ła  w  rodzaju za­
mieszczanego tu  i  ta m  m ateria łu . 
W  rodzaju, ale nie w  wartości.

A  d a le j: ro lą  tygodn ika  je s t kon­
tro la , ocena k ry tyczna  pewnych dzia­
łów  prasy codziennej (zakładam y, że 
je s t —  stw ie rdz ić  trzeba : powinna 
być...). Rolą tygodn ika  je s t być 
pomostem m iędzy dziennikarstw em  
a lite ra tu rą  i  odw ro tn ie : między 
lite ra tu rą  a dziennikarstwem . Zada­
n ia  te —  sądzę, że świadomie w  tym  
k ie run ku  ■—  pod ję ła  „W ieś “ . I  p ie rw ­
szą część tego zadania wykonała. 
W n ioski ja k ie  z tego w y n ik a ją  nie 
zostaną —  m ie jm y nadzieję —  przeo­
czone.

Zbign iew  K w ia tkow sk i

* ) D ru ku je m y wypowiedź laureata  
konkursu  W si ( I I I  nagroda) Zbignie­
wa K w ia tkow sk iego. W  następnym  
l-m a jo w y m  numerze ukażą się da l­
sze (łączne) wypow iedzi nagrodzo­
nych i  w yróżnionych luareatów  kon­
ku rsu  Wsi.
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K ie d y  ,
odm ierzam

dni, k tó rem  przeżył.
szuka jąc —

gdzie gorejący w ątek, 
ten sam pa źdz ie rn ik

sta je  ja k  świeży,
dw udziesty p ią ty  —

to b y ł początek.
Z  ostrzy

bagnetów
trzaskanie isk ie r,

m aryn a rz
bom by

n ib y  p i łk i m iota.
Pod Sm olnym  *)

ja k  pcd z ją trzo nym
m row isk iem ,

w  taśm ach nabo jów
straż p rzy  ku lom io tach,

—  Was
p rzyw o łu je

towarzysz S ta lin .
To tam ,

na praw o,
, d rz w i

trzecie.
r— Towarzysze

n ie  zw lekać!
Ruszajcie da le j.

Do au t pancernych,
na pocztę jedźcie ! —

i— Robi się!
odszedł

i  w  m ro k  się w o ra ł,
i ty lk o

na wstążce
m a ryn a rsk ie j

pod lam pa
zab łysło —

T u b ieg ł ktoś z rozkazem,
tam  zamek zazgrzyta.

na lew ym  ko lan ie
ktoś naboje 

i zm ien ił.
Z  drugiego końca

chy łk iem  przez k o ry ta rz
niepostrzeżenie

p rzem kną ł się
Lenin.

Choć do n ie je dn e j
ju ż  po w ió d ł ich b itw y , 

naw e t z p o rtre tó w
nie zna li I ljic z a .

T ło czy li się,
pcha li,

ostrze j od b rz y tw y  
żo łn ierz przez ram ię

żo łn ie rza
krzyczał.

W  te j pożądanej
żelaznej bu rzy

I l j ic z
ja k  gdyby

zaspany kroczy ł,
przystaw ał,

ręce
za p lecy założył,

z ukosa
w p ija ł

zm rużone oczy.
W  jakiegoś chłopaka

w  drachach,
w  onucach,

w ra z ił spo jrzenie —
celność strasz liw a,

ja k  gdyby

„A u ro ra " . *)

serce
ze s łó w  w y łuska ł,

duszę
spod ka n w y  zdań

w ym o tyw a ł.
I  ju ż  w iedzia łem  —

wszystko
zrozum iane,

po jm ie ,
uchw yc i

ten w zro k  ja k  łow ca —
i  w rzaw ę chłopstwa,

i  fro n tu  lam ent,
w o lę  nobelca

i  w o lę  pu tiłow ca . *)
Setkę

gubern i
w  mózgu sw o im  sca lił,

dźw iga ł
z pó łto ra

m ilia rd a
ludzi.

Ś w ia t
w  ciągu nocy

w aży ł na szali, 
by  go nad ranem  zbudzić:
—  Do w szystkich !

Do wszystk ich !
Do w szystk ich

fro n tó w
od k r w i p ijanych , 

do wszystkich
p rzyb itych  trudem ,

w  niew olę
bogaczom oddanych: 

W ładza radom !
Z iem ia  chłopom !
P okó j ludz iom !
Chleb głodnym?

T łum . A dam  W ażyk

* ) S m o k iy  —  z a ło ż o n y  p rz e z  C a ry c ę  K a ta r z y n ę  in s t y t u t  d la  d z ie w c z ą t 
ze s fe r  a r y s to k ra ty c z n y c h .  L a te m  1917 S m o ln y  s ta ł  s ię  o ś ro d k ie m  r e w o ­
lu c y jn y c h  s i ł  P e te rs b u rg a . W  g m a c h u  t y m  m ie ś c i ła  s ię  R a d a  d e le g a tó w  
r o b o tn ic z y c h  i  ż o łn ie rs k ic h .

* ) A u r o r a  —  k r ą ż o w n ik  f l o t y  b a ł t y c k ie j ,  o p a n o w a n y  p rz e z  r e w o lu ­
c y jn y  k o m it e t  m a ry n a r z y ,  b r a ł  u d z ia ł  w  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j.

*) N o b e lc y  i  p u t i ło w c y  —  ro b o tn ic y  fa b r y k  „ N o b e l“  i  „ P u t i ło w " .

Jeszcze w e  w cze sn e j m ło d o ś c i, g d y  
M a ja k o w s k i s k o ń c z y ł z a le d w ie  14 la t,  
je d n o cze śn ie  z  „ A n t i - D ü h r in g ie m “ 
E n g e ls a  i  p rz e d m o w ą  do  „P rz y c z y n -  
k a  do k r y t y k i  e k o n o m ii p o li ty c z n e j"  
M a rk s a , z e n tu z ja z m e m  c z y ta ł b o jo ­
w ą  k s ią ż k ę  L e n in a :  „D w ie  t a k t y k i  
s o c j:a l-d e m o k ra c ji w  re w o lu c j i  de m o­
k ra ty c z n e j“ . W s p o m in a  o n ie j  p o e ta  
w  s w o je j a u to b io g ra f i i  „ J a  s a m “ . 
T a  p ie rw s z a  p rz e c z y ta n a  p rze z  M a ­
ja k o w s k ie g o  w  1907 r .  k s ią ż k a  L e ­
n in a , po d  w ie lo m a  w z g lę d a m i w y ­
z n a c z y ła  d a lszą  d ro g ę  i  ś w ia to p o g lą d  
p o e ty -b o jo w n ik a .

L e n in  —  to  n ie  ty lk o  te m a t o d rę b ­
n e g o  c y k lu  w ie rs z y  M a ja k o w s k ie g o , 
to  n ie  ty lk o  p o e m a t „W ło d z im ie rz  
I l j i c z  L e n in “ . M a ja k o w s k i b y ł p ie r w ­
szym  po e tą , d la  k tó re g o  L e n in  b y ł 
n ie w y c z e rp a n y m , w s z y s tk o  p rz e n ik a ­
ją c y m  te m a te m  p o e ty c k im . B y ło  to  
is to tn ie  n o w a to rs k ie  w y ra ż e n ie  te j  
p ra w d y , że p o li t y k a  p a r t i i  L e n in a  —  
S ta lin a , s ta ła  się p o d s ta w ą  ż y c ia  ra ­
d z ie c k ie g o  n a ro d u .

D la  M a ja k o w s k ie g o  L e n in  s ta ł s ię 
w c ie le n ie m  n a ro d u , d o  k tó re g o  p o e ta  
n a le ż a ł, u o s o b ie n ie m  re w o lu c ji ,  je g o  
w ie c z n ą  m iło ś c ią , n a d z ie ją , w ia rą .

J a
w  L e n in ie

w ia rę
ś w ia ta
s ła w ię
i  w ia rę  m o ją .

P o za  L e n in e m , po za  o g ro m e m  je ­
go  d z ie ła  M a ja k o w s k i n ie . m ó g ł sob ie 
w y o b ra z ić  s ie b ie  sam ego  ja k o  p o e ty : 

I  n ie  b yć  m i p o e tą  
g d y b y m
n ie  o ty m  ś p ie w a ł

p is a ł M a ja k o w s k i i  tw ie rd z i ł ,  że n a j­
w a ż n ie js z y m  je g o  z a d a n ie m  je s t  go­
dne  u t r w a le n ie  w  p o e z ji p o s ta c i w o ­
dza  n o w e j R o s j i  ,tego, k t ó r y  s ta ł s ię 
s z ta n d a re m  n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie ck ie g o , ,te g o  c z y j g e n iu s z  o św ie ­
t la ł  im  d ro g ę  do  z w y c ię s tw a , do 
szczęścia , k to  s ta ł s ię s z ta n d a re m  
c a łe j p o s tę p o w e j lu d z k o ś c i. P o e ta  
ro z w ią z a ł to  za d a n ie  p o ś w ię c a ją c  m u  
w s z y s tk ie  sw e  s iły . P is a ł o L e n in ie  
często , za  k a ż d y m  ra z e m  p e łn ie j i 

g łę b ie j p o jm u ją c  w ie lk o ś ć  je g o  
d z ie ła .

P ie rw s z y m  u tw o re m  p o e ty c k im , 
k tó re g o  u r y w k i  p rz y to c z y liś m y  w y ­
że j, a  k tó r y  z a p o c z ą tk o w a ł w ie rsze  
o L e n in ie  w  tw ó rc z o ś c i M a ja k o w ­
sk ie g o , b y ł n a p is a n y  w  1920 r. na  
50 ro c z n ic ę  u ro d z in  to w . L e n in a  
„W ło d z im ie rz  I l j ic z " .  J e s t to  w ie rs z  
b a rd z o  is to tn y .  L e n in  je s t  t u t a j  uoso­

b ie n ie m  re w o lu c ji ,  je j  m ó z g ie m , je j  
w o lą . B e z  n ie g o  ś w ia t  b y ł „c ia łe m  
bez g ło w y “  lecz  „ L e n in  p o tę ż n ą  g ło ­
w ą  w y ró s ł p o n a d  ś w ia t" .

W  lu ty m  1923 r. w  s m u tn e  d n i 
c h o ro b y  I l j ic z a ,  g d y  n a ró d  ra d z ie c k i 
i  ro b o tn ic y  ca łeg o  ś w ia ta  z t rw o -  
ż n y m  w z ru s z e n ie m  o c z e k iw a li u rzę ­
d o w y c h  b iu le ty n ó w  o s ta n ie  z d ro w ia  
L e n in a , M a ja k o w s k i n a p is a ł s w ó j 
w s trz ą s a ją c y  w ie rs z : „N ie  w ie rz y ­
m y “ . J e s t tu  w s z y s tk o : i  n ie p o ­
w s trz y m a n y  b ó l i  b e z g ra n ic z n a  m i­
łość  i  n ie z a c h w ia n a  w ia r a  w  n ie ­
ś m ie r te ln o ś ć  L e n in a . P o e ta  p r z y ró ­
w n u je  ją  do b ły s k a w ic y ,  k tó r e j  n ie  
m o żn a  n a k a z a ć  „n ie  lś n i j “  —  do b u ­
rz y , k tó r e j  g ro m ó w  „n ie  u ją ć  w  oko -- 

( w y “ .
Jeszcze za  ż y c ia  L e n in a  p o e ta  p la ­

n o w a ł w ie lk i  p o e m a t o L e n in ie  —- 
w  a u to b io g ra f i i  M a ja k o w s k ie g o  pod 
d a tą  „23 r o k “  je s t  b e zp o ś re d n ia  
w z m ia n k a  o ty m . L e c z  n a p is a ł go 
M a ja k o w s k i ju ż  p o  ś m ie rc i L e n in a . 
W s trz ą ś n ię ty  ś m ie rc ią  w odza , w s z y s t­
k im  co w id z ia ł w  te  d n i, p o e ta  z  n ie ­
z w y k łą  s iłą  i  p rz e n ik l iw o ś c ią  w y c z u ł, 
że m a  o b o w ią z e k  „n a  z le ce n ie  w o ­
d za " s tw o rz y ć  L e n in o w i m o n u m e n ­
ta ln y  p o e ty c k i p o m n ik .

P o e ty c k ą  to n a c ję  i  id e o w ą  tre ś ć  
p rz y s z łe g o  u tw o ru  w y z n a c z y ł ju ż  w  
u tw o rz e  „K c im s o m ó łs k a ja “ , p o św ię ­
c o n y m  m ło d y m  le n in o w c o m , n a p is a ­
n y m  w  m a rc u  1924 r .  U tw ó r  te n  b y ł 
ja k b y  p ró b ą  p o d e jś c ia  do  o lb rz y m ie ­
g o  te m a tu . Z o g ro m n ą  s i łą  d ź w ię c z y  
w  n im  le j tm o ty w  n ie ś m ie r te ln o ś c i 
L e n in a , k tó r y  p r z e w ija  s ię  p rze z  ca­
ły  p o e m a t:

L e n in  —
ż y ł

L e n in  —
ż y w

L e n in  —
żyć
będz ie .

K a ż d y  w ie rs z  je g o  u tw o ru  je s t  lo t ­
n y , a fo ry s ty c z n y .

„ L e n in “  i  „Ś m ie rć “  —
s ło w a  —  w ro g i

„ L e n in “  i  „Ż y c ie “  —
to w a rzysze ! 

w o ła  M a ja k o w s k i.
D z ię k i ro z m a c h o w i i  s ile  w y ra z u  

u tw ó r  te n  m o ż n a  p o s ta w ić  n a  ró w n i 
z p o e m a te m  „W ło d z im ie rz  I l j i c z  L e ­
n in “ .

R a d z ie c k a  p o e z ja  n ie  z n a  u tw o ru  
o L e n in ie , k tó r y b y  d o ró w n a ł p o em a­
to w i M a ja k o w s k ie g o , p o e m a t zd u ­
m ie w a  e p ic k im  ro z m a c h e m  i  n a p ię ­
c ie m  u c z u c io w y m . P o e ta  n ie  o g ra n i­
c z y ł sw ego  z a d a n ia  o d tw o rz e n ia  p o r­
t r e tu  L e n in a  d o  o p is a n ia  poszczegó l­
n y c h  e p izo d ó w  z je g o  . ż y c ia . P rze d e  
w s z y s tk im  w id z ia ł  on  w  L e n jn ie  je -  

■ g o  d z ie ło . „ N a j is to tn ie js z ą  rze czą  w  
L e n in ie  —  je s t  je g o  d z ie ło "  —• p is a ł 
M a ja k o w s k i.  T o te ż  d ą ż y ł d o  tego  
a b y  s tw o rz y ć  p o e m a t o w ie lk o ś c i 
d z ie ła  L e n in a , p o jm u ją c , że będz ie  
to  n a jp e łn ie js z e  i  n a jg łę b s z e  o d tw o ­
rz e n ie  je g o  p o s ta c i.

C e n t ra ln y  K o m ite t  P a r t i i  K o m u n i­
s ty c z n e j p is a ł w  od e zw ie  w y d a n e j 
w  s m u tn e  d n i p o  ś m ie rc i L e n in a  
„D o  p a r t i i  i  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w " :  
„ H is to r ia  w ie lk ie g o  ru c h u  w y z w o le ń ­
czego p r o le ta r ia tu  n ie  w y ło n i ła  od 
czasów  M a rk s a  ta k  w ie lk ie g o  cz ło ­
w ie k a  ja k im  b y ł na sz  z m a r ły  w ódz, 
n a u c z y c ie l, p rz y ja c ie l.  W s z y s tk o , co 
je s t  rz e c z y w iś c ie  w ie lk ie  i  b o h a te r ­
sk ie  w  p ro le ta r ia c ie  —  ro z u m  n ie u ­
s tra s z o n y , że lazna , n ie u g ię ta , u p o r ­
czyw a , z w a lc z a ją c a  w s z y s tk o  w o la , 
ś w ię ta  n ie n a w iś ć , ś m ie r te ln a  n ie n a ­
w iś ć  k u  n ie w o ln ic tw u  i  u c is k o w i, 
za p a ł re w o lu c y jn y ,  k tó r y  g ó ry  p rz e ­
no s i, b e z g ra n ic z n a  w ia r a  w  tw ó rc z e  
s i ły  m as, o g ro m n y  g e n iu s z  o rg a n iz a -  
c y jn y  —  w s z y s tk o  to  z n a la z ło  w sp a ­
n ia łe  u o so b ie n ie  w  L e n in ie ,  k tó re g o  
n a z w is k o  s ta ło  się s y m b o le m  no w e go  
ś w ia ta  od za ch o d u  do w sch o d u , od 
p o łu d n ia  do  p ó łn o c y “ .

C h a r a k te r y s ty k a  ta  le g ła  u  po d ­
s ta w  p o e m a tu  M a ja k o w s k ie g o . P o e ta  
k s z ta łtu je  p o s ta ć  L e n in a  w  ś c is ły m  
z w ią z k u  z h is to ry c z n y m  ro z w o je m  
k r a ju ,  z  o b ra ze m  ró ż n y c h  e ta p ó w  
w a lk i  k la s o w e j i n a jw ię k s z y c h  z w y ­
c ię s tw  ro s y js k ie g o  p r o le ta r ia tu  i  lu ­
d u  ra d z ie c k ie g o  w  te j  w a lce .

P o s ta ć  L e n in a  w  p o e m a c ie  je s t  n ie ­
ro z e rw a ln ie  z łą czo n a  z lo s a m i re w o ­
lu c j i  i  n a ro d u . S tą d  też  p ły n ie  je g o  
o g ro m n y  ro z m a c h  i sze ro ko ść  s k a li  
ta k  h is to ry c z n e j ja k  i  p o e ty c k ie j.  W  
p o e m a c ie  „ L e n in “  M a ja k o w s k i ro z ­
w ią z y w a ł z a g a d n ie n ie  o g ro m n ie  w a ­
żne d la  s z tu k i,  ro z w ią z y w a ł je  p o  ra z  
p ie rw s z y  i  n o w y m i m e to d a m i p o e ty c ­
k im i  —  u tw ie rd z a ją c  w ie lk ie  p o s tu ­
la t y  re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e g o .

K a te g o ry c z n ie  o d rz u c a ją c  ew en ­
tu a ln e  z a rz u ty  „ r e to r y c z n c ś c i“  i  „p u -  
b lic y s ty c z n o ś c i"  p o e m a tu  —  a u to r  
ś m ia ło  i  s ze ro k o  ro z w ija  s w o je  za­
m ie rz e n ia . J ę z y k ie m  p o e z ji p isze  on
0 ty m , o c z y m  d o tą d  p is a li  p o li ty c y
1 s o c jo lo g o w ie . J ę z y k ie m  p o e z ji m ó ­
w i o h is to ry c z n y c h  k o rz e n ia c h  le n i-  
n iz m u . L e n in ,  k t ó r y  n a  p o c z ą tk u  poe­
m a tu  p rz e d s ta w io n y  je s t,  ja k o  o d ­
w ie czn e  m a rz e n ia  lu d z i p ra c y  o 
o b ro ń c y  i  b o jo w n ik u  o szczęście  lu ­
du, w y ra s ta  ja k o  re a ln a  h is to ry c z n a  
po s tać .

W zn o szą c  p o e ty c k i p o m n ik  L e n i­
n o w i M a ja k o w s k i s p ra w ił,  że „ z a ja ś ­
n ia ło “  n a  n o w o  w s p a n ia łe  s ło w o  
P a r t ia .  J e j —  le n in o w s k ie j p a r t i i  —  
p o ś w ię c ił a u to r  s w ó j p o e m a t „W ło ­
d z im ie rz  I l j i c z  L e n in “  i  o n ie j  o p a r ­
t i i  .k o m u n is ty c z n e j —  o je j  n ie ro -  
z ó rw a ln y m  z w ią z k u  z L e n in e m  —  
p o w ie d z ia ł t u t a j  n ie p o w ta rz a ln y m i 
s ło w a m i:

P a r t ia  i  L e n in  —
b liź n ię ta  b ra c ia  —  

k o g o  b a rd z ie j
m a tk a  h is to r ia  cen i?  

M ó w im y  —  L e n in ,
a ^ w  d o m yś le  —  p a rt ia , 

m ó w im y  —  p a rt ia ,
a w  d o m yś le  —  L e n in .* )

P o e m a t „W ło d z im ie rz  I l j i c z  L e n in "  
je s t  k o n k re tn y  h is to ry c z n ie , w y ra z iś ­
c ie  u ja w n ia ją  s ię  w  n im  z n a m io n a  
e p o k i. Z a ra z e m  c a ły  u tw ó r  p e łe n  
je s t  z ro z u m ie n ia  p ra w  ro z w o ju  h i­
s to ryczn e g o . M a ja k o w s k i ze s w e j 
e p o k i s p o g lą d a ł w  p rzysz ło ść , w  n a ­
sze s o c ja lis ty c z n e  d z is ia j,  w id z ia ł je , 
n ie  w ą tp ił ,  że o n o  p rz y jd z ie .

N a jw y ż s z e  n a tę że n ie  o s ią g a  p o e m a t 
w  ro z d z ia le  p o że g n a n ia  z L e n in e m . 
T e n  k o ń c o w y  ro z d z ia ł je s t  p ra w d z i­
w y m  a rc y d z ie łe m  s z tu k i p o e ty c k ie j 
i  k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  ca łeg o  
p o e m a tu . B ó l o s ią g a  k ra ń c o w e  n a ­
tę że n ie  i  w te d y  w y ry w a  s ię  z w ie rs z y  
h y m n  życ ia , h y m n  w a lk i ,  p o k o n y w u -  
ją c y  s m u te k :

W y ło m  i  k ra w ę d ź  —  
to  t ru m n a  i  L e n in , 

a d a le j K o m u n a
n a  c a ły  h o ry z o n t. * * )

M a ja k o w s k i u m ia ł d o jrz e ć  w  d u s z y  
lu d u  n ie  ty lk o  g o ry c z  b e z p o w ro tn e j 
s t ra ty .  U jr z a ł,  j a k  ż y c ie  L e n in a  
p rz e d łu ż a  s ię  w  lu d z ie , w  w a lc e  m i­
lio n ó w , k tó r e  p rz y s ię g ły  w ie rn o ś ć  
le n in o w s k ie m u  s z ta n d a ro w i —  ja k  
w s p a n ia ły m  „k o m u n is ty c z n y m  o rg a ­
n iz a to re m “  b y ła  n a w e t „s a m a  ś m ie rć  
L e n in a " .  P o e m a t k o ń c z y  s ię  h y m ­
n e m  re w o lu c ji ,  i  le n in iz m u , c h w a łą  
n ie ś m ie r te ln o ś c i L e n in a .

U tw ó r  te n , k tó r y  s ię  c ie szy  o g ro ­
m n ą  m iło ś c ią  lu d u  ra d z ie c k ie g o  i  in ­
n y c h  lu d ó w , p o ja w ił  s ię  w  ty m  cza­
sie k ie d y  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  p o  
ś m ie rc i L e n in a  b y ła  n a ra ż o n a  n a  za­
w z ię te  i  z ło ś liw e  a ta k i ze s t r o n y  
t ro c k is to w s k ic h  s p is k o w c ó w , dążą­
c y c h  w s z e lk im i s i ła m i do  s fa łs z o ­
w a n ia  le n in iz m u . P a r t ia  z je d n o c z y ła  
s ię w o k o ło  g e n ia ln e g o  k o n ty n u a to ra  
d z ie ła  L e n in a  —■ to w a rz y s z a  S ta lin a , 
ro z g ro m iła  t r o c k iz m  i  jeszcze w y ż e j 
p o d n io s ła  w ie lk i  s z ta n d a r  L e n in a .

M a ja k o w s k i c z y n n ie  w s p a r ł p a r t ię  
k o m u n is ty c z n ą  o g ło sze n ie m  n o w e g o  
p o e m a tu . D z ie ło  L e n in a  b y ło  im  n ie ­
z m ie rn ie  d ro g ie , „g ro ź n y m  o rę że m “  
p o e z ji b r o n i ł  i  o s ła n ia ł le n in o w s k o -  
s ta l in o w s k i s z ta n d a r  p a r ty jn y .

W  p o e m a c ie  „W ło d z im ie rz  I l j i c z  
L e n in “  M a ja k o w s k i n ie  w y c z e rp a ł 
w s z y s tk ie g o  co p ra g n ą ł p o w ie d z ie ć  o 
L e n in ie .  N ie je d n o k ro tn ie  p o w ra c a ł 
on  k u  p o s ta c i L e n in a . P o e m a t „D o ­
b rz e “  p o ś w ię c o n y  1 0 -le c iu  R e w o lu c ji  
P a ź d z ie rn ik o w e j —- to  p e łn e  p rz e ję ­
c ia  o p o w ia d a n ie , ja k  „m il io n o w a  k la ­
sa p o w s ta ła  za I l j i c z a “ .

I  n a w e t ta m  g d z ie  L e n in  n ie  je s t  
w y m ie n io n y , p o s ta ć  je g o  w y c z u w a  
się ja k o  w ła ś c iw y  p o d te k s t u tw o ru .  
U tw ó r  c a ły  je s t  o p ro m ie n io n y  w e ­
w n ę t rz n y m  ś w ia t łe m  le n in o w s k ie g o  
u r o k u  i  w ie lk o ś c i.

0  L e n in ie  p is a ł M a ja k o w s k i w  
u tw o rz e  p a tr io ty c z n y m  „N a s z e j m ło ­
d z ie ży “ . O L e n in ie  w s p o m n ia ł w  
u tw o rz e  „ W  m ia s ta c h  Z w ią z k u " .  
O b ra z  L e n in a  u z u p e łn ił w  1927 r .  w  
u tw o rz e  „L e n in  z n a m i" ,  w  ro k u  
1929, w  u tw o rz e  „R o z m o w a  o to w a ­
rz y s z u  L e n in ie “  i  w  1930 ro k u  —  n a  
k i lk a  m ie s ię c y  p rz e d  ś m ie rc ią  w  
u tw o rz e  „L e n in o w c y “ .

U tw ó r  „L e n in o w c y “  z o s ta ł w y d ru ­
k o w a n y  21 s ty c z n ia  1930 r .  w  szós tą  
ro c z n ic ę  ś m ie rc i to w . L e n in a . W te ­
dy, o s ta tn i raz , M a ja k o w s k i c z y ta ł 
I I I  część p o e m a tu  „W ło d z im ie rz  
I l j i c z  L e n in “  w  W ie lk im  T e a trz e , n a  
ż a ło b n y m  p o s ie d ze n iu  M o s k ie w s k ie j 
R a d y  D e le g a tó w . N a  w ie c z o rz e  ty m  
b y l i  o b e cn i to w a rz y s z  S ta lin , k ie ro ­
w n ic y  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j i  rz ą d u  
ra d z ie c k ie g o ..

J e s t to  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln e  
m o je  w y s tą p ie n ie  —  m ó w ił  M a ja k o w ­
s k i. C z y ta ł w  u n ie s ie n iu , p rz e ję ta  
sa la  n a g ro d z iła  go  b u r z l iw y m i o k la s ­
k a m i.  B i l i  b ra w o  c z ło n k o w ie  rz ą d u , 
b i ł  b ra w o  S ta lin ...

W ra z  z c a ły m  n a ro d e m  ra d z ie c k im  
M a ja k o w s k i w id z ia ł w  to w a rz y s z u  
S ta lin ie  g e n ia ln e g o  k o n ty n u a to ra  
d z ie ła  le n in o w s k ie g o .' L e n in a  n a ­
szych  d n i.  D la te g o  w ła ś n ie  z ta k ą  
ra d o ś c ią  p rz e ż y w a ł to  s p o tk a n ie , d la ­
tego w ła ś n ie  m a rz y ł:

C hcę że b y  do b a g n e tu  
p o ró w n y w a n o  p ió ro ; 

d o  że laza  i  p r o d u k c j i  s ta lł.
Ż e b y  w  im ie n iu  P o l i tb iu r a  

ja k  p isać w ie rsze  
w y g ła s z a ł re fe ra ty  S ta lin .

W ie rs z e  te  b y ły  n a p is a n e  p rze z  
M a ja k o w s k ie g o  w  g r u d n iu  1925 r. 
pod  b e z p o ś re d n im  w ra ż e n ie m  re fe ra ­
tu  S ta l in a  n a  X I V  Z je ź d z ie  P a r t i i ,  
k tó r y  w sze d ł do h is to r i i  ja k o  z ja z d  
s o c ja lis ty c z n e g o  u p rz e m y s ło w ie n ia  
k r a ju .

W y s ta rc z y  p rz e jrz e ć  w ie rs z e  M a ­
ja k o w s k ie g o  z 1924 r .  aż d o  o s ta tn ic h  
d n i je g o  życ ia , a b y  p rz e k o n a ć  się, 
ja k  w ażne , p o d s ta w o w e  zna czen ie  
m ia ły  d la  p o e ty  m o w y , re fe ra ty ,  w y ­
s tą p ie n ia  to w a rz y s z a  S ta lin a , iw ię c ie  
w y p e łn ia ją c e g o  h is to ry c z n ą  p rz y s ię ­
gę, d a n ą  w  czas ie  ż a ło b n y c h  d n i le ­
n in o w s k ic h . W  w ie rs z a c h  p o e ty  n a ­
p is a n y c h  w  o k re s ie  od 1924 d o  1930 r. 
m o ż n a  w y k a z a ć  w p ły w  s ta l in o w s k ic h  
s fo rm u ło w a ń  i  tw ie rd z e ń . W ie rs z e  
je g o  są p o e ty c k im  o d d ź w ię k ie m  m ó w  
w odza .

M a ja k o w s k i n a tc h n io n y  s ta l in o w ­
s k ą  p o li t y k ą  s o c ja lis ty c z n e g o  u p rz e ­
m y s ło w ie n ia  i  k o le k ty w iz a c j i  k r a ju ,  
p o m a g a ł s w y m i p o e z ja m i p a r t i i  k o ­
m u n is ty c z n e j w  w a lę e  o u rz e c z y w is t­
n ie n ie  je j  g łó w n y c h  zasad.

1 c a łą  m o cą  sw o je g o  w ie lk ie g o  
p o e ty c k ie g o  ta le n tu  o p ie w a ł je d y n ą , 
p ro s tą  i  ja s n ą  d ro g ę  w s k a z a n ą  p rze z  
w ie lk ic h  w o d z ó w  L e n in a  i  S ta lin a .

P a r t ia  L e n in a  —  S ta lin a  u s k rz y ­
d l i ła  ta le n t  W ło d z im ie rz a  M a ja k o w ­
sk ie g o , w io d ła  go k u  n o w y m  tw ó r ­
c z y m  o s ią g n ię c io m  i  d la te g o  w ła ś n ie  
s ta ł s ię  on  je d n y m  z n a jle p s z y c h  
i  n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y c h  p o e tó w  

‘ ra d z ie c k ie j e p o k i, d la te g o  w ła ś n ie  
m ó g ł s tw o rz y ć  p o m n ik  p o e ty c k i,  god ­
n y  p a m ię c i n ie ś m ie r te ln e g o  L e n in a .

* )  t łu m . A . W a żyka .
* * )  t łu m .  P. K o żu ch a .

Siemion Tregub

Włodzimierz Majakowski
7. 7. 1893 - 14. 4. 1930

W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i' u ro d z i ł się  7 lipoa  1893 r. w  G ru z ji,  
w  m ie jscow ośc i Bagdady. O jc iec  jego b y ł leśn iczym : Wczesne d z ie c iń ­
s tw o spędz ił M a ja k o w s k i w  ro d z in n e j w s i. N a js iln ie js z y m  w sp om n ie ­
n ie m  ty c h  la t  b y ła  re w o lu c ja  1905 ro k u . W  Kut-a is ie  na K a u ka z ie  pod  
w odzą bo lszew ick iego  Im e re ty js k o -M in g re ls k ie g o  K o m ite tu  SDPRR, 
zorgan izow anego z in ic ja ty w y  S ta lin a , to c z y ły  się zacięte w a lk i z b ro j­
ne. W  re w o lu c y jn y c h  w ys tąp ie n ia ch  uczes tn iczy ła  żyw o  uceąca się 
m łodz ież k u ta is k ic h  szkó ł, w ś ró d  k tó re j zna la z ł się także dw un as to ­
le tn i M a ja k o w s k i.

N a  począ tku  r. 1906 —  po ś m ie rc i o jca  —  rod z in a  M a ja k o w s k ic h  
prze n ios ła  się do M o skw y . T u  M a ja k o w s k i k o n ty n u o w a ł naukę  w  g im ­
naz jum . W  1908 w s tą p ił do p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j; p ra c o w a ł ja k o  a g ita ­
to r , b y ł cz ło nk ie m  m osk iew sk iego  k o m ite tu  p a rty jn e g o . Po raz  p ie rw ­
szy zosta ł a resz tow any  w  m arcu  1908 r . podczas lik w id o w a n ia  przez  
p o lic ję  ta jn e j d ru k a m i p a r ty jn e j.  W  1909 b y ł jeszcze d w u k ro tn ie  a re ­
sz tow a ny ; od zesłan ia  na S ybe rię  u c h ro n iła  go n iepe łno le tność. W  w ię ­
z ie n iu  M a ja k o w s k i, do tąd m a ło  in te re s u ją c y  się poezją, zaczą ł pisać  
w iersze. W  1910, po w y jś c iu  z w ię z ie n ia , M a ja k o w s k i w s tą p ił do aka ­
d e m ii m a la rs k ie j .  W  ty m  czasie z w ią z a ł się z g rupą  p o e tó w - fu tu ry ­
stów . P ierw sr.e  u tw o ry  M a ja k o w s k ie g o  o p u b liko w a n e  b y ły  w  z b io ro ­
w y m  tom ie  fu tu ry s ty c z n y m , w y d a n y m  w  1912.

W  la ta ch  1912-17 M a ja k o w s k i na p isa ł trage d ię  „W ło d z im ie rz  M a ­
ja k o w s k i“  (1913), po em a ty : „O b ło k  w  spodn iach“  (1914-15), „W o jn a  
i  ś w ia t“  (1916), „C z ło w ie k “  (1916-17) oraz szereg w ie rszy  liry c z n y c h  
i  sa ty rycznych . Od r. 1914 d a tu je  się zna jom ość M a ja ko w sk ie g o  z M a- 
ksym em  G o rk im , k tó ry  od razu  o c e n ił w y b itn y  ta le n t p o e ty c k i M a ja ­
kow sk iego. W ie lk a  R e w o lu c ja  P a źd z ie rn iko w a  zapoczą tkow a ła  og rom ­
n y  ro z k w it  s i ł  tw ó rc z y c h  M a ja ko w sk ie g o . P o św ię c ił się wówazas ca ł­
k o w ic ie  s łużb ie  re w o lu c ji.

W  r. 1918 M a ja k o w s k i pisze sz tukę „M is te r iu m  B u ffo “ . W  la ta ch  
w o jn y  do m ow e j (1919-1921) p ra c u je  w  oddz ia le  a g ita c y jn y m  R o s y j­
s k ie j A g e n c ji T e le g ra fic z n e j (R O S T A ) na d  te k s ta m i i  ry s u n k a m i d la  
„O k ie n  s a ty ry “ . Chłoszoze s p e ku la n tó w  w o je n n y c h  i  k o n tr re w o lu c y j­
nych  m ieszczuchów . W  1920 u k o ń c z y ł poem at „150 m ilio n ó w “ , u k a z u ­
ją c y  zm agan ie się na rod u  rad z ie ck ieg o  z s iła m i in te rw e n c ji. /D z ia ła l-  
ność w  „R oso ie “  n a u czy ła  M a ja k o w s k ie g o  tra fn e g o , dob itnego  fo rm u ­
ło w a n ia  tre śc i p o lity c z n y c h . W  1922 p o ja w ił się p ie rw s z y  w ie rsz  M a ­
ja k o w s k ie g o  w  „ Iz w ie s tia c h “  p t. „P os iedzen ia rze “ . Z w ró c ił nań  uwagę  
L e n in : „...D a w n o  n ie  dozna łem  tak ie go  zad ow o le n ia  z p o lityczn ego  
i  a d m in is tra c y jn e g o  p u n k tu  w idzen ia ... N ie  w ie m , ja k  ta m  pod  w zg lę ­
dem  p o e ty c k im  ale  je ś li id z ie  o ocenę p o lityczn ą , ręczę, że to  je s t z u ­
pe łn ie  slusvne“ . M a ja k o w s k i zaczyna d ru k o w a ć  w  w ie lu  gazetach. 
Ż y w y  i  śc is ły  zw iązek  z  ra d z ie c k im  c z y te ln ik ie m , a k ty w n y  u d z ia ł 
po e ty  w  codz iennym  ż y c iu  K r a ju  Rad w p ły w a ją  znsadniazo na te m a ­
ty k ę  i  k s z ta łt  u tw o ró w  M a ja ko w sk ie g o , k tó ry  s ta je  się czo łow ym  p ie w ­
cą re w o lu c ji.  W  1924 po w s ta je  n a jw y b itn ie js z e  dz ie ło  M a ja k o w s k ie ­
go —  poem at „W ło d z im ie rz  I l j i c z  L e n in “ , pośw ięcony „R o s y js k ie j p a r ­
t i i  k o m u n is ty c z n e j“  a nap isany  pod bezpośredn im  w ra żen iem  śm ie rc i 
i  pogrzebu L e n in a . W  1927, w  dz ies ięc io lec ie  W ie lk ie j R e w o lu c ji So­
c ja lis ty c z n e j, na p isa ł M a ja k o w s k i poem a t „D o b rz e “ , w s p a n ia ły  w y ­
raz  p a tr io ty z m u  rad z ieck iego . W  os ta tn ich  la ta ch  życ ia  p o w s ta ły  sz tu ­
k i,  w ym ie rzo n e  p rz e c iw k o  b iu ro k ra ty z m o w i. 14 k w ie tn ia  1930 śm ierć  
zasta ła  go p rz y  p ra cy  nad  poem atem  o p ięc io la tce  p t. „P e łn y m  g ło ­
sem“ , do k tó reg o  zdąży ł napisać je d y n ie  w stęp p o e ty c k i.

Puścizna lite ra c k a  M a ja k o w s k ie g o  je s t o lb rzym ia . O prócz w y m ie ­
n io n y c h  poem atów  i  sz tuk , w y lic z y ć  tu  trzeba  oko ło  500 w ie rs z y , tom  
podp isów  pod a fisza m i R O S TA , to m  sp e c ja lnych  p ra c  a g ita c y jn y c h  —  
haseł, re k la m  itp ., te k s ty  d la  p rze ds taw ień  c y rk o w y c h , scenariusze, 
a r ty k u ły  p o le m ia z n o -lite ra c k ie .

M a ja k o w s k i sw ó j - og rom ny ta le n t p o e ty c k i odda ł c a łk o w ic ie  na  
u s łu g i n a ro d u  i  re w o lu c ji.  Z apa ł re w o lu c jo n is ty  i  n ie u g ię tą  odwagę  
w  p ię tn o w a n iu  starego św ia ta  i  w  w a lce  o n o w y  łą c z y ł z  w y s o k im  po ­
czuciem  odpow iedz ia lnośc i a r tys tyczn e j.

Jego tw órczość b y ła  p ię k n y m  p o e ty c k im  w y ra z e m  w ie lk ie g o  o k re ­
su P a źd z ie rn ika  i  p ie rw s z y c h  la t b u do w y  soc ja lizm u  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im . M a ja k o w s k i z a s łu ży ł w  p e łn i na  w ysoką  ocenę S ta lin a : „M a ­
ja k o w s k i b y ł i  je s t n a jle pszym , n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y m  poetą n a ­
szej ra d z ie c k ie j ep o k i“ .

W następnym 1 - majowym numerze „ W s i ”
zostaną ogłoszone

dalsze nagrody konkursowe
za „Reportaż o wsi“
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(SZKIC DRAMATU)A K T  XI 
O D S Ł O N A  I

Iz b a  w  c h a łu p ie  S k o b ie la . 
S c e n a  1.

(S k o b ie l,  S k o b ie lo w a . H a n k a  k rz ą ta  
s ię  w  m ilc z e n iu ,  w c h o d z i i  w y c h o d z i) . 
S K O B IE L  (s ie d z i p rz y  s to ie , coś ob ­

l ic z a ) . S łu c h a j s ta ra , n ie  b ra ła ś  ty  
s ie m ia  b u ra cza n e g o ?  Coś m a ło  w y ­
d a je  m i się...

S K O B IE L O W A . G d z ie ż b y m  b ra ła , 
m u s i w ysch ło ....

S K O B IE L .  W y s c h ło ... p e w n ie  H a n ­
k a  ko m u ś ... w y b y ś c ie  ta k  ca łe  g o ­
s p o d a rs tw o  w y n ie s ły , 

S K O B IE L O W A . Co t y  W o jtu ś  g a ­
dasz, d y ć  s ię  oszczędza... zaw sze 
ty lk o  ile  p o trza ...

S K O B IE L .  S o b ie ra j w z ią ł p ó ł m e ­
t r a  p s z e n ic y  i m e t r  ow sa. O d ro b ią  
t ro c h ę  p rz y  sa d ze n iu , re sz tę  p rz y  
b u ra k a c h ...

S K O B IE L O W A . A le  o n a  p rz e c ie  p ra ­
w ie  c a łą  z im ę  n a m  p rzęd ła .... 

S K O B IE L .  T o  d a j je j  za  to  p a rę  
m o tk ó w , m n ie  w  p o le  lu d z i p o trz a , 
n a ją ć  n ie  m a  ko g o . J e d n y m  p a ­
ro b k ie m  n ie  o b ro b ię  (p o  c h u ń l i ) : 
S łu c h a j,  ta  d z ie w u c h a  G rz e la k ó w  
m o g ła b y  p rz y jś ć ... ile  je j  ro k ó w ?  

S K O B IE L O W A . M u s i, p ię tn a s ty .. . 
S K O B IE L  (d o  H a n k i ) :  H a n k a !  D a ­

w a ła ś  co k o m u ?  S ie m ie  b u ra c z a n e  
b ra ła ś ?

H A N K A  (s p e s z o n a ):  B u ra cza n e ? ... 
N ie  ta to ... n ie  b ra ła m ... ty lk o ,  co 
m a tu ś  w id z ie l i ,  G rz e la k o w e j m ą k i 
n a  Chleb...

S K O B IE L .  I le  d a ła ś?
H A N K A .  P e w n ie ... z dz ies ię ć  k ilo ... 
S K O B IE L .  N ie  w a ż y ła ś ? ! T y  zaw sze 

ta k ,  ja k b y  to  b y ło  cudze. N a  d r u g i 
ra z , żebyś m i bez w a g i n ie  d a w a ­
ła !  A  G rz e la k o w e j p o w ie d z , żeby 
p rz y s z ła  d o  sad zen ia . B ę d z ie m y  sa­
d z ić  n a  d w a  p łu g i.

H A N K A .  D o b rz e  ta to ... po w ie m ... 
S K O B IE L .  A  t y  s ta ra , p r z y p o m n ij 

k o w a lo w i,  że b y  te  dz ies ię ć  ty s ię ­
cy... m o g ą  o d ro b ić  ja k  chcą . P o ­
w ie d z , że to  n a w e t d la  n ic h  le p ie j. 
J a k  im  k ro w a  p a d ła , to  c h o d z il i,  
s k a m la li. . .  a  do  o d d a n ia  to  n ie  
m a . W s z y s c y  ta k ...

S c e n a  2.

( c i  s a m i, d z ia d  p ro a za iln y ), 
D Z IA D .  N ie c h  bę dz ie  p o c h w a lo n y ... 
S K O B IE L O W A . N a  w ie k i w ie k ó w ... 
D Z IA D .  Z a  dusze w  czyścu  c ie rp ią ­

ce, O jcze  nasz, k tó r y ś  je s t  w  n ie - 
b ie s ie c h  (m a m ro c z e  p a c ie rz ) .  

S K O B IE L .  M a sz  ta m  coś z o b ia d u , 
to  m u  d a j.

S K O B i e L o  W A . Z je c ie  d z ia d k u ?  
D Z IA D .  , B ó g  za p ia ć . N a c h o d z i się 

c z ło w ie k  c a ły  dz ie ń , to  i  p o s il ić  się 
k rz y p ę  trz a ... ,

(s ia d a  n a  la w ie  , z  m is k ą  z u p y . 
n a  k o la n a c h ) ,

S K O B IE L O W A . D a w n o ś c ie  w  nasze j 
w s i n ie  b y li.

D Z IA D .  A  c h o d z iło  s ię  p o  św ie c ie . 
A  z im ą  n a  te  m ro z y , to  m e ch o ­
ró b s k o  c h y c iło . C z te ry  n ie d z ie le  
p o d n ie ść  s ię  n ie  m o g łe m . 

S K O B IE L .  C o ta m  w  ś w ie c ie  s ły ­
ch a ć?

D Z IA D .  A  s ły c h a ć , s łychać ... m ó w ią , 
że bę dz ie  jeszcze  g o rz e j. P ono  
A m e ry k a ń c y  ju ż  zaczę li... 

S K O B IE L .  G dz ie  n ib y  za czę li?  
D Z IA D .  G d z ie s i w  C h in a ch ... 
S K O B IE L .  T a k ... ła d n ie  z a c z ę li! A  tu  

u  nas co s ły c h a ć ?
D Z IA D .  A  w  c h o w a n ie c k ie j p a r a f i i  

M a tk a  B o s k a  się n a  s to d o le  o b ja ­
w i ła ,  lu d z i s ię  z b ie g ło  z p ó l p o ­
w ia tu .  A ż  p rz y je c h a ła  p o lic y ja  i 
o d g ro d z iła  s to d o łę , n ie  p u szcza li 
n ik o g o . T o  M a tk a  B o s k a  p rz e n io ­
s ła  s ię  n a  d ru g ą  stodo łę ... i  ta k  po 
c a łe j w s i w ę d ro w a ła ... 

S K O B IE L O W A . P o  c a łe j w s i... no, 
no... co za  czasy... n a w e t M atce, 
B o s k ie j s p o k o ju  n ie  d a ją ... 

S K O B IE L .  W  C za p la ch  b y liś c ie ?  
D Z IA D  .A  b y łe m , by łe m ... B ó g  za ­

p ia ć  za s tra w ę  (o d s ta w ia  m is k ę ) .  
M ó w ią , że od w c z o ra j k ro w o m  w  
C za p la ch  m le k o  od ję ło ... A  te  c h ło ­
p y  co s ię p o d p is a ły , to  c h c ą  się 
c o fn ą ć , a le  im  n ie  d a ją . P o d p is a ­
łeś, m ó w ią , to  am en , ta k  ja k b y ś  
duszę za p rze d a ł.

S K O B IE L .  B u n tu ją  s ię  c h ło p y  m ó ­
w ic ie ?

D Z IA D .  A  b u n tu ją ,  je n o  s ię  b o ją  g ło ­
śn o  m ó w ić ....

S K O B IE L .  A  je g o m o ś ć  co n a  to  
m ó w ią ?  _

D Z IA D .  Je g o m o ść  m o d lą  się, m ó w ią , 
n ie c h  k a ż d y  ro b i co do  n ie g o  n a ­
le ż y  a  re s z ta  w  b o s k im  rę k u . W  
n ie d z ie lę  bę dz ie  m sza  z w y s ta w ie ­
n ie m , n a  in te n c je  o d w ró c e n ia  k lę ­
s k i. .  S tra s z n ie  je g o m o ś ć  p o m s tu ją , 
b o  du żo  lu d z i n ie  p rz y s tą p iło  do 
w ie lk a n o c n e j sp o w ie dz i...

S K O B IE L .  T a k  m ó w ił?
D Z IA D .  Z w ła s z c z a  c h ło p y . W  p o n ie ­

k tó r y c h  w s ia c h , to  m a io  k to ... A  
n a w e t te  b e z b o ż n ik i b u n tu ją ,  żeby 
k s ię d z a  z m ie n ić ... do b is k u p a  się 
w y b ie ra ją .

S K O B IE L O W A . T a k ... i  w  nasze j 
w s i c o ra z  w ię c e j o d m ie ń có w . 

S K O B IE L .  D a j im  ta m  m ia r k ę  k a ­
szy... a lb o  cze ka jc ie ... m a c ie  tu  p a ­
p ie re k . O d m ó w c ie  ró ż a n ie c  n a  in ­
te n c ję  św . M a łg o rz a ty .  A  m ożec ie  
o p o w ia d a ć , że i  w  n a sze j w s i c h c ie ­
l i  p o d p is y  od c h ło p ó w  zb ie ra ć , n a ­
w e t  z  m ia s ta  p rz y je ż d ż a li —  a le  
s ie  c h ło p y  o p a r ły .

D Z IA D .  B ó g  z a p ła ć  za  w s z y s tk o . W ę­
d r u je  s ię po św ie c ie , to  s ię c z ło ­
w ie k  i w ie le  n a s łu c h a . M o ż n a  opo­
w ia d a ć . A  lu d z ie  c ie k a w e !... O s ta ń ­
c ie  z B o g ie m  (w y c h o d z i) .  

S K O B IE L O W A . Id ź c ie  z B o g ie m .

S c e n a  3.

(w c h o d z ą  K w ia tk o w s k i ,  S o b ie ra j,  
L a w e n d a ) .

K W IA T K O W S K I .  N ie c h  bę dz ie  po ­
c h w a lo n y .

S O B IE R A J .  W ita jc ie .
S K O B IE L O W A . N a  w ie k i w ie k ó w .

S K O B IE L .  W ita jc ie . . .
K W IA T K O W S K I .  Z a s z lim  do  w a s  

W o jc ie c h u  po d rodze... C óż ta m  
s ły c h a ć ?

S K O B IE L .  Cóż m a  b y ć  s ły ch a ć ... p ó ­
k i  co, po s ta re m u . S ia d a jc ie .

S O B IE R A J .  W a sza  p sze n ica  od g r a ­
n ic y  ła d n ie  p rz e z im o w a ła . M o ja  
n ib y  o b o k  a  a ż  ż a l p a trze ć ... rz a ­
d z iu tk ie  to...

S K O B IE L .  A  n o  w id z ic ie , m a m  szczę­
ś l iw ą  rę k ę . W y ś c ie  k ie d y ' s ia li?  P o  
św . M ic h a le ?

S O B IE R A J .  T a k  pó źno  m i  w ysz ło . 
Z a n im  g n ó j w y w io z łe m , za o ra łe m ...

L A W E N D A .  N asz  S o b ie ra j n ig d y  s ię 
w  p o rę  ze b ra ć  n ie  m oże..

K W IA T K O W S K I .  W y  W o jc ie c h u  
k ie d y  sa d z ic ie ?

S K O B IE L .  Jeszcze czas, w  p rz y s z ły  
c z w a r te k  chcę  zacząć. D a c ie  s w o ją  
p a rę  k o n i,  w  d w a  s k ib o w ce , to  s ię 
w  d w a  d n i s k o ń c z y ,

K W IA T K O W S K I .  T rz a b y , w ie c ie  
W o jc ie c h u , zacząć pod  z n a k o w n ik  
sad z ić . D o ń sk ie g o  ro k u  ta k  n a  p ró ­
bę p o s a d z iłe m  pod  z p a k o w n ik  z 
ć w ie rć  m o rg i.  W ię c e j d a ło  i  k a r ­
to f le  ja k ie !

S K O B IE L . A d y  i  ja  o ty m  m y ś lę  
ty lk o  te ra z , w ie c ie ...

K W IA T K O W S K I .  W ie m ... w ie m ...
•S O B IE R A J . S łu c h a jc ie  W o jc ie c h u , 

ja  w a m  ju ż  sp o ro  w in ie n  je s te m  —  
a le , d a lib y ś c ie  m i tro c h ę  s a rr.d e li?  
C h c ia łe m  w  ż y c ie  w y s ia ć , żeb y  po 
ż n iw a c h  b y io  ch o c ia ż  g d z ie  k ro -  
w in ę  w y g n a ć .

S K O B IE L .  H m ... a ile  w a m  trz a ?
S O B IE R A J .  M y ś lę , z ć w ie rć  m e tra  

s ta rc z y , bo to  le tk ie .
S K O B IE L .  N o... d a m  w a m , to  m i 

w a sza  p rz y  b u ra k a c h  o d ro b i.
L A W E N D A . T o  i  m n ie  W o jc ie c h u , 

c h c ia łe m  od w as... w ie c ie , ch o c ia ż  
z p ó l m e tra  ja rk i... M u szę  za o ra ć  
c a ły  k a w a ł od łą k i  —  n ic  n ie  o s ta ­
ło , ja k b y m  n ie  s ia ł...

S K O B IE L .  A  w y  to ś c ie  m i jeszcze  
za  zesz ły  r o k  n ie  o d ro b il i.

L A W E N D A . W ie m ... coś ta m  zos ta ­
ło... a le  w ie c ie , b a b a  m i c h o ro ­
w a ła ....

S K O B IE L .  Ż e b y  n ie  m ó w il i ,  że b ie ­
d a k ó w  gnęb ię ... A  k ie d y  chce c ie  
s ia ć?

L A W E N D A . W id z ic ie ... trz e b a  za­
orać... c h o ć b y  p ły tk o ...

S K O B IE L .  O ra ć ?  N ie  p o trz a . S prę - 
ż y n ó w k ę  p u ś c ic ie  i  p o te m  b ro n ę .

• S łu c h a jc ie , K w ia tk o w s k i ,  w asze 
k o n ie  m a ją  m n ie j ro b o ty , p rze z  pó ł 
d n ia  p rz e ja d z ie c ie  s p rę ż y n ó w k ą , m o ­
żecie  w z ią ć  m o ją . A  w y  L a w e n d a  
m u s ic ie  o d ro b ić , m y  w a m  p o m a ­
g a m y , ja k  m o że m y . D o  , b u ra k ó w  
m o żec ie  ju ż  i  s w o je g o  c h ło p a k a  
p rz y s ła ć , n ie c h  s ię  uczy.

K W IA T K O W S K I .  M y  tu  ta k  do  w as  
Zaszli, W o jc ie c h u , ' u ra d z ić , co bę- 
d z ie m  ro b ić ?  W ie c ie , o n i z h ó w \i z 
ty m  ro w e m  p rze z  łąkę ...

S K O B IE L .  A  no, p ró b u ją  nas z ró ż ­
n y c h  s tro n , z k tó r e j  ła tw ie j  p ó j­
dz ie .

S O B IE R A J .  M a ją  n a  z e b ra n iu  p o s ta ­
w ić , żeb y  c a ła  w ieś...

S K O B IE L .  O n i o ro w ie  m ó w ią , a o 
c z y m  in n y m  m yś lą .

K W IA T K O W S K I .  C zap le  w  ze sz łym  
r o k u  zaczę ły , m a ją  te ra z  ju ż  k o ­
pa ć  d a le j. O b ie c u ją , że w  m ie s ią c  
d o jd ą  do  g ro b li,  z n a czy  nasze j 
d ro g i.

S K O B IE L .  D o jd ą  a lb o  i  n ie  d o jd ą . 
T a m  po no  n ie d o b rze , b u n tu ją  się 
ch ło p y ... W id z ic ie  o n i też  od ro w u  
za czę li.

S O B IE R A J . Co m ó w ic ie , b u n tu ją ?
L A W E N D A . D o b rz e  im  ta k ,  czem u 

się p o d p is a li!
K W IA T K O W S K I .  K to  w ie , ja k  ta m  

będzie...

S K O B IE L O W A  (s ie d zą ca  p rz y  p ie ­
c u ) .  P o n o  w s z y s tk im  k ro w o m  m le ­
k o  od ję ło ...

K W IA T K O W S K I .  M le k o ?  B a jd y ,  
w c z o ra j w id z ia łe m  w ie ź li  p e łe n  w óz  
b a n ie k ...

S K O B IE L .  S łu c h a jc ie  co w a m  po­
w ie m ... M u s im  się b ro n ić !  R o w u  
k o p a ć  n ie  b ę dz iem .

S O B IE R A J . W id z ic ie !  M ó w iłe m ...
S K O B IE L .  T rz a  m ó w ić  c h ło p o m : ja k  

w  je d n y m  m ie js c u  ta m ę  p rz e rw ą , 
to  p o te m  w o d a  ju ż  s a m a  p ó jd z ie  — 
ro z u m ie c ie ?

S O B IE R A J . N o  p e w n ie !
L A W E N D A . P e w n ie , że pó jd z ie ...
S K O B IE L .  W o d a  im  p rze szka d za ?  

N ie c h  ją  w y p i ją !  N a  m o je j łące 
te ż  s to i i  m n ie  n ie  p rzeszkadza ... 
Jeszcze p a m ię ta m , c h ło p a k ie m  b y ­
łe m ,to  n ie  ta k a  w o d a  b y ła .. P od  
G rz e la k o w ą  g ó rk ę  p o d c h o d z iła  i  
d o b rze  b y io .

S O B IE R A J . I le  to  b ę dz ie?  Z e  c z te r ­
d z ie śc i ro k ó w , ja k  d z ie d z ic  z Su­
c h a r  z im ą  p rzez  łą k ę  s a n ia m i je ­
ch a ł. T r a f i l i  n a  o p a rz e lis k o  i  za ­
p a d ł się z p a rą  k o n i i  poszed ł!... 
S ta n g re t s ię  ty lk o  ja k im ś  cud em  
w y g rz e b a ł. P o te m  go do  p o l ic j i  c ią ­
g a li,  że n ib y  d z ie d z ic a  u to p ii .

L A W E N D A . W id z ic ie , d z ie d z ic  s ię 
u to p i ł  i  ro w u  n ie  k o p a li!

S K O f i lE L .  O n i c h c ą  nas p rz e c h y ­
trz y ć , a  m y  się n ie  d a m y , s ły s z y ­
c ie ! N ie c h  sob ie  id ą  g d z ie  in d z ie j.  
O n i m a ją  s w o je  sposoby, a le  i  m y  
z n a jd z ie m y  sw o je .

K W IA T K O W S K I .  M a c ie  ra c ję  W o j­
c ie ch u , łą .ka  tu  n ie  w a żn a , tu  o 
co in n e g o  id z ie , żeb y  nas z łapać...

S c e n a  4.
( w c h o d z i G rz e la k )

G R Z E L A K .  W ita jc ie ,  d o b ry  w ie c z ó r.
G Ł O S Y . W ita jc ie .
S O B IE R A J . O i  G rz e la k  tu  t r a f i ł !
G R Z E L A K .  D o g a d u je c ie , w idzę ...
S K O B IE L .  B o ć  to  m a ło  b ie d  do ob- 

g a d a n ia ?
S K O B IE L O W A . R z a d k o  d o  nas za ­

c h o d z ic ie !
G R Z E L A K .  A , ja k  s ię w  d r u g im  

k o ń c u  w s i ż y je , to  i  n ie  po d rodze .
S K O B IE L .  Coś w a s  w ażne go , m u s i, 

p rz y g n a ło .
G R Z E L A K .  A  no... w id z ic ie .. .  zasze­

d łem ... C h c ia łe m  w a s  p ro s ić , że b y ­
śc ie  p o ż y c z y li psze n icy , j a r k i  n ib y ,

. t a k  ze t r z y  ć w ie rc i. . .  P o s ia ć  c h c ia ­
łe m , bo ju ż  późno.

S K O B IE L .  P rz e c ie ż  m ie l i  w a m  p rz y ­
s ła ć  z p o w ia tu ?

G R Z E L A K .  M ie li ,  o b ie c a li, a le  p rz e ­
c ież  n ie  będę do c z e rw c a  cze ka ł.

S K O B IE L .  A  m oże o n i chcą , żeby­
śc ie  w  l ip c u  ja r k ę  p o s ia li?  J a zg o ń  
p o w in ie n  w ie d z ie ć .

G R Z E L A K .  N ie  g a d a jc ie , s a m i w ie ­
cie, że to  i  w a sza  w in a , bośc ie  
późno  p o s ła li...

S K O B IE L .  P ó źn o  m ó w ic ie ?  Z a  te n  
czas n ie  ty le  b y  m o ż n a  p rz y w ie ź ć . 
T a k e ś c ie  g a rd ło w a li  n a  S k o b ie la  
i  co? W a s z  J a zg o ń  lepszy?  A  ja k  
k o m u  czego p o trz a , to  i  ta k  do  
S k o b ie la  t r a f i .

G R Z E L A K .  N ie  p rz y s z e d łe m  s ię  z 
w a m i k łó c ić , chcec ie , to  d a jc ie , 
n ie  chcec ie , to  o s ta ń c ie  z B o g ie m  
i... (ch ce  w y jś ć ) .

S K O B IE L .  C z e k a jc ie , cośc ie  t a k i  g o ­
rą c y ! N ie  p o w ie d z ia łe m , że n ie  
dam ... t a k  c z ło w ie k  ga da , żg b y  so­
b ie  u lżyć ... T r z y  ć w ie rc i,  m ó w ic ie ?

G R Z E L A K . T r z y  ć w ie rc i m i s ta rczy ...
S K O B IE L .  D ob rze ... k ie d y  ch ce c ie ?  

Z a jd ź c ie  ju t r o  ra n o .
G R Z E L A K .  D o b rze , za jd ę . D z ię k u ję  

w ą m  W pj-c iechu,.. B y w a jc ie  .* z d ro w i.
G Ł O S Y . B y w a jc ie  z d ro w i, id źc ie  z

B o g i e m . - ! , ,  , ...... .
( w y c h o d z i)

S c e n a  5.
( c i  s a m i bez G rz e la k a )

S O B IE R A J . D a c ie  m u  je d n a k !
S K O B IE L .  A  czem u m ia łe m  n ie  dać?
S O B IE R A J . B o  on  n a  w a s  ró żne  

rze czy  w y g a d y w a ł.
L A W E N D A . J a ś k o w i S k ib ie  ta k  b a ­

so w a ł że czasem  jeszcze  g ło ś n ie j 
od n ie g o !

S K O B IE L .  N ie c h  sob ie  n a  m n ie  gę­
b y  s trz ę p ią . J a  w ie m  co ro b ię .

S O B IE R A J .  P e w n ie  to  i  le p ie j,  że 
m u  dac ie .

K W IA T K O W S K I .  H o , h o ! N a sz  W o j­
c ie c h  m a  g ło w ę !... N o  trz e b a  się 
zb ie ra ć .

S O B IE R A J .  N a m  też  p o ra . B y w a jc ie  
W o jc ie c h u .

K W IA T K O W S K I .  O s ta ń c ie  z B o ­
g ie m . i

S K O B IE L .  Id ź c ie  z B o g ie m .
S K O B IE L O W A . Id ź c ie  z B o g ie m . 

C z e ka jc ie , zobaczę c zy  p ies  n ie  
sp u szczony  (w y c h o d z i) .

S O B IE R A J  (w  s io n c e ). Ć m a  n a  d w o ­
rz e ! S to d o ły  n ie  w id a ę .

(w y c h o d z ą ) .

S c e n a  6.
(S k o b ie l sa m , s ie d z i z a m y ś lo n y , w s ta ­
je ,  p rze c h a d z a  c ię , w c h o d z i S k o b ie ­

lo w a )

S K O B IE L .  G d z ie  H a n k a ?
S K O B IE L O W A . M u s i w  d ru g ie j 

izb ie , w y d o iła  k r o w y  i p e w n ie  k s ią ż ­
kę  c z y ta . H a n k a !

H A N K A  (w c h o d z i) .  W o ła liś c ie ?
S K O B IE L O W A . O jc ie c  czegoś  chcą .
S K O B IE L .  H a n k a ...  p ó jd z ie sz  do J a ­

ś k a  i  za w o ła sz  go. P o w ie d z , że 
chcę z n im  pogadać.

H A N K A  (z a s ko czo n a  i  w  p ie rw s z e j 
c h w i l i  p rz e s trz a s z o n a ).  Jaśka ? ... 
Co w y  ta to ? ... czy  w y ... (z  ro s n ą ­
c y m  w z ru s z e n ie m )  w y ... ( rz u c a  m u  
s ię  do  n ó g ). Z g a d za c ie  s ię?  O m ó j 
B o że !..., T a to  k o c h a n y ... zga dzac ie  
się... (ś c is k a  go n ie p rz y to m n ie ) .

S K O B IE L  ( ła g o d n ie ) .  N ie  m a ru d ź , 
t y lk o  id ź !

H A N K A .  J u ż  lecę ta to ... (w y b ie g a ) .
S K O B IE L .  Z a jr z y j  no. czy  ta m  J ó ­

ze k  p o z a m y k a ł w s z ys tko ... p a rę  d n i 
te m u , to  g u m n o  b y ło  c a ią  noc 
o tw a rte .. .  n a w e t m y ś la łe m , czy  n ie  
n a u m y ś ln ie ...

S K O B IE L O W A . Z a g lą d a ła m  te raz .... 
p o za m y k a n e .

S K O B IE L .  A  J ó z k a  n ie  w id z ia ła ś ?

m y ś lę  H a n k a , H a n k a , aż m n ie  
n ie ra z  z iość  b ra ła  n a  c ieb ie ...

H A N K A .  Z a  co Ja s iu ... z ło c iu tk i  m ó j!
J A S IE K .  M y ś la łe m  sobie , z a b io rę  c ię 

od o jca ... w ezm ę  c ię  m o cn o  i  m u ­
sisz iść  ze m n ą , cho ćbyś  n ie  c h c ia ­
ła... P o te m .. . , co s ię  m ia łe m  m a r t ­
w ić , co będz ie  p o te m , w ie d z ia łe m , 
że n ie  z g in ie m y ... A  tu  . w s z y s tk o  
ta k  ja k o ś  d z iw n ie , z ro ź u m ie ć  n ie  
m ogę...

H A N K A .  J a s iu !  N o  p rze c ie ż  ta k  je s t 
n a jle p ie j. . .  c ią g le  je n o  m y ś la ła m , 
żeb y  się ta to  zg o d z ili... N o  i  w i ­
dz isz, ta k  s ię s ta ło . P o b ie rz e m y  się, 
z a jm ie m y  ta m tą  izbę, w  te j  zos ta ­
n ą  ro d z ice . B ę d z ie m y  c ią g le  ra zem . 
B ędę  do c ie b ie  w  p o le  p rz y c h o d z i­
ła , p rz y n o s iła  c i śn ia d a n ie ...

A  w iesz, że n a  je s ie n i b ę d z ie m y  
m ie l i  o s ie m  k ró w — d w ie  ja łó w k i

L E B IO D A .  R a c ja !
C H Ł O P  I I .  T rz a  osuszyć, trz y d z ie ś c i 

h e k ta ró w , to  d la  ka żd e g o  s p o ra  k o ­
p a  s ia n a  będzie .

G Ł O S Y . S łuszn ie . T r z a  k o p a ć !
(p o ło w a  g ło s ó w  o-pow iada s ię  

za k o p a n ie m )  ,
J A Z G O Ń . A  t y  S k ib a , co n ic  n ie

m ó w isz?
(c h ło p i o d w ra c a ją  s ię , z a in te re s o ­

w a n ie )
J A S IE K  (m ó w i n ie s w o im  g ło se m , 

ja k b y  z p rz y m u s e m )  Ja? ... T a k ... 
u w a ża m , że trz feba kop ać ... A  co 
do re s z ty  to  trz a b y ... zaczekać... je ­
szcze za  w cze śn ie ...

(za  o k n a m i ro z le g a  s ię  w rz a w a  g ło ­
sów  k o b ie c y c h , s ły c h a ć  p ła cz  p rz e ­
s tra s z o n y c h  d z ie c i, c h ło p i p o dchod zą , 
o tw ie ra ją  o kn a . G łosy  ko b ie ce  z  ze­

w n ą t rz ) .

G Ł O S  I .  D o  d o m u  .d a rm o z ja d y ! 
G Ł O S  I I .  Z  to r b a m i chce c ie  nas 

p u ś c ić !
G Ł O S  I I I .  Id z ie s z  J ó z e k  do  do m u , 

czy  n ie !
G Ł O S  . IV .  P ra c o w a ć  w a m  się n ie

chce !
G Ł O S  V . D o  k o ś c io ła , b e z b o ż n ik i!  
K O B IE T A  (w d z ie ra  s ię  n a  o k n o ).  

G o sp o d a rzyć  w a m  się n ie  chce , n a  
w y ro b n ik ó w  id z ie c ie ! N a  p a ro b ­
k ó w ! S ta s ie k ! Ż ebyś m i z a ra z  do  
d o m u !

( w rz a w a  t r w a  d a le j,  c h ło p i c h y łk ie m  
w y n o s z ą  s ię , z z a  o k ie n  s ły c h a ć  w y • 

m y ś la n ie , p r z e k le ń s tw a ) .

S c e n a  2.
(z o s ta ło  k i lk u  c h ło p ó w , Ja z g o ń , ko­
w a l. J a s ie k  s ie d z i n ie ru c h o m o , p rzez  
c a ły  czas n ie  ru s z y ł s ię  z  m ie js c a ) .  
C H Ł O P  I I I .  N o  p a trz c ie !. . .  ja k ie  to to  

z a ja d le !
L E B IO D A .  J a k  osy, k ie j  im  g n ia z d o

p o ru s z y ć !
C H Ł O P  I I .  C ie m n e  to... po za  k ro w im  

o g o n e m  św ia ta ^  n ie  w id z i.
J A Z G O Ń . C zy ja ś  tu  rę k a  by ła ... 
C H Ł O P  IV .  M y ś lic ie ?
K O W A L .  P e w n ie ! D u c h  ś w ię ty  ic h  

n ie  ze b ra ł t ą k  ra ze m .
C H Ł O P  I I I .  M u s i k to ś  n a m a w ia ł. . .  
K O W A L .  W id z ie liś c ie  —: s ta ra  C ie p ie ­

lo w a  p rz y s z ła  p ysko w a ć ,, cho ć  je j  
c h ło p a  tu  n ie  b y ło .

C H Ł O P  I I .  M a c ie , Ja zg o ń , ra c ję , tu  
m u s ia ł k to ś  p o d m ó w ić !

(w c h o d z i G rz e la k )
K O W A L . N o ! W ró c il iś c ie ?  
G R Z E L A K .  A  co m  n ie  m ia ł w ró c ić ?  

D a łe m  b a b ie  po łb ie  i  w ró c iłe m . 
Z g n ie w a ła  m n ie !

C H Ł O P  I I .  T o śc ie  z u c h ! M o g ły  w a s  
w z ią ć  w  o b ro ty ! !

G R Z E L A K .  N ie c h b y , s p ró b o w a ły ! P y ­
tana: k to  c ię  tu  p r z y s ła ł?  A  ona, 
Że in n e  sz ły , w ię c  razem ... M ó w ię : 
ja k ż e ś  g łu p ia , n ic  n ie  ro zu m ie sz , 
to  s iedź w  c h a łu p ie , a  m n ie  w s ty ­
d u  n ie  p rz y n o ś . P rz e c z y ta j co p i ­
szą w  g a ze ta ch , w  k s ią ż k a c h , co 
s ię d z ie je  n a  św ie c ie ... a  p o te m  ' 
p rz y jd z ie s z  n a  z e b ra n ie  i  będz iesz 
ga d a ła ... i

C H Ł O P  I I I .  I  po  ty m  p a c ie rz u  d a - 
. l iś c ie  je j  b ie rz m o w a n ie ...
K O W A L . K r z y w d y  je j  c h y b a  n ie  z ro - 

o iliś c ie ?
G R Z E L A K .  Ee... g d z ie by ...
J A Z G O Ń . T a k  ko c h a n i... o n i w ie d zą , 

g d z ie  nasze s łabe  m ie js c a .
C H Ł O P  I I .  N ib y  k to ?
J A Z G O Ń . C i, co n ie  chcą , że b y  się 

coś n a  ś w ie c ie  z m ie n iło . S łysze liś c ie  
ic h  d z is ia j.  S ko b ie le , K w ia tk o w s k ie  
i  ic h  p r z y d u p n ik i.  T o  ic h  ro b o ta ! 

C H Ł O P  I I I .  A  w ie c ie ?  M oże w y  i... 
ta k , w c z o ra j S o b ie ra jo w a  w ie c z o r­
k ie m  c a łą  w ie ś  o b ch o d z iła ... ta k ,  
ta k ... m u s i ona...

C H Ł O P  I V  C o się c ie m n y m  b a b o m  
d z iw ić , ja k  nasze ch ło p y ... n a w e t i  
m łod e ... też  im  s ię  w  m ó z g o w n i­
ca ch  p o z a ty k a ło  (p a trz y  n a  J a ś k a , 
w s z y s tk ie  s p o jrz e n ia  k ie r u ją  s ię  
n a  n ie g o . J a s ie k  opuszcza  g ło w ę ).  

J A Z G O Ń . N a  k o b ie ty  t r z a  b ę dz ie  
o b ró c ić  w ię k s z ą  u w a g ę . K rz y k n ą ć  
n a  babę też  c za sa m i n ie  z a w a d z i, 
a le  to  za m a ło . T rz e b a  tłom aczy«^ 
w y ja ś n ia ć .

C H Ł O P  IV .  A  bo  to  po m oże?  
JA Z G O Ń . N ie  od ra zu , a le  pom oże. 

S a m i ro z u m ie c ie , że ta k  n ie  m oże  
b y ć ! C zym  ż y ją  nasze b a b y?  p lo t ­
k a m i...

K O W A L .  C zasem  ja k  s ię po s łu ch a , 
to  aż be b e ch y  się c z ło w ie k o w i p rz e ­
w ra c a ją .

J A Z G O Ń . K to  w id z ia ł,  żeb y  u  nas 
k tó r a  ba b a  g a ze tę  c z y ta ła ?  

G R Z E L A K .  A  bo też  po w ię k s z e j 
częśc i c z y ta ć  n ie  u m ie ją , a lb o  po - 
z a p o m in a ły ...

J A Z G O Ń . O, w id z ic ie !  A  t r z a  bę­
dz ie  te m u  p o ło żyć  k re s ! J a k  t y lk o  
je  tu  z b ie rz e m y , żeb y  l i t e r y  d u k a ­
ły , to  ju ż  n a m  bę dz ie  ła tw ie j  do 
n ic h  p rz e m ó w ić .

L E B IO D A .  A  1 w  g a z e ta c h  p o w in n i 
in a c z e j d la  b a b  p is a ć ! C ią g le  je n o  
o ja k ic h ś  „o d c in k a c h “ ... z g o d z in ę  
m y ś la łe m , co to  ta k ie g o . P iszą , że 
„o d c in e k  k o b ie c y  o d s ta je “ . —  C z o rt 
z n im i!  J a k  ż y ję  n ie  w id z ia łe m , 
żeb y  ja k ie j  b a b ie  o d c in e k  o d s ta - 
w a !.... C h y b a  to  m ia s to w y m ... 
(ś m ie c h ).  N ie  w ie rz y c ie ?  M o gę  
w a m  tę  g a ze tę  p o ka za ć . G dz ieś  ta  
w  c h a łu p ie  leży .

'JA Z G O Ń . T a k , sąs ied z i, m u s im y  się 
w z ią ć  od ro b o ty . N ie  u s tą p im y ! 
O n i n a  nas ta k ie  sposoby, m y  m u ­
s im y  lepsze . O n i n a  nas c ie m n o tą , 
a  m y  do n ic h  c h ło p s k im  u ś w ia d o ­
m ie n ie m . I  zo b a czym y , k to  w y g ra !  

G R Z E L A K .  N o , to ś m y  d z iś  n ic  n ie  
p o s ta n o w il i?

J A Z G O Ń  (s p o k o jn ie ) .  Z b ie rz e m y  się 
jeszcze  ra z  i  p o s ta n o w im y !

C H Ł O P  I I I .  K ie d y  się z b ie rz e m y ?  
J A Z G O Ń . N a ra d z im y  się...

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  i )

S K O B IE L O W A . N ie  w id z ia ła m , m u ­
s i n a  d ro g ę  w ysze d ł, (p o  c h w il i ) .  
Co t y  W o jtu ś .. .  z J a ś k ie m ? ...

S K O B IE L  ( w y m ija ją c o )  A  no., co 
ro b ić ...

(C h o d z i p o  /Izb ie , p o le m  s ia d a  w  g łę b i 

p rz y  s to le ) .

S c e n a  7.
(W c h o d z i J a s ie k  i  H a n k a . H a n k a
s ta je  z  b o k u , p r z y tu lo n a  do m u rk u ) .

J A S IE K  (w  s tro n ę  S k o b ie lo w e j.  W i­
ta jc ie  k r z e s n a —  (d o  S k o b ie la ) .  Cze­
go chce c ie ?

S K O B IE L .  Coś t a k i  h a rd y ?  P o g a d a ć  
c h c ia łe m  z tob ą .

J A S IE K .  H a r d y  n ie  h a rd y , w y ś c ie  
m i do syć  d o g ry ź li.

S K O B IE L .  N ib y  i  ty ,  ch o c ie ś  s m y k , 
jeszcze  d o g ry z ie ś  m i n ie  g o rze j.

J A S IE K .  O c zym  c h c ie liś c ie  g a d a ć?
S K O B IE L .  O czym ... o w as.,, o H a n ­

ce i  o tob ie ... z d a je  się, że s ię 
lu b ic ie . P o w ie d z , lu b is z  ją ?

J A S IE K .  W y  d o b rze  w ie c ie  ja k  je s t  
m ię d z y  n a m i, n ie  p o trz e b u je c ie  p y ­
ta ć .

S K O B IE L .  W id z is z , H a n k a  je s t  n a ­
sza je d y n a ... N ie  d z iw  się, że m y  
d la  n ie j  c h c e m y  ja k  n a jle p ie j.  P o  
m o je j ś m ie rc i d o s ta n ie  w s z y s tk o . 
A  ju ż  i  dz iś  c ię żko  m i g o sp o d a ­
rzyć ... S ta ry  je s te m ... S ia d a j J a ­
s ie k ! —  A  tu  c z te rd z ie ś c i m o rg ó w , 
sześć k ró w , k o n ie , sp o ro  św iń ... 
t r z a b y  m ło d e g o  go spoda rza ... J a k  
b y łe m  p rz e c iw  to b ie , to  n ie  o to... 
je n o  m y ś la łe m  że n ie  po do łasz , n ie  
będziesz u m ia ł.., m ożesz g o s p o d a r­
k ę  z m a rn o w a ć . T u  in n a  ro b o ta  n iż  
u  c ie b ie , n a  p a ru  m o rg a c h .

J A S IE K .  A  te ra z  co, n a b ra liś c ie  
p rz e k o n a n ia  d o  m n ie ?

S K O B IE L .  T a k ... m yś lę , że ja k  b ę ­
d z iesz  c h c ia ł,  to  m oże z c ie b ie  b yć  
d o b ry  g o sp o d a rz . N o  i  jeszcze  H a n ­
k a  ta k  za  tobą ... cóż m a m  ro b ić? ...

J A S IE K .  W ię c  zga dzac ie  się, d a je ­
c ie  m i H a n k ę  ?

S K O B IE L .  A  no, ja k  s a m i ta k  b a r­
dzo  chcec ie ... Cóż n a  to  po radzę ? ...

H A N K A  (d o p a d a  do o jc a ) .  T a to  k o ­
cha ny ... n ie c h  c i B óg ... (o b e jm u je  
J a ś k a ) .  J a s ie k ! . . .

S K O B IE L O W A  (p o d c h o d z i, o b e jm u ­
je  H a n k ę  i  J a ś k a , p lą c z ą c ).  D z ie c i 
m o je , H a n u ś ! N ie c h  w a s  B ó g  p ro ­
w a d z i...

S K O B IE L .  J a s ie k , p a m ię ta j,  żebyś 
m i  dz ie w u sze  k r z y w d y  n ie  z ro b ił...  
o re szc ie  p o g a d a m y  p o te m  (o d w o ­
łu je  H a n k ę  na  b o k ). A  t y  H a n k a  
p a m ię ta j,  żeb y  m i p rze d  czasem  
n ic , bo... (d o  ż o n y ).  C hodź  s ta ra , 
po śc ie le sz  m i łóżko ... coś m n ie  w  
k rz y ż u  tro c h ę  ła m ie .

(w y c h o d z ą ) .

S c e n a  8.
(J a s ie k , H a n k a ) .

H A N K A .  J a s iu  m ó j...
J A S IE K .  Co c i m ó w ił  o jc ie c ?
H A N K A .  E , n ic ...
J A S IE K .  N o  p o w ie d z !
H A N K A .  K ie j  s ię  w s tydzę ... m ó w ił... 

ż e b ym  z to b ą  n ie ... n o  w iesz . J a ­
s ie k  m ó j z ło c iu tk i. . .  w id z is z , w y tę -  
s k n i ła m  c ie b ie , w y p ła k a ła m .. .  A  
te ra z  je s te ś  m ó j. J u ż  c ię  n ie  od ­
d a m , n i k t  m i c ię  n ie  zab ie rze ... 
J a s ie k ! ...

J A S IE K .  H a n k a  (c a łu je  ją ) .
H A N K A .  T a k a  ta  z w ie s n a  la to ś  in ­

na... g o rą ca ... C om  w y s z ła  w  po le , 
z d a w a ło  m i się, że m n ie  w o łasz ,

, o g lą d a ła m  się... a to  je n o  w ia tr . . .  
J a s ie k !  Co c i je s t, p o w ie d z !

J A S IE K .  T a k  m i ja k o ś  d z iw n ie .
P IA N K A . C zem u?
J A S IE K .  W id z is z , H a n u ś , in a c z e j o 

ty m  w s z y s tk im  m y ś la łe m ... in a c z e j 
w ysz ło .

H A N K A .  Czego się tra p is z , p rze c ie ż  
w y s z ło  n a jle p ie j. . .  J u ż  te ra z  bę­
d z ie m y  m o g li zaw sze ze sobą, co 
w ie c z ó r  b ę d z ie m y  się s p o tyka ć ... 
Je n o  s ię  bo ję , że d n i te ra z  będą 
za  d iu g ie , żeb y  c ię  doczekać...

J A S IE K .  J a  też  tę s k n iłe m  za  tobą... 
C a ły m i d n ia m i.  Coś ta m  r o b i !  a

s ię  o c ie lą  —  od ty c h  n a jle p s z y c h  
k r ó w  —  je d n a  d a je  p ra w ie  trz y d z ie ­
ś c i l i t r ó w !

J A S IE K .  E j  H a n k a ... c ie b ie  c h c ia -  
i łe m , ro z u m ie s z ?  C ieb ie ... A  reszta ... 

H A N K A .  J a  w ie m , że w s z y s tk o  je s t 
d z iw n e ... i  m n ie  też... J a k  m n ie  ca­
łu je s z , to  m i s ię c a ły  ś w ia t  k rę c i. .. 
J a s ie k !

J A N E K .  H a n k a !

K u r t y n a .
O D S Ł O N A  I I

Iz b a  s z k o ln a . N a  ła w a c h  s iedzą  c h ło ­
p i,  do syć  n ie ru c h o m o , o s o w ia li. W i­
dać K w ia tk o w s k ie g o ,  S o b ie ra ja , L a ­
w e n d ę , G rz e la k a . J a s ie k  s ie d z i z bo­
k u , z a m y ś lo n y , n ie s w ó j. P rz y  s to l ik u  

J a z g o ń  i  k o w a l.

S c e n a  1.
. JA Z G O Ń . N o  z a b ie ra jta  g łos . G oście 

ję z y k i w  c h a łu p a c h  z o s ta w il i?  Ja  
za  w a s  n ie  p o s ta n o w ię , co w y  
u c h w a lic ie , to  będzie .

G R Z E L A K .  J a  m ó w ię , że ró w  p rze ­
k o p a ć  n a le ży . W s ty d , że C zap le  ju ż  
k o p ią , a  m y  n ic . Cóż to , m y  g o r­
si, n a m  ta k  sam o w io s n ą  p o la  z a ­
le w a .

S O B IE R A J .  T o śc ie  sob ie  p rz y k ła d  
z n a le ź li!  M y  ta m  w  ś la d y  C zape l 
iść  n ie  ch ce m y .

G R Z E L A K .  C zem u  m a m y  n ie  iść?  
J a k  co d o b rźe  ro b ią , to  trz e b a  się 
od n ic h  u czyć .

L A W E N D A . N o  to  s ię  uczc ie , m o ­
żec ie  s ię  ta m  do  s z k o ły  zap isać. 

L E B IO D A .  J a  w y s łu c h a łe m  w s z y s t­
k ie g o , co n a m  J a z g o ń  m ó w ił  i w ie ­
c ie  co m y ś lę ?  C h ło p o m  n ig d y  d o ­
b rze  n ie  b y ło , zaw sze im  b y ła  b ie ­
d a  i  d la te g o  g o s p o d a rk ę  c h ło p s k ą  
t r z a b y  z m ie n ić , in o  n ie  w ie m  ja k ... 

G Ł O S Y . P o w ie d z ia ł,  co w ie d z ia ł!  
( ś m ie c h y ) .

L E B IO D A .  A  te  s p ó łd z ie ln ie  m i się 
n ie  w id z ą , bo  to  n ie  w ia d o m o  czy 
tw o je , czy  cudze...

S O B IE R A J .  N o  to  w y m y ś lc ie  coś 
n o w e g o !

J A Z G O Ń . O s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j 
d z is ia j n ie  m ó w im y . T a k  ty lk o  p o ­
t r ą c i łe m  o to , że d o p ó k i ta k  bę­
d z ie m y  g o sp o d a rzyć  ja k  d o tą d , to  
zaw sze b ie d n e m u  bę dz ie  b ie d a  i 
zaw sze go  b o g a ty  bę dz ie  w y z y ­
s k iw a ł.

S O B IE R A J .  ’ G d z ie  m a c ie  te n  w y ­
z y s k  ?

J A Z G O Ń . S łu c h a jc ie  S o b ie ra j, j a k ­
b yśc ie  c h c ie li,  to b y ś c ie  le p ie j w ie ­
d z ie li ode m n ie . Z a  to , co w y  o d ­
ra b ia c ie  S k o b ie lo w i, m ie lib y ś c ie  
n a jm n ie j d w a  ra z y  ty le . N a  S k o ­
b ie la  p ó ł w s i p ra c u je .  A  w y  p y ta ­
cie, g d z ie  w y z y s k . A lb o  i  w asz  są- 

, s ia d  K w ia tk o w s k i  m ó g łb y  n a m  też  
coś p o w ie d z ie ć .

K W I A T K O W S K I  A le  ja  n ik o m u  n ie  
o d b ie ra m , a w y  ch ce c ie  odebrać, 
z ie m ie , w szys tko ...

J A Z G O Ń . O d e b ra ć?  I  k o m u  oddać? 
T o  ta c y  ja k  w y  i  S k o b ie l o d b ie ­
r a ją  in n y m  i z a b ie ra ją  sob ie . S pó ł­
d z ie ln ia  n ie  je s t  po  to , żeb y  o d b ie ­
ra ć , a le  żeb y  le p ie j g o sp o d a rzyć , 
w ię c e j z z ie m i w y c ią g a ć , a n ie  ta k  
ja k  nas nasze d z ia d y  n a u c z y ły . A le  
o s p ó łd z ie ln i b ę d z ie m y  m ó w il i  oso­
bno, k ie d y  in d z ie j.  D z is ia j m a m y  
p o s ta n o w ić  w  s p ra w ie  osuszen ia  
łą k i.  S łu c h a jc ie  —  m ó w iłe m  w y ra ź ­
n ie  —  za b e z p ie c z y m y  nasze po la , 
o su szym y  trz y d z ie ś c i h e k ta ró w  ba - 
g n is k a , z k tó re g o  n ie  m a  ża d n e j 
k o rz y ś c i,  c h y b a  tro c h ę  ta ta r a k u  na 
Z ie lo n e  Ś w ią tk i.  B ę d z ie m y  m o g li tę  
łą k ę  u p ra w ić ,  b ę dz ie  s iana ... 

S O B IE R A J . A  c z y ja  bę dz ie  ta  łą k a ?  
J A Z G O Ń . J a k to  c z y ja , g ro m a d y , ty c h  

co będą p rz y  n ie j  p ra c o w a ć . 
L A W E N D A . W id z ic ie ,  zaw sze w a m  

szyd ło  z w o rk a  w y ła z i,  g ro m a d y ! 
G R Z E L A K  (z r y w a  s ię ) .  T o  ja k ?
, G ro m a d a  to  u  w a s  n ic ?  J a k b y  ta k  

S k o b ie lo w i tę  łą k ę  oddać, to b yśc ie  
s ię  z g o d z il i p ra c o w a ć ! E c h , w y !...
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G R Z E L A K .  N o , b y w a jc ie  z d ro w i. A  
ja  w a m  m ó w ię , c h ło p y , t r z a  b a b y  
k r ó tk o  trz y m a ć !

( C h ło p i ż e g n a ją  stię z J a z g c n ie m , 
•w ych o d zą ).

S c e n a  3.
(J a z g o ń , J a s ie k ) .

J A Z G O N  (z a m y ś lo n y , c h w ilę  p a trz y  
p rze z  o kn o , p o d c h o d z i do s to łu ) .  Co 
z to b ą , J a s ie k ?

J A S I E K  ( p o w a li p ro s tu je  s ię , w s ta ­
je ,  p o d c h o d z i do  s to łu , k ła d k ie  le g i­
ty m a c ję ) .  W e źc ie  to...

J A Z G O N  ( tw a rd o ) .  Coś ty ,  J a s ie k ? !
J A S IE K .  M o żec ie  n a  m n ie  s p lu n ą ć !...
J A Z G O N . T o  na sza  sp ra w a , czy... A  

to  z a b ie rz ! N ie  t y  będz iesz le g i­
ty m a c ją  o d d a w a ł... a  o rg a n iz a c ja  
o b są d z i i  ja k  bę dz ie  trz a , o d b ie rze . 
R o zu m ie sz?  J a s ie k  p O M a je  s ię  
ro z k a z u ją c e j p o s ta w ie  J a z  gon  ia , p o ­
w o ln y m  ru c h e m  c h o w a  le g ity m a c ję .  
J a z g o ń  po c h w i l i ) .  O j, m ię t k i  z 
c ie b ie  c z ło w ie k , Ja s ie k ...

J A S I E K  (g w a łto w n ie ) .  J a !. .. M ię t ­
k i? !  N o  to  zob a czyc ie , ja k i  ja  
m ię tk i. .  N ie  je s te m  m ię tk i,  ro z u ­
m ie c ie ? !

(p o  c h w i l i )
T o  n ie  m ię tk o ś ć  a le  m e  zw io d ło ... 
b o g a c tw o  m i z a p a c h n ia ło . C z ło w ie k  
ca łe  ż y c ie  w  b ie d z ie , n a  sześciu  
m o rg a c h , k u p a  - d z iec i... N o  i  za­
ś w ita ło .. .  t fu ! . . . !  d a łe m  s ię  oszu kać  
in n i  m n ie  o s z u k a li i  sa m  te ż  sie­
b ie  o szu ka łem ... (p o  c h w i l i ) .  A le  
żeb yśc ie  w ie d z ie li,  że m n e  to  p a ­
rz y ło ... (d o ty k a  rę k ą  k ie s z e n i) . M y ­
ś lic ie  ja  n ie  w ie m , że ja k  się coś 
w s p ó ln ie  z in n y m i p o s ta n o w iło , to  
t r z a  się o to  b ić  do k o ń c a , cho ć­
by... N ie  m ię tk i. . .  g łu p i je s te m  o t 
co... O d p o c z ą tk u  coś m i s ię  zda ­
w a ło ... a le  w id z ic ie .. .  b y ło  w e  m n ie  
p rze z  te n  czas d w ó c h  lu d z i i  je ­
d e n  n ie  c h c ia ł d ru g ie g o  znać...

J A Z G O N  (b a d a w c z o ). N o , a co na  
to  H a n k a ?

J A S IE K .  H a n k a ? ...  N ie  w ie m ... A le
0 n ie j  ź le  n ie  m ó w c ie ... C zasem  to  
m i  je j  s tra s z n ie  żal... S ta ry  p rz y ­
w ią z a ł ją , ja k  psa  n a  k r ó t k im  ła ń ­
cu ch u ... m o że  s ię  ty lk o  w  k ó łk o  
k rę c ić . ..

J A Z G O N  (z  n a m y s łe m ) . T a k ... n o  i 
co?... z ro z u m ia łe ś  ju ż ?

J A S IE K .  C h yb a  z ro z u m ia łe m .,..
JA Z G O N . N o  i  co będziesz ro b ił?
J A S I E K  (m ilc z y  d łuższą  c h w ilę ) .  Co 

m i  każec ie ... (c ic h o ) .  C hcę ra ze m  
z w a m i.. .

J A Z G O N . T a k ... m u s is z  to  w s z y s tk o  
jeszcze  ra z  d o b rze  p rz e m y ś le ć  (po  
c h w i l i ) .  W id z is z , z c z ło w ie k ie m  je s t  
ta k ,  ja k  z  z ie m ią . W rz u c a s z  czyste  
z ia rn o , a p o te m  ja k  w z e jd z ie  —  w i­
d z isz  m o c  ro z m a ity c h  c h w a s tó w  i 
p e rz , i  ło p u ch a , i  b y lic a , i le b io d a ,
1 oset, w s z e la k ie g o  p a s k u d z tw a  na - 
w sc h o d z i, że czasem  i  zboże z u p e ł­
n ie  zag łu szy ... S k ą d  s ię  to to  w z ię ­
ło ?  L e ż a ło  w  z ie m i n a s ie n ie  abo 
i  k o rz e ń , czasem  i  la ta  całe... aż 
ra z  s ło n k o  le p ie j p rz y g rz a ło  i  w ze­
szło... W  c z ło w ie k u  ta k  sam o  z b ie ­
r a ją  się la ta m i ró żne  z łe  n a s io n a , 
n a w e t s ię o  n ic h  n ie  w ie —  aż ra z  
spo 'sobną c h w ilę  z n a jd z ie  i  w z e j­
dzie ... C za sa m i ta k ie  n a s ie n ie  w ia t r  
s k ą d y ś  p rz y n ie s ie ! Co trz e b a  ro ­
b ić ?  W y ry w a ć !  B o  in a c z e j w s z y s t­
k o  za g łu szy . A  t y  w iesz , ile  w  lu ­
d z ia c h  ty c h  s ta ry c h  z ły c h  c h w a ­
s tó w  co p rz e s z k a d z a ją  ro s n ą ć  n o ­
w e m u  zbożu... W id z ia łe ś  —  cho ćb y  
dz iś ... T r z a  w y ry w a ć . J a s ie k , z 
k o rz e n ia m i!

J A S IE K .  Ja... je d e n  ju ż  w y rw a łe m ...  
( g w a łto w n ie ) .  W y  n ie  m y ś lc ie , że 
ja k e m  p o ło ż y ł te  le g ity m a c je  n a  
s to le , to  c h c ia łe m  od w a s  odejść... 
zd ra d z ić ... N ie !  C h c ia łe m  p ra co w a ć , 
b ić  s ię  p ię ś c ia m i ta k ,  że b y  W w a ­
szych  ocza ch  i... w  s w o im  s u m ie n iu  
s ię oczyśc ić ... W id z ic ie ,  ja  d o p ie ro  
te ra z  w ie m , ja k i  to  w ró g .... J a k  to  
t r a f i  do  ja k ic h ś  k o rz e n i,  k tó re  
gdz ieś  ta m  g łę b o k o  w  c z ło w ie k u  
leżą . T o , co w y ś c ie  m ó w ili. . .  J a  
w ie m , że m u s im y  s ię  b ić  i  m u s im y  
w y g ra ć !

J A Z G O N  (ch o d z i- po iz b ic ,  n a m y ś la  
s ię ) .  S łu c h a j,  J a s ie k  —  chcesz ro ­
b ić ?

J A S IE K .  C hcę !
J A Z G O N . W id z is z ....  m y ś lę  o ty m

k a n a le  —- n ib y  ro w ie  p rzez  łąkę ... 
Z e  s ta r y m i t ru d n o  będz ie  d o jś ć  do 
ła d u , z re sz tą  i czasu  m a ją  m n ie j... 
A  ja k b y ś  t y  ta k  s p ró b o w a ł zeb rać  
c h ło p a k ó w  z c a łe j w s i?

J A S IE K .  C h ło p a k ó w ?
J A Z G O N . A  ta k .  D o  ż n iw , n a  d o b rą  

sp ra w ę , n ic  to to  w e  w s i do ro b o ty  
n ie  m a . W ie m , że s ię tro c h ę  od- 
s t ry c h n ą łe ś  od n ic h , to  n a w e t n ie ­
d o b rze . W a łę s a ją  się, w ó d k ę  p iją .. . 
B y ło  p rze c ie ż  k o ło  i  ro z le c ia ło  się... 
M y ś lę , żebyś m ó g ł... I l u  b ę dz ie  w e  
w s i c h ło p a k ó w , ta k ic h  p o w ie d z m y  
o d  p ię tn a s tu  la t?  T rz a b y  o b lic zyć .

J A S IE K .  B ę d z ie  c h y b a  ze c z te rd z ie ­
stu ...

J A Z G O N . O b lic z y m y . A le  z  ty m i  
m o ż n a  b y  coś z ro b ić . T y b y ś  m ó g ł...

J A S IE K .  Z r o b im y !  Ż e b y  n ie  w ie m  
co, z ro b im y !  E ch ... k a ż e m y  c a łe j 
w s i —  zo b a czyc ie !

J A Z G O N . W id z ę , że s ię za p a la sz  do 
te j  ro b o ty ?  A le  n ie  m y ś l,  że to  p ó j­
d z ie  ta k  g ła d ko ... i  t u t a j  bę dą  b ru ź ­
dz ić ... zobaczysz!

J A S IE K .  W ie m ... a le  to  n ic , z ro b i­
m y . W id z ic ie  do m ło d y c h  ła tw ie j  
t r a f ić ,  ja k  do  s ta ry c h .

J A Z G O N  (z  u ś m ie c h e m ). M n ie j  je ­
szcze n a  n ic h  c h w a s tó w  n a ro s ło ! 
D o b rz e . P rz y w ie z ie m y  w  p rz y s z ły m  
ty g o d n iu  g e o m e trę , w y m ie rz y ,  sp ro ­
w a d z im y  n a rz ę d z i. A  t y  ju ż  od  dz iś  
b ie rz  się...

J A S IE K .  T a k iś c ie  m i k a m ie ń  z d ję li 
(ś c is k a  J a z g o n ia ) . M o żec ie  m i w ie ­
rz y ć , że n ie  us tanę ...

K o n ie c  a k tu  I I .

Kazim ierz Ornak

C zy I  ogó lnopo lska W ys ta w a  
P la s ty k i je s t re a liza c ją  p ro g ra m u  
usta lonego na O gó lno po lsk im  Z je -  
ździe  P la s ty k ó w  w  czerw cu 1949 r? 
Czy w y ra ża  ona p ie rw s z y  etap b u ­
d o w y  s z tu k i soc ja lis tyczn e j re a liz ­
m u  i  dow odzi, że w id m o  fo rm iz m u  
i  a b s tra k c jo n iz m u  przes ta ło  raz na 
zawsze straszyć po lsk ie go  w idza?

T o pewne, że sz tuka  tw o rzo n a  
przez życie, a zarazem  je  tw orząca, 
sz tuka  czerp iąca z bogatego s k a rb ­
ca te m a ty k i, dostarczane j przez 
n o w ą  rzeczyw istość, sz tuka  zaspa­
k a ja ją c a  no w e  poczucie p iękna , 
ksz ta łto w a n e  m onum en ta lnośc ią  i 
d y n a m ik ą  życ ia  s ta ła  się dążeniem  
p ra w ie  całego ogółu a rty s tó w  p o l­
sk ich  (90 proc. a r ty s tó w  —  cz ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  
P la s ty k ó w  nadesła ło  na  w ys taw ę  
swe p ra ce ).

W  p o ró w n a n iu  z p ie rw s z y m i 
sp o n ta n iczn ym i p ró b a m i re a liz m u  
socja lis tycznego, p re z e n to w a n y m i 
na w ys ta w a ch  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
cy w  zeszłym  ro k u  w  K ra k o w ie  i  
w  W arszaw ie , tegoroczna w ys taw a , 
fach ow o  zorgan izow ana przez Cen­
tra ln e  B iu ro  W ys ta w  A r ty s ty c z ­
n y c h  w yka za ła  og rom n y  w k ła d  
rze te ln e j p ra c y , dużą św iadom ość 
społeczną i  m asowe pod jęc ie  za­
szczytnego zadan ia w s p ó łtw o rz e ­
n ia  p rzysz łośc i soc ja lis tyczn e j przez 
a rtys tó w .

Potężne dz ie ło  odbu do w y k ra ju  
i  w y c n o w a n ia  o b yw a te la  p rzysz łe ­
go pańs tw a  soc ja lis tycznego sta ło  
się n a tch n ie n ie m  d la  m a la rzy , 
rze źb ia rzy  i  g ra fik ó w . B ogactw o i  
w szechstronność uch w yco n ych  te ­
m a tó w  św iadczy o b y s tre j obser­
w a c ji i  ż a r l iw y m  ś ledzen iu  zacho­
dzących w  naszym  życ iu  p rze m ian  
i  w ydarzeń .

G łó w n y m  tem atem  sta ła  się p ra ­
ca w  każdej n ie m a l dz ied z in ie  ż y ­
c ia  gospodarczego i  społecznego. 
P lastyczne ukazan ie  now ego sto­
sun ku  ro b o tn ik a  do p ra cy  b y ło  ce­
lem , n ie  zawsze n ies te ty , os iągn ię ­
tym . N ie k tó rz y  m a la rze  i  g ra fic y  
zacze rpnę li te m a ty k ę  z h is to r ii 
k la s y  ro b o tn icze j. W a lka  p ro le ta ­
r ia tu  z reż im em  sanacy jnym , s t ra j­
k i,  dz ie je  p a r ty z a n tk i i  k o n s p ira c ji 
w  czasie os ta tn ie j w o jn y , p o w s ta ­
n ie  ghetta  —  s ta ły  się treśc ią  sze­
re g u  dzie ł.

P rze m ys ł —  praca  w  fab ryce , 
k o p a ln i i  huc ie  —  za in te re sow a ł 
w ie lu  a rtys tó w . N a jczęście j je d n a k  
u rz e k a ły  —  zwłaszcza m a la rz y  i 
g ra fik ó w  —  m aszyny, usuw a jące 
w  cień cz łow ieka . U  M ack iew icza  
(„W n ę trz e  e le k tro w n i“  lu b  „P rz e ­
ta p ia n ie  b ro n i“ ) m aszyny są boha­
te ra m i obrazów . E fe k to w n ie  b ły ­
szczące, o s k o m p lik o w a n e j k o n ­
s tru k c ji,  os łon ię te  w o a lem  sm ug i 
ś w ie tln e j s ko n ce n tro w a ły  na s ie ­
bie  całą uw agę a rty s ty . K ażda 
ś ru b k a  w ym a lo w a n a  z p ie tyzm em . 
A  cz ło w ie k  —  m y ś l rządząca m a­
szyną je s t m a ły  n iepozo rny , je d y ­
n ie  naszk icow any. Ten sam b łąd  w  
p rz e d s ta w ia n iu  s tosunku  cz ło w ie ka  
do m aszyny i  jego w a rsz ta tu  p ra cy  
po w sta rza  się u  in n y c h  (np. u  K u -  
ry a tto  Czesław a —  w a lc o w n ia  h u ­
t y  „K o śc iu szko “ , u  K rz y s z ta to w - 
sk iego Stan. —  H u ta  „Z g o d a “ , u 
W ilc z y ń s k ie j -  Ż e lazkow e j i  in .)

N a to m ia s t H e lena  K ra je w s k a  
(„P a p ie ro s  po w sadz ie “ ) z a d o w o li­
ła  się fra g m e n te m  h u ty , w ięce j 
u w a g i pośw ięca jąc lu d z io m  k ie ru ­
ją c y m  pracą. N ies te ty , ro b o tn ic y  
w y k o n u ją c y  swe czynności z n a j­
d u ją  się na d ru g im  p la n ie , p rz y  
czym  ty lk o  jeden  z n ich , zw ró co ­
n y  do nas bo k ie m  uka zu je  sk u p io ­
ną tw a rz  cz ło w ie ka  za ję tego pracą. 
R o b o tn icy  na p ie rw s z y m  p lan ie . —  
g łów ne  postac i ukazane j s y tu a c ji, 
za ró w n o  ja k  k o b ie ty  na ob razie  za­
ty tu ło w a n y m  „P rz e rw a “  zdradza ją  
p re d y le k c ję  a u to rk i do u jm o w a ­
n ia  postac i lu d z k ie j w  fo rm ie  g ro ­
tesk i. P e łne h u m o ru  sp o jrze n ie  na 
św ia t, um ie ję tność  po tęgow an ia  
p e w n ych  cech, na pew no  cenne d la  
m a la rz a -s a ty ry k a , tu ta j n ie  odda ją 
do b re j u s łu g i a rtyśc ie . R o bo tn icy  
k re o w a n i na sposób n ieco g łu p a ­
w y c h  w e so łkó w  n ie  m ogą dać w i­
d zo w i w yo b ra żen ia  o p rz o d o w n i­
ka ch  p racy, ra c jo n a liza to ra ch , 
p rze d s ta w ic ie la ch  zw yc ięsk iego  
p ro le ta r ia tu . E le m e n ty  ku b izm u , 
choć oszczędnie stosowane p o d ­
k re ś la ją  gro teskow ość postaci. A le  
um ie ję tność  ch a ra k te ryzo w a n ia  
tw a rz y  lu d z k ie j (w y k o rz y s ta n a  w  
p rz e c iw n y m  n iż  dotychczas k ie ­
ru n k u ) ,  doskonale opanowane rz e ­
m io s ło  a rtys tyczn e  p rz y  dużej 
św iadom ości społecznej zapow iada­
ją  w ie lk ie  os iągnięc ia  K ra je w s k ie j 
na  drodze do soc ja lis tycznego rea ­
lizm u .

R o bo tn ik , n ie  w y z y s k iw a n y  przez 
k a p ita lis tę  i  m echan iczn ie  od ra ­
b ia ją c y  swą pracę, ale ją  tw ó rczo  
i  św iadom ie  kszta łcący, udoskona­
la ją c y  w y n ik i,  angażu jący n ie  ty lk o  
s iły  fizyczne  ale i  um ys łow e  n ie  
zn a la z ł pożądanego w y ra z u  w  żad­
n y m  dzie le . N a to m ia s t d y n a m ik a  
zb io row ego w y s iłk u  została dobrze 
uchw ycona  u S tan is ła w a  Ż ó łto w ­
skiego („B u d o w a  szybkościow ca“ ). 
M im o , że m a la rz  zam kn ą ł na sw ym  
p łó tn ie  dość duży w y c in e k  p ra cy  
na budow ie , d z ię k i p la n o w e j, up o ­
rzą d ko w a n e j k o m p o z y c ji n ie  ty lk o  
u n ik n ą ł chaosu i  zam ieszania, ale 
ba rdzo  p rze jrzyśc ie  po kaza ł o rg a ­
n izac ję  zespołów  m u ra rs k ic h .

Z upe łn e  zag ub ien ie  poszczegól­
n y c h  lu d z i i  ic h  p r  cy, do kum e n t

zb io row ego zam ieszania, a n ie  z o r­
ganizow anego w y s iłk u  d a ją  ob razy 
Eug. A rc ta  („P ie rw s z e  prace na 
tra s ie “ ) i  K lim a s z e w s k ie j ( „O d b u ­
dow a m ostu  średn icow ego“ ). Im ­
p re s jo n is tyczne  ig ra s z k i ba rw n e  
po ch ło n ę ły  cz łow ieka . W  z a w ie ru ­
sze p la m  i  p la m e k  z n ik n ę ła  ce lo­
wość ruch ów , nap ięc ie  m yś li, en­
tu z ja z m  czynu. O bo ję tna  wobec 
św ia ta  te ch n ika  im p re s jo n is tyczn a  
n ie  b y ła  w  s tan ie  ob jąć zagadnień 
czo łow ych  d la  re a liz m u  s o c ja li­
stycznego.

P rz y jr z y jm y  się w p ro s t p rz e ­
c iw nem u , a ró w n ie  n ie w s p ó łm ie r­
nem u ro zw ią za n iu  a rtys tyczne m u  
u  Skurpski.ego („C z y n  p rze d ko n ­
gresow y— odgru zow a n ie “ ). N ie p ro ­
p o rc jo n a ln ie  zbudow ane i  w y p a c y - 
kow an e  la le , n ie u d o ln ie  i  z k o ­
m ic z n y m  w d z ię k ie m  poda ją  cegły 
w io tk im i rę k a m i, k tó re  b y  naw e t 
l is tk a  n ie  z d o ła ły  unieść. N a tu ra ­
liz m  z w s trę ta m i na iw nego re a liz ­
m u  d a ł g ru pkę  śm iesznych k u k ie ­
łe k , a n ie  lu d z i d o b ro w o ln ie  w y ­
p e łn ia ją c y c h  czyn społeczny.

N ie u m ie ję tn o ść  u ch w yce n ia  r u ­
chu, w y s i łk u  m ię śn i oraz p rze ko ­
n y w a n ia  w id za  w y m o w n ą  c h a ra k ­
te ry s ty k ą  tw a rz y  je s t cechą dużej 
w iększośc i obrazów . B ra k  ten  po ­
w o d u je  n a jp e w n ie j dotychczasowe 
lekcew ażen ie  przez a rty s tó w  rze ­
te lnego ry s u n k u  i  op e ro w an ia  b a r ­
w ą  w  ce lu  w yd o b yc ia  re a lis ty c z ­
nego e fek tu . N ieum ie ję tność  tę p ra ­
gną n ie k tó rz y  a rty ś c i z reko m pe n ­
sować przez naw ią zan ie  ścisłe j 
w sp ó łp ra cy  z l i te ra tu rą . N a w ie lu  
obrazach w id n ie ją  p ię k n y m i i  w y ­
ra ź n y m i l i te rk a m i w y ryso w a n e  n a ­
p isy , k tó ry c h  treść n ie  kon ieczn ie  
w y n ik a  z p rze ds taw ion e j s y tu a c ji.

T y m  „z m y ś ln y m “ , a w  każdym  
raz ie  li te ra c k im  ś rod k ie m  po s łu g u ­
ją  się n ie  ty lk o  m a la rze  słabsi. 
P ro f. E ib isch  n a m a lo w a ł d w ie  ła d ­
ne d z ie w c z y n k i na t le  czerw onego 
sztandaru , w y ry s o w a ł na n im  trz y  
l i te r y  Z .M .P . i  zdaw a ło  b y  sig k o ­
muś, że m a la rz  u k a z a ł m łodz ież 
po lską , zdążającą do soc ja lizm u. 
Czytelność nap isów  na gazetach, na 
tra k to ra c h , na  tra n sp a re n ta ch  b a r­
dzo u ła tw iła  zadan ie a rtys tom . 
Sposób os ta tn i b y ł szczególnie ro z ­
pow szechn iony. D oskona le  c z y te l­
n y  na w e t d la  bardzo k ró tk o w z ro c z ­
nego w id za  b y ł tra n s p a re n t na 
obrazie  J. W odzyńsk iego  ( „P rz y ­
go tow an ie  dó m arszu “ ).

D o ba rd z ie j sk o m p lik o w a n e j 
„ s y m b o lik i“ - n a le ża ły  ty tu ły .  Np. 
L a sock i obraz sw ó j z a ty tu ło w a ł 
„W a lk a  czerw onego ż cza rn ym “* i  
w y m a lo w a ł na n im  dw a  b y k i (g ra ­
n a to w y  i  b rą z o w o -ru d y ), k tó re  się 
bodą rogam i. P ry m ity w n a  sym bo­
l ik a  i  zap e łn ia n ie  b ra k u  re a li­
s tyczne j fo rm y  pożyczan iem  ś ro d ­
k ó w  w y ra z u  z  in n y c h  dz iedz in  
s z tu k i je s t w ie lk ą  p o m y łk ą  w  p o j­
m o w a n iu  zasad re a liz m u  s o c ja li­
stycznego.

W ie lk im , re a lis ty c z n y m  sym bo­
lem , p e łn ią cym  fu n k c ję  poznawczą 
i  w y w o łu ją c y m  s ilną  re a kc ję  em o­
c jo na lną  je s t „M a n ife s t“  Weissa. 
N a p ie rw s z y m  p la n ie  s to i d w u  'ro ­
b o tn ik ó w , jeden  od czy tu je  m a n i­
fest, d ru g i trz y m a  cze rw on y  sztan­
dar. P rze d s ta w ic ie le  k la s y  ro b o t­
n icze j zos ta li co fn ięc i le k k o  w  głąb. 
N ie  w szyscy je d n a ko w o  rea gu ją  na 
słyszane słowa. Na tw a rza ch  n ie ­
k tó ry c h  m a lu je  się bo jow ość i  z ro ­
zum ien ie , u  in n y c h  n ie d o w ie rza n ie  
i  w ą tp ie n ie . O braz w o ln y  od n a tu ­
ra liz m u  je s t ja k  dotychczas n a j­
lepszym  osiągn ięc iem  naszego m a ­
la rs tw a . D oskona le  opanow ane rze ­
m io s ło  m a la rsk ie , k u ltu ra  k o lo ry ­
styczna i  p re c y z y jn y  ry s u n e k  w in ­
n y  być p rz y k ła d e m  d la  m ło dych  
a rtys tó w , często lekcew ażących 
p o ds taw y  s z tu k i re a lis tyczn e j.

Z as tan aw ia  stosunkow o słabe za­
ję c ie  się a rty s tó w  p o ls k ic h  życ iem  
w s i i  p rze m ian am i, ja k im  ono, p o ­
d leg ło . M asy  d robno  i  ś re d n io ro l­
nych  ch łopów , do jrze w a ją ce  do so­
c ja liz m u  to  w ie lk i tem at, k tó ry  w y ­
m aga now ego u jęc ia . P o s ług iw a n ie  
się m n ie j lu b  ba rd z ie j u d o ln ie  f o r ­
m ą C he łm ońsk iego  przez w ie lu  m a ­
la rz y  n ie  da je  rea lis tyczn ego  ob ra ­
zu r o l i  ch łopa w  naszej rz e c z y w i­
stości. S m ętek unoszący się nad 
b ru n a tn o -s z a ry m  śc ie rn isk iem , sta­
dem  ow iec i  s ta ry m  pastuchem  n ie  
m a n ic  w spó lnego z ty tu łe m  „N a  
p a s tw is k u  P IN G W  B o ro w in a “  
(C za jko w sk ie g o ). R ó w n ie  dobrze 
stado ow iec może być  w łasnością  
k u ła k a , a s ta ry  ch ło p  w y z y s k iw a ­
n y m  n a je m n ik ie m . Rozbieżność 
m ię dzy  ty tu łe m  a treśc ią  obrazu 
je s t tu  szczególnie rażąca.

„B a je c z n ie  k o lo ro w a “  w ieś a la  
A x e n to w ic z  u D u d y  M iro n a  (W ese­
le  k u rp io w s k ie )  lu b  Ja g od z ińsk ie ­
go (P o s iłe k  w  p o lu ) n ie  da je  żad­
ne j w ie d z y  o życ iu , je s t fa łszem  
wobec rzeczyw is tośc i. T e a tra ln ie  
u g ru p o w a n i i  odśw ię tn ie  u b ra n i 
żn iw ia rze , c u k ie rk o w o  uśm iechn ię ­
te  tw a rze , w  ręka ch  d w o ja k i i  
g a rn k i, z jednego n a w e t le je  się 
m le ko  d o k ła d n ie  ob rysow aną s tru ­
gą —  oto op is obrazu, p re te n d u ją ­
cego do uka zan ia  sp racow anych  w  
czasie ż n iw  ch łopów .

T en sam m a la rz , chcąc zazna­
czyć p rze ło m  w  gospodarce ro ln e j 
p o kazu je  na a kw a fo rc ie , z a ty tu ło ­
w a ne j „S ta re  i  no w e “  t r a k to r  p ra ­
cu jący  na po lu , a na da lszym  p la ­
n ie  p ług . P om ys ł t ra fn y  i  w y m o w ­
n y  na w e t bez pom ocy ty tu łu .

P rze c iw s ta w ie n ie  starego i  no ­
w ego je s t ró w n ie ż  celem  „P rz o ­

d o w n ic y “  K ra je w s k ie g o . G rupa  
uśm iechn ię tych , u ra do w an ych  w y ­
n ik a m i sw ej p ra cy  ro b o tn ic  z p rz o ­
do w n icą  na czele s to i p rzed  sta­
ry m  chłopem , k tó ry  z n ie d o w ie rz a ­
n ie m  i  n ieu fn ośc ią  p a trz y  na lu d z i, 
re p re ze n tu ją cych  n o w y  stosunek 
do p racy. P og łęb ien ie  c h a ra k te ry ­
s ty k i tw a rz y  u c z y n iło b y  obraz ba r- 

, dz ie j w y m o w n y m . .
T a k  ważne i  znam ienne d la  n o ­

wego życ ia  w s i w yd a rze n ie  ja k  
o tw a rc ie  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
n ie  zna laz ło  w łaśc iw ego  op racow a­
n ia  a rtys tycznego. N p . u  P ołec ia  
( „O tw a rc ie  spó łdz ie ln i, p ro d u k c y j­
n e j“ ) sm ętna g rupa  c ie m n o -m a io - 
w anych , a racze j zam azanych po ­
staci s łucha na p o lu  p rz e m a w ia ją ­
cego m ężczyzny. C el tego zeb ran ia  
je s t ta je m n icą . W y ja śn ie n ie  zna­
leźć m ożna ty tk o  w  ty tu le . A  zm u­
szanie w id za  do p o s łu g iw a n ia  się 
ta k im i ś ro d ka m i w  ce lu  z ro zu m ie ­
n ia  ob razu  źle  m ó w i o dzie le  i  jego 
autorze.

C zyn n y  u d z ia ł m ło d y c h  w  życ iu  
pańs tw a  nasuną ł a rty s to m  w ie le  
tem a tó w  —  ZM P , w a ik a  cz ło nkó w  
Z M P  z ana lfabe tyzm em , S łużba 
Polsce, szko len ie  w o jskow e , praca 
ju n a k ó w  itp . R ozw iązan ia  a r ty ­
styczne b y ły  różne. Do lepszych 
na leży  a k w a fo rta  P o d ko w y : „ J u ­
nacy“ . A u to r  pokazu je  p rzeo ieg  
p ra cy  m ło d y c h  ch łopców  —  ro z ­
łu p y w a n ie  k ilo fa m i, z iem i, ła d o w a ­
n ie  na w ó z k i i  od s taw ian ie  ic h  na 
m ie jsce przeznaczenia. N ies łuszn ie  
je d n a k  re zyg n u je  z p o dkre ś len ia  
d y n a m ik i w sp ó łp ra cy  pokazane j 
g ru p y , każąc stać bezczynn ie dw u 
postac iom  d la  ce lów  czysto fo rm a l­
n ych  —  u ro zm a icen ia  kom p ozyc ji. 
R ów n ież  zan iedban ie  c h a ra k te ry ­
s ty k i tw a rz y , b ra k  in d y w id u a liz a ­
c j i  psycho log iczne j zuboza w y m o ­
w ę obrazu.

T a  znam ienna obojętność a rty -. 
s tów  d la  tw a rz y  lu d z s ie j,  pozosta­
jąca zapew ne w  z w ią z k u  z jeszcze 
dość dużą zależnością naszych p la ­
s ty k ó w  od s z tu k i epok i im p e r ia liz ­
m u  zosta je  p rzezw yc iężona  w  p o r­
tre tach . N a jw ię ksze  osiągnięcia  na 
ty m  p o lu  posiada rzeźba. S ta rann ie  
w ym o de low ane  tw a rz e  bez n a tu ra - 
lis tycznego  rozp raszan ia  się w  
szczegółach, m ocno podkreś lone  ce­
chy  ch a ra k te rys tyczn e  jasno p rz e ­
m a w ia ją  do w idza.

Z upe łn e  lekcew ażen ie  tw a rz y  
lu d zK ie j ..szczególnie, uw id o czn ia  się 
w  dz ie łach  a rty s tó w , s iln ie  jeszcze 
z y łi^ z a ń y c łi z k u b iz m e m  (np . Soko­
ło w sk ie go : .„M ły n T ). n-.„

P rz e k ró j te m a tyczn y  poprzez 
w ys ta w ę  każe zw ró c ić  uw agę na 
prace, k tó re  —  pośród w szys tk ich  
in n y c h  —  p o tw ie rd z a ją  żyw ą  c z u j­
ność p la s ty k ó w  na p rze łom ow ą 
p ro b le m a ty k ę  współczesności. M o ­
w a  tu  o pracach, p rz e d s ta w ia ją ­
cych nauczanie ana lfabe tów . N a j­
lepszy Z n ic h  —  to  ob raz o le jn y  
Jus ta  ( „W a ik a  z ana lfa be tyzm e m “ ) 
i  a k w a fo rta  K o śc ie ln ia ka  ( „ A n a l­
fabeci.“ ). Zw łaszcza a k w a fo rta  K o ­
śc ie ln ia ka  p rzezw yc ięża  czysto t y ­
tu ło w ą  de k ia ra tyw no ść . P e łne cha­
ra k te ru  tw a rz e  s ta ry c h  lu d z i, p o ­
waga uśw iad am ia ją ca  p rze ło m o - 
wosć tego m om e n tu  w  ic h  życ iu , 

.w y s iłe k  i  skup ien ie , prow adzące 
n ie  n a w y k łe  do p ió ra  ręce —  oto 
doskona le  uchw ycone m om e n ty  te j 
akc ji.

P ow yższy p rzeg ląd  je s t n iep e łn y . 
O b e jm u je  ty lk o  w ażn ie jsze ty p y  
obrazów . Różnorodność treści, i  
op racow an ia  artys tycznego je s t ta k  
ogrom na, że tru d n o  zamKnąć ją  w  
ściśle o k re ś lo nych  grupach. Celem  
sp raw ozdan ia  b y ło  w y k a z a n ie  o ile  
sz tuka  p o lska  w y p e łn iła  p o s tu la ty  
re a liz m u  soc ja lis tycznego. Z na ­
m ie nn e  d la  w szy s tk ic h  p rzeds ta ­
w io n y c h  p ra c  je s t pod jęc ie  w a żk ie j 
d la  no w e j rzeczyw is tośc i w  Polsce 
L u d o w e j te m a ty k i i  dążenie do no ­
w e j k o m u n ik a ty w n e j i  p rze ko n y ­
w u ją c e j fo rm y , często jeszcze p o ­
d lega jące j s iln e m u  w p ły w o w i b u r-  
żu a zy jn ych  k ie ru n k ó w  a r ty s ty c z ­
n y c h  os ta tn ich  k ilk u d z ie s ię c iu  la t. 
O wo u s iło w a n ie  ze rw a n ia  z fo rm a -  
lis ty c z n y m  n iezrozum i.a ls tw em  i  n i ­
h iliz m e m  w obec otaczającego a r ty ­
stę życ ia  m ó w i o p o w a żn ym  p rz e ­
ło m ie  s z tu k i p o ls k ie j.

D la  up la s tyczn ie n ia  zm ia n  w  p o l­
sk ie j sztuce w a rto  za trzym ać się 
c h w ilę  p rzed  ob razam i m a la rzy  
po lsk ich , m ie szka ją cych  w e F ra n ­
c j i  (M u tte r ,  R y g ie r, ' S t. G ra b o w ­
sk i, Reno, G leb, P as ław ska ), k tó ­
rz y  z g ło s il i sw ó j u d z ia ł i  zo s ta li 
p rz y ję c i na p ra w a ch  gościnności, 
n ie  przechodząc przez ju r y  k o n k u r ­
sowe. K ie d y  s ię  w ch od z i do ic h  sa­
l i  w y s ta w o w e j dozna je się w ra że ­
n ia  co fn ięc ia  w  czasie. P rze ros t 
eksp e rym e n ta to rs tw a  fo rm y , sm a­
ko w a n ie  w  w y ra fin o w a n y m  k s z ta ł­
to w a n iu  w iz j i  m a la rs k ie j, rozkoszo­
w a n ie  się de fo rm o w a n ie m  rzeczy­
w is tego  ob razu  św ia ta  p rz y  postę­
po w e j tem atyce  je s t an ach ron iz ­
m em  i  dysonansem . G roteski, i  g ry ­
mas m a ją  s tanow ić  fo rm ę  pokaza­
n ia  cz łow ieka , jego p ra cy  i  radości 
ze zw yc ię s tw a  nad faszyzm em . 
F o rm a lis tyczn e  pode jście  do tem a­
tu  p rz e ja w ia  się np, w  obrazie  Pa­
s ła w sk ie j, p rze d s ta w ia ją cym  ła d o ­
w a n ie  zboża i  z a ty tu ło w a n ym , 
„K o m p o z y c ja “ . Sala m a la rs tw a  
po lsk iego , pozostającego p ra w ie  
zup e łn ie  w  o rb ic ie  w p ły w ó w  fo r -  
m a lis tyczn e j sz tu k i fra n c u s k ie j, a 
zw łaszcza n ie k tó re  ob razy (np. 
obraz G leba: „P o lscy  m a k ija rd z i 

w e  F ra n c ji o trz y m u ją  w iadom ość

0 zw yc ię s tw ie  pod S ta lin g ra d e m “ , 
—  sw o ją  g ro teskow ą fo rm ą  urąga 
pow adze te m a tu ) p o w in n a  s tano­
w ić  groźne „m e m e n to “  d la  p o lsk ich  
a rtys tó w , ho łd ow n iczo  spog ląda ją­
cych w  stronę s z tu k i Zachodu.

W  z w ią zku  z d o n io s ły m i p rz e ­
m ia na m i, zachodzącym i w  p lastyce 
p o ls k ie j rośn ie  znaczenie k r y ty k i  
a r tys tyczn e j. O stra , a n ie  us łużna
1 ba łw ochw a lcza  k ry ty k a  p o w in n a  
tow a rzyszyć  każdem u poczynan iu  
po lsk iego  a rty s ty . T y lk o  baczna

uw aga i  duża czujność ideo log iczna 
zdo ła uch ro n ić  sztukę po lską  od 
zboczeń z d ro g i, w iodące j do re a ­
liz m u  socja lis tycznego. O bow iązek 
ud z ie len ia  sztuce p o ls k ie j rze te ln e j 
i  uczc iw e j pom ocy c iąży na .n ie j 
ty m  s iln ie j,  że u jrza n e  przez nas 
p ie rw sze  p ró b y  soc ja lis tycznego 
re a liz m u  zapow iada ją  w ie lk ą  p ro ­
le ta r ia c k ą  sztukę, dobrze p o jm u ją ­
cą i  spe łn ia jącą  swą fu n k c ję  spo­
łeczną.

M A R IA  O L S Z A N IE C K A

M. K ra jew sk i — „ Przodownicy“
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Z ZAGADNIEŃ STALINOWSKIEJ TEORII WOJNY "
? Tow . S ta lin  uczy, że „zw iązek 

m iędzy z ja w iska m i życia społeczne­
go, ich w za jem ne uw arunkow anie... 
s tanow i praw o rządzące rozw ojem  
spo łeczeństw a“  2).

S tosując po m is trzow sku  to d ia ­
lek tyczno  -  m ate ria lis tyczne  po jm o ­
w an ie  z ja w isk  społecznych do ana­
liz y  m in io n e j w o jn y , tow . S ta lin  
u ja w n ił je j p raw a  ro zw o ju  i  w y ja ­
śn ił zarów no po jaw ien ie  się i  za­
n ikan ie  pobocznych m om entów  w 
w o jn ie  ja k  i  rozw ój stale dz ia ła ­
jących czynn ików  zwycięstwa.

Tymczasowa przewaga w ojenna 
N iem iec h itle ro w s k ic h  i  im p e r ia li­
stycznej Japon ii na p ierw szym  eta­
pie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j n ie  

.  by ła  przypadkow a. B y ły  cne uw a­
runkow ane  nie  m om entam i sub iek­
tyw n y m i, ja k im iś  osobistym i w a lo ­
ra m i Japończyków  i  N iem ców, ich 
wyższością nad A n g lika m i, A m e ry ­
kanam i, ic h  przezornością i  t. d. 
Tow. S ta lin  w yśm ia ł podobny ab­
surd  idea lis tyczny i ,  da ł m a te ria ­
lis tyczne w yjaśn ien ie  zasadniczych 
p rzyczyn tym czasowej przew agi w o ­
jenne j N iem iec i Japon ii. N iem cy 
h itle ro w s k ie  i  im peria lis tyczna  Ja­
ponia jako k ra je  agresywne, w  c ią ­
gu długiego okresu p rzygo tow yw a­
ły  się do w o jny . S koncen trow a ły 
one o lbrzym ie  s iły  i p rzygo tow a ły  
potężną arm ię  do w kroczen ia  w  
granice innych  państw , w  celu za­
ga rn ięc ia  obcych te ry to rió w .

D latego też n ie  przypadkow o b y ­
ły  „ba rdz ie j przygotow ane do w o j­
ny, n iż na rody pokojow e, n ie  za­
in teresowane w  nowej w o jn ie . Jest 
to na tu ra lne  i  zrozum iałe. Jest to, 
je ś li chcecie —  his to ryczne praw o 
rozw o ju , którego niebezpiecznie b y ­
ło by  nie  uw zględn iać“ .

B u rżu a zy jn i działacze po lityczn i 
i  w o js k o w i n ie  do roś li do zrozu­
m ien ia  tego historycznego praw a 
rozw o ju . Goebbels n ieustannie tw ie r  
dził, że „cz ło w ie kow i n ie  p rzysto i 
analizować p ra w  ro zw o ju  w o jn y “ , 
że na jw ażn ie jsze są „c z y n n ik i n ie ­
uch w y tne “ . Za ta k i „n ie u ch w y tn y  
czymmiik“  został ogłoszony m it  o 
„cudzie  n ie m ie ck im “ , o n iezw yc ię ­
żonej a rm ii n iem ieck ie j.

Ten m it  p o p u la rn y  na początku 
w o jn y  św iadczy ł o n iezrozum ien iu  
także drugiego p ra w a  ro zw o ju  obec­
ne j w o jn y  —  organicznego po w ią ­
zania w a ru n kó w  zw ycięstw a z za­
sadniczym i w łaśc iw ośc iam i i  cha­
rak te re m  w o jn y  współczesnej.

W  p ierw szych dniach zdradziec­
k ie j napaści N iem iec h itle ro w sk ich

*) P atrz  .„W ieś“  N r  14-15.
* )  J. S ta lin. „Zagadnien ia leń iń iz -

m u“  s ir  '514. to ;  » ! (& i, - !

na Zw iązek R adziecki tow . S ta lin  
o k re ś lił cha rak te r i  cele w o jn y  i 
pokaza ł w  zw iązku  z tym  powsta­
nie dwóch czynn ików  — działanie 
k ró tko trw a łe g o  zwycięstwa m il i ta r ­
nego N iem iec i dzia łanie d ługo­
trw a łego zw ycięstw a po litycznego 
ZSRR.

Tymczasem zw ycięstw o m ilita rn e  
N iem iec h itle ro w sk ich  zw iązane z 
agresywną p o lityką , stanow iło  t y l ­
ko  epizod. Dem askując wobec całe­
go św iata swoje k rw a w e  cele, agre­
sywne Niem cy przegra ły  pod wzglę 
dem  po litycznym , co n ieuchronn ie  
doprow adziło  je do coraz to ba rdz ie j 
rosnącej iz o la c ji na aren ie  m ię d z y ­
na rod ow e j. Z dem askow an ie  n a c jo - 
na l-soc ja iils tyczne j dem agogii h i t ­
le row ców , dokonane przez tow . 
S ta lina , odegrało o lb rzym ią  ro lę  w 
dziele separacji N iem iec h it le ro w ­
skich. W ystarczy powiedzieć, że w  
czasie w o jn y  w ie le  k ra jó w  w ypow ie  
dzia ło w o jnę  N iem com  faszystow ­
skim , w  te j liczb ie  rów n ież b y li ich 
satelici.

P oko jo w y  Z w iązek Radziecki, 
zdradziecko napadn ięty przez agre­
sywne N iem cy, w ręcz przeciw n ie , 
osiągnął o lb rzym ie  zwycięstwo po­
lityczne, k tó re  stało się, ja k  pow ie­
dz ia ł tow. S ta lin , poważnym  i  d łu ­
go trw a łym  czynn ik iem  zw ycięstw  
m ilita rn y c h  A rm ii Czerwonej i 
w span ia łych osiągnięć Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  po lityce  .zewnętrznej.

S p ra w ie d liw y  cha rak te r W o jn y  
N arodow e j, je j w ie lk ie  cele w yzw o­
leńcze w  o lb rz y m ie j m ierze wzm oc­
n i ły  przede w szystk im  wew nętrzne 
s iły  m ioralno-polittyczne państwa 
radzieckiego. Z ro d z iły  n iebyw a łą  
aktyw ność p ro d u kcy jn ą  1 po litycz ­
ną całego narodu, spowodow ały po­
tężny w zrost pa trio tyzm u  radziec­
k iego  w  zapleczu i  na fronc ie  — 
został w  ty m  jaskraw o w yrażony  
p ra w d z iw ie  ogólnonarodowy charak 
te r W o jn y  Narodow ej. W  samej 
rzeczy W ojna  N arodowa Z w ią zku  
Radzieckiego jes t p ierwszą w  h is to ­
r i i  w o jną  napraw dę ogólnonarodo­
wą, w  k tó re j św iadom ie i boha te r­
sko uczestniczyły w szystkie  w a rs tw y  
społeczeństwa. A le  n ie  ty lk o  na 
ty m  polega je j w ie lkość: polega 
ona na tym , że naród radz ieck i 
w a lczy ł w  te j w o jn ie  o najwyższe 
i  na jszlachetn ie jsze cele.

W  W o jn ie  N arodow e j Zw iązek 
R adziecki n ie  ty lk o  ob ron ił swoją 
wolność i  niezawisłość, ale rów nież 
w ie lk ie  osiągnięcia Października. W 
w o jn ie  te j Zw iązek Radziecki b y ł 
g łów ną siłą w  ca łkow itym  i  ostatecz 
nym  rozg rom ien iu  wspólnego w roga 
w szystk ich  narodów  m iłu ją c y c h  
jyolność.

Oto . dlaczego W ojna N arodowa 
jes t na jsp raw ied liw sza ze wszyst­
k ich - w o jen  s p ra w ie d liw y c h .' O to

dlaczego towarzysz S ta lin  nazw ał 
ją  słusznie W ie lką  W ojną  N arodową 
Z w iązku  Radzieckiego.

Cele wyzwoleńcze W o jn y  N a ro ­
dowej w zm ocn iły  jeszcze bardzie j 
w ew nętrzne s iły  Z w iązku  Radziec­
kiego, n iepom ie rn ie  rozszerzyły 
zewnętrzne k o n ta k ty  po lityczne  
państwa radzieckiego, w zm ocn iły  
ja k  n igdy, jego pozycję m iędzynaro­
dową.

U tw o rzony  w  czasie W o jn y  N a­
rodow ej f ro n t a n ty h it le ro w s k i n ie ­
ustannie się rozszerzał. Pod w p ły ­
w em  w a lk i wyzw oleńcze j narodu 
radzieckiego zm ie n ił się cha rakte r 
w o jn y  ze s trony  całego szeregu 
państw. A rm ia  Radziecka nie ty lk o  
un ie szkod liw iła  by łych  wasalów  
N iem iec, prowadzących w raz z n im i 
n iesp raw ied lw ą w ojnę, ale w yzw a­
la ją c  narody tych państw  spod ty ­
ra n ii h itle ro w s k ie j, zapew niła  im  
m ożliwość stw orzenia dem okra tycz­
n e j fo rm y  rządów  w e w ną trz  k ra ju  
i  w łączenia się do w a lk i z faszyz­
mem, w spó lnym  w rog iem  całej przo 
du jące j i  postępowej ludzkości. 
Jaskraw ym  p rzyk ładem  mogą s łu ­
żyć B u łga ria , R um un ia, W ęgry. Jest 
to jeden z p rzyk ła d ó w  p rzekszta ł­
cenia w o jn y  n iesp raw ied liw e j w  
spraw ied liw ą .

Dalsze wzm ocnienie w ew nę trzne j 
i  m iędzynarodow ej sy tu a c ji Z w ią z ­
k u  Radzieckiego s tw orzy ło  pom yśl­
ne w a ru n k i d la  zw ycięsk ie j w a lk i 
A rm ii Radzieckej. Z w iązek m iędzy 
charakterem  w o jn y  a po litycznym  
czynn ik iem  zw ycięstw a je s t jednym  
z p ra w  ro zw o ju  w o jen.

Towarzysz S ta lin  w ykaza ł nie 
ty lk o  organ iczny zw iązek m iędzy 
cha rakterem  w o jny , a p o lityczn ym i 
czynn ikam i zwycięstwa, ale także 
łączność w ew nę trzną  m iędzy w łaś ­
ciw ościam i obecnej w o jn y  a czyn­
n ika m i stale dz ia ła jącym i, decydu­
ją cym i o losach w o jn y

N a czym polega sens te j łączności?
Jedną z w łaściw ości d ru g ie j w o j­

n y  św ia tow e j je s t fa k t, że zostały 
w  nią  w c iągn ię te  na rody w ie lu  
k ra jó w  k u l i z iem skie j, że nosiła 
ona cha rak te r w y ją tko w o  p rze w le k ­
ły  1 n iszczycielski. Ta w łaściw ość 
w o jn y  o k re ś liła  znaczenie silnego 
zaplecza, ja k o  pierwszorzędnego 
czynn ika  zw ycięstw a.

Ta w łaściw ość w o jn y  współczesnej 
jaskraw o  odróżnia ją  od wszystk ich 
w o jen  m in ionych  w ieków . Jak w ia ­
domo, w o jn y  w łączn ie  do X X  w  
w  zasadzie oga rn ia ły  w zględnie n ie ­
w ie lk ie  obszary, wciąga jąc w  swoją 
o rb itę  stosunkowo n ie w ie lk ie  masy 
ludności, zniszczenia dokonywane 
przez nie rów n ież b y ły  n iew ie lk ie . 
W y d a tk i w a jenne n ie  przekracza ły 
10 ■—• 15 proc. dochodu narodowego.

Znaczenie zaplecza w  tych  w a run  
kach nie by ło  tak  w ie lk ie ; stosun­

kow o  n ieduże armite zadaw ala ły 
się p ra w ie  p rzygo tow yw anym i zapa­
sam i uzbro jen ia , a m u n ic ji i p ro ­
w ian tu . Zaplecze by ło  oceniane
przede w szys tk im  jako  arsenał
uzbrojenia.

W ystarczy przypom nieć n a jw ię k ­
szą w o jnę  X IX  w ie ku , w o jn ę  1812 
reku.

W iadomo, dz ia łan ia  w o jenne roz­
g ry w a ły  się wówczas na n ie w ie lk ie j 
części te ry to r iu m  R os ji — na pasie 
w zd łuż d rog i W ilno  —  Sm oleńsk— 
M oskwa.

W  starciach b ra ło . udz ia ł około 
600 tysięcy - lu d z i z a rm ii Napoleona 
i  w  p rz y b liż e n iu  400 tysięcy lu dz i 
a rm i K u tuzow a  (w łączając także 
p a rty z a n tó w ). Czas t rw a n ia  dz ia ła ń  
w o jennych  nie  przekracza ł 6 —  7 
m iesięcy.

Z upe łn ie  in ny  obraz w id z im y  w  
X X  stu leciu , k ie dy  to w  zw iązku 
z prze jściem  k a p ita liz m u  w  im pe­
ria lis tyczne  stad ium  rozw o ju , w 
zw iązku  z zaostrzeniem  się sprzecz­
ności im peria lis tycznych , w y n ik ły  
w o jn y  św iatowe.

Już p ierw sza w o jn a  św iatow a
1914 —  1918 la t  ogarnęła te ry to ria  
w ie lu  państw , udzia ł w  w o jn ie
b ra ły  całe narody. Na samym po­
czątku X X  stu lec ia  Len in , w y k ry ­
w a jąc zarodk i now ych tendenc ji w 
życ iu  społecznym, pisał, że w o jn y
obecnie są prowadzone przez na ro ­
dy. B ieg rozw o ju  historycznego w 
zupełności p o tw ie rd z ił to tw ie rdze ­
nie  W łodzim ierza Iljic z a .

W  pierwsze j w o jn ie  św ia tow e j
bezpośredni udzia ł w z ię ło  ponad 
70 m ilion ów  ludz i. W ojna bezipośred 
n io  do tknę ła  od 50 do 80 proc. lu d ­
ności k ra jó w  walczących. Toczyła 
się przeszło 4 ła ta  —  52 miesiące. 
W zw iązku  ze wzrostem  tech n ik i 
b o jo w e j i liczebności a rm ii w y d a tk i 
w o jenne pow ększyiy się w ie lo k ro t­
n ie  w  po rów nan iu  z w o jn a m i p rze­
szłym i.

W  tych w arunkach  nie można 
b y ło  wa lczyć jedyn ie  go tow ym i za­
pasami uzb ro jen ia  i  p row ian tu . De­
cydującego znaczenia nabra ła  zdo l­
ność przem ysłu  i gospodarki ro lne j 
do po k ryw a n ia  s tra t i  w yd a tkó w  
w  ska li coraz ba rdz ie j w zrasta jące j. 
P rzem ysł w in ie n  b y ł p rodukow ać 
nowe, ba rdz ie j udoskonalone rodza­
je  uzb ro jen ia  w  tra kc ie  trw a n ia  
samej w o jny . Ta w łaściwość w spó ł­
czesnych w o jen  u ja w n iła  się jeszcze 
w  w iększym  stopn iu  w  d ru g ie j w o j­
n ie  św iatow ej. Wojina ogarnęła o l­
b rzym ią  większość k ra jó w  świata. 
Rozwój potężnego lo tn ic tw a  w  znacz 
n,ej m ierze zastał granice m iędzy 
fron te m  a zapleczem. W  w o jn ie  
bezpośrednio . b ra ło  udzia ł k ilka se t 
m ilio n ó w  ludz i, W ojna trw a ła  6 la t 
p rz y  o lb rzym im  na tężen iu  całego n a ­
rodowego organ izm u gospodarczego

k ra jó w  walczących. Ś rednie roczne 
w y d a tk i w o jenne bloku, a n ty h it le ­
row skiego b y ły  7 -m iokro tn ie  w ię k ­
sze n iż  w  ub ieg łe j w o jn ie  św ia to ­
w e j. Część w yd a tkó w  w o jennych  w  
budżecie państw ow ym  ZSRR w  trze 
c im  ro k u  w o jn y  w ynosiła  65,3 p ro ­
centa.

W  ten sposób w o jn a  współczesna 
domagała się nowego rozw iązan ia  
zagadnienia zaplecza. O ile  w  
przeszłości wodzow ie n ie  nadaw a li 
decydującego znaczenia zapleczu, 
ocenia jąc je  ty lk o  ja ko  arsenał b ro ­
n i, to tow arzysz S ta lin  w  ca łk o w ite j 
zgodności z w łaściw ościam i w o jen  
współczesnych, do  raz  p ierw szy w y ­
sunął tw ie rdzen ie  o jedności fro n tu  
i zaplecza, oraz wskazał, że siła 
zaplecza jes t jednym  z zasadniczyclj 
p ierwszorzędnych, dz ia ła jących  sta­
le czynn ików  zwycięstwa.

„Żadna a rm ia  na świecie —  uczy 
towarzysz S ta lin , —  n ie  może z w y ­
ciężyć (mowa oczyw iście o zw ycię­
s tw ie  d łu g im  i trw a ły m ) bez trw a ­
łego zaplecza. Zaplecze dla  fro n tu —■ 
to  sprawa podstaw owej wagi, gdyż 
ono i ty lk o  ono dostarcza fro n to w i 
n ie  ty lk o  w szystk ich  rod za jów  zao­
patrzenia, ale także lu d z i, żo łn ie ­
rzy, nas tro jów  i  id e j“ 2).

D rugą bardzo ważną w łaściw ością  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j jes t na tę­
żenie udz ia łu  w ie lo m ilion ow ych  a r­
m ii m aksym aln ie  wyposażanych we 
współczesną techn ikę  bo jową. N a­
dało to dz ia łan iom  w o jen nym  g i­
gantyczny rozm ach i  o k ru tn y  cha­
rak te r.

Im  ok ru tn ie jsza  i ba rdz ie j k rw a ­
w a jes t w o jna , tym  większego zna­
czenia nabiera m ora lny  duch a rm ii, 
je j trw ałość, w ytrzym ałość, boha­
terstwo.

W  ścis łym  zw iązku  z w ym ie n io ­
n y m i ju ż  w łaśc iw ośc iam i w o jn y  
z n a jd u ją  się rów n ie ż  ta k ie  w ła ś c i­
wości ja k  w łączenie czynn ika z re ­
ze rw  i  te ch n ik i. D łu g o trw a łą  i  za­
cię tą w o jn ę  prow adzić można ty lk o  
w  ra z ie  m ożliw ośc i na rastan ia  w  
czasie w o jn y  s ił dotyczących tak  
ludzi, ja k  i  techn ik i. Współczesny 
okres w  h is to r ii w o je n  towarzysz 
S ta lin  nazw a ł okresem m echan izacji 
k ie d y  to w y ją tkow e go  znaczenia 
n a b ra ł m o to r —  serce obecnej tech­
n ik i. Z tego w yn ika , że zwycięży 
ten, k to  dysponuje ta k im i stale 
dz ia ła ją cym i czynn ikam i ja k  ilość 
i  jakość d y w iz ji oraz uzbro jen ie  
a rm ii.

W ym ien ione w łaśc iw ośc i w o jn y  w  
po łączeniu z je j m oż liw ościam i cpe 
ra c y jn y m i o k re ś la ły  znaczenie w o ­
jennych zdolności organ izacyjnych 
dowództwa arm ii.

T ak  w ięc tw ie rdzen ie  s ta lin o w ­
skie -o 'Czynnikach zw ycięstw a tiz ia -

*) J. W . S talin. Dzieła T , 4. str. 323.

ła jących  stale zn a jd u je  się w  śc i­
słe j łączności z w łaściw ościam i 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

Obecność w szystk ich  czynn ików  
dzia ła jących stale, decydu jących o 
losach w o jn y  oraz ich w szechstron­
ne w zm ocnien ie m ożliw e  jes t ty lk o  
w  w arunkach  radzieckiego u s tro ju  
socjalistycznego.

Obecność poszczególnych czynn i­
ków , ja k  na p rz y k ła d  współczesne 
uzbro jen ie  a rm ii, w ie lk a  ilość dy ­
w iz j i  m oż liw a  je s t także w  u s tro ­
jach k  ap ta lis tyczny eh. A le  p o łą ­
czenie i  n iezaw odny rozw ó j wszyst 
k ic h  stale dz ia ła jących czynn ików , 
a szczególnie s iły  zaplecza i  w y ­
sokiego ducha m ora lnego arm ii,' 
m ożliw e je s t ty lk o  w  w a runkach  
radzieck iego u s tro ju  społecznego. 
W ysoki poziom  m ora ln y  lu dz i r a ­
dz ieck ich  u ja w n ił się także w  p o ­
tężnym  rozm achu w o jn y  pa rtyzanc­
k ie j w  zapleczu wroga.

Z p rzyczyny ty c h  dw óch czynn i­
kó w  A rm ia  Radziecka posiadała 
absolutną przewagę od samego po­
czątku w o jn y .

Towarzysz S ta lin  m ó w ił, że „w ró g  
p rze liczy ł się okru tn ie . N ie  uw zględ­
n i ł on s iły  zaplecza radzieckiego, nie 
uwzględni w o li zw ycięstw a naszego 
k ra ju , n ie  uw zg lędn ił n iepewności 
europejskiego zaplecza N iem iec h i t ­
le row sk ich , n ie  uw zg lę dn ił wreszcie 
w ew nę trzne j słabości N iem iec faszy 
s tow skich  i ich  a rm ii.“

Połączenie w szystk ich  czynn ików  
dz ia ła jących stale, przewaga s iły  
zaplecza i  poziom u m ora lnego a rm ii, 
n ie  b y ły  m oż liw e  w  N iem czech fa ­
szystowskich, ja k  rów n ież  w  żad­
nym  państw ie  bu rżuazy jnym . Na 
tym  polega jedna z zasadniczych 
przyczyn, że w  przebiegu w o jn y  
ro z w ija  się przeciwstawm y proces — 
osłabienie k a d r a rm 'i h itle ro w sk ie j 
i  w zm ocnienie m iode j a rm ii ra ­
dz ieck ie j, przeobrażenie je j w  n a j­
potężniejszą arm ię św iata.

Towarzysz S ta lin  w  swoich w y ­
stąp ien iach w  okresie W o jny  N a ro ­
dowej w yka za ł n ie  ty lk o  m ożliwość 
dalszego niezawodnego wzm ocnie­
n ia , stale dz ia ła jących  czynn ików  
zw ycięstw a w  naszym k ra ju , ale 
w skazał także d rog i p rzekszta łce­
n ia  tych  m ożliw ośc i w  m ateria lną  
rzeczywistość.

Oto dlaczego tw ie rdzen ie  to w a rzy ­
sza S ta lina  o czynn ikach d z ia ła ją ­
cych stale, decydu jących o losach 
w o jen , s ta ło  s ię  program em  b o jo - 
w jrn i w a lk i całego na rodu  radziec­
kiego i  A rm ii Radzi jc k ie j w  W ie l­
k ie j W o jn ie  N a - id o w e j; teza s ta li­
nowska o czynn ikach dz ia ła jących 
stale w skazała p a r t i i i na rodow i 
na te  zasadnicze ogniwa, k tó ry c h  
is tn ie n ie  u m o ż liw iło  naszem u k ra ­
jo w i os iągnięcie c a łko w ite g o  z w y ­
cięstw a nad w ro g ie m , tłum . K . S.

TADEUSZ GOUT

CHŁOPI FRANCUSCY WALCZĄ
O  ile  sp o łe cze ń s tw o  p o ls k ie  je s t  

d o b rze  p o in fo rm o w a n e  o w a lc e  f r a n ­
c u s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j z re a k c y j­
n y m  rz ą d e m  i  o w a lc e  te j  k la s y  z 
im p e r ia l is ty c z n y m i a g e n ta m i k a p i­
ta l is ty c z n y c h  p a ń s tw  a n g lo s a s k ic h  
w  o b ro n ie  p o k o ju , o ty le  m n ie j je s t  
u  na s  w ia d o m o  o ż y c iu  i  w a lc e  f r a n ­
c u s k ie g o  ch ło p a .

A  c h ło p  f r a n c u s k i w a lc z y  zac ięc ie  
i  n ie u s tę p liw ie  z  w y z y s k u ją c y m i go 
o b s z a rn ik a m i i  je s t  w ie rn y m  so ju sz ­
n ik ie m  k la s y  ro b o tn ic z e j w  w a lc e  o 
w o ln o ść , s p ra w ie d liw o ś ć  i  pos tęp .

F r a n c u s k a  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a , 
d z ia ła ją c  w  m y ś l w s k a z a ń  S ta lin a , 
k t ó r y  o b o ję tn o ś ć  w obe c  ta k  w a żn e g o  
z a g a d n ie n ia  ja k im  je s t  s p ra w a  c h ło p ­
s k a  n a p ię tn o w a ł ja k o  ja w n ą  z d ra d ę  
m a rk s iz m u  —  k ie ru je  dz iś  p o li ty c z ­
n y m  ru c h e m  c h ło p ó w  fra n c u s k ic h .

j  N Ę D Z A  W S I F R A N C U S K IE J

1 W ie ś  fra n c u s k a  p rz e ż y w a  obecn ie  
g łę b o k i k ry z y s  b ę d ą cy  p ro s ty m  s k u t­
k ie m  p o li t y k i ,  rz ą d u  k t ó r y  p o d p o ­
rz ą d k o w a ł n a ro d o w e , f ra n c u s k ie  in ­
te re s y  —  in te re s o m  a n g lo s a s k ie g o  
im p e r ia l iz m u .  M a s y  c h ło p s k ie  ż y ją  w  
n ie p e w n o ś c i i  ic h  n ie z a d o w o le n ie  ro ś ­
n ie , a lb o w ie m  z d a ją  sob ie  ja s n o  s p ra ­
w ę  z tego , że są  ta k  ja k  i  ro b o tn ic y  
p rz e m y s ło w i o f ia ra m i p la n u  M a r ­
s h a lla . M a s o w y  im p o r t  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  z z a g ra n ic y  p rz y  w ła s n e j w y ­
s ta rc z a ją c e j cho ć  n ie w y s o k ie j p ro ­
d u k c ji ,  n is k ie  c e n y  za  a r t y k u ły  r o l­
ne, z w y ż k a  cen a r ty k u łó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  w re s z c ie  n a d m ie rn e  ob c ią że n ie  
r o ln ik ó w  p o d a tk a m i —  w s z y s tk o  to  
ra z e m  s tw a rz a  s y tu a c ję  n ie  do w y ­
trz y m a n ia .

O b o k  ty c h  z ja w is k ,  k tó r e  o s trz e m  
u d a rz a ją  p rzede  w s z y s tk im  w  m a sy  
d ro b n y c h  i  ś re d n io ro ln y c h  ro ln ik ó w  
o b s e rw u je m y  p ro ce s  k o n c e n tra c ji  
z ie m i i  ro z ra s ta n ia  ś ię w ię k s z y c h  m a ­
ją t k ó w  k o s z te m  d ro b n y c h  ’ ro ln ik ó w . 
W  je d n y m  t y lk o  d e p a rta m e n c ie  F i ­
n is tè re  n a  p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  50 
la t  z n ik n ę ło  aż 15.000 d ro b n y c h  g o ­
s p o d a rs tw  ro ln y c h , k tó r e  z o s ta ły  
w c h ło n ię te  p rze z  w ie lk ą  w ła sn o ść .

Z  d a n y c h  N a ro d o w e g o  In s t y tu tu  
S ta ty s ty c z n e g o  ja s n o  w y n ik a ,  że ju ż  
w  r o k u  1929 b y ło  w e  F r a n c j i  —  2879 
g o s p o d a rs tw  (a  w ię c  73 p ro c . 
o g ó ln e j l ic z b y  g o s p o d a rs tw ) p o s ia d a ­
ło  z a le d w ie  10 p ro c . u ż y tk ó w  ro ln y c h  
F r a n c j i , ,  114 zaś ty s ię c y  w ie lk ic h  
g o s p o d a rs tw  o p o w ie rz c h n i p o w y ż e j 
50 h a  (3 p ro c . o g ó ln e j l ic z b y  go spo ­
d a rs tw )  p o s ia d a ło  30 p ro c . o g ó ln e j 
p o w ie rz c h n i u ż y tk ó w  ro ln y c h  F r a n c j i .  
W  r o k u  1946 b y ło  w e  F r a n c j i  ok. 
1200 ty s . d ro b n y c h  d z ie rż a w c ó w  r o l ­
n y c h  i  ok . 200 ty s . u ż y tk o w n ik ó w , to  
zn a czy , że p r a w ie  p o ło w a  w s z y s tk ic h

c h ło p ó w  w e  F r a n c j i  n ie  p o s ia d a ła  ju ż  
z ie m i. P ro ce s  k o n c e n t r a c j i  z ie m i w e 
F r a n c j i  i  w y z u w a n ie  z z ie m i d ro b ­
n y c h  i  ś re d n ic h  r o ln ik ó w  p o s u w a  się 
s z yb ko  n a p rzó d . W  o k re s ie  1892 —  
1929 ilo ś ć  s a m o d z ie ln y c h  g o s p o d a rs tw  
c h ło p s k ic h  z m n ie js z y ła  s ię  o 1730 t y ­
s ię cy  g o s p o d a rs tw , m ię d z y  zaś ro k ie m  
1929 a  1946 z n ik ło  d a ls z y c h  jeszcze 
879 ty s . d ro b n y c h  i  ś re d n ic h  go spo ­
d a rs tw  c h ło p s k ic h  p o c h ło n ię ty c h  p rzez 
w ie lk ą ,  o b s z a rn ic z ą  w ła s n o ś ć  ro ln ą .

R o b o tn ik  r o ln y  w  M a r ły  la  V i l le  z 
k tó r y m  ro z m a w ia łe m  w  czasie  p o b y tu  
w e  F r a n c j i  o p o w ia d a ł m i, że g d y  
p r z y b y ł d o  te j  m ie js c o w o ś c i w  r. 
1926 b y ły  ta m  3 duże fe r m y  i  3 m a ­
łe  g o s p o d a rs tw a  ro ln e . D ro b n e  g o ­
s p o d a rs tw a  n ie  w y t r z y m a ły  k o n k u ­
r e n c j i  i w  c ią g u  10 la t  z o s ta ły  w s z y ­
s tk ie  z l ik w id o w a n e . O b e cn ie  c a ła  z ie ­
m ia  w  w io sce  n a le ż y  d o  je d n e g o  o b ­
s z a rn ik a . P r z y k ła d y  te  są  ty p o w e  
i  m o ż n a  m n o ż y ć  je  bez l ik u .  Z  l i k w i ­
d a c ją  d ro b n e j w ła s n o ś c i r o ln e j z w ię k ­
sza s ię  ilo ś ć  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  po­
s z u k u ją c y c h  p ra c y . J a k ie ż  są w a ru n ­
k i  e g z y s te n c ji te j  k a te g o r i i  p ra c o w ­
n ik ó w ?  J a k  w ia d o m o  rz ą d  u s ta l i!  w e  
F r a n c j i  m in im u m  ż y c io w e  w  w ys . 
15.000 f r .  p o n iż e j k tó re g o  trz e b a  d o ­
s ło w n ie  g ło d o w a ć . ¿ T ym czasem  ro b o t­
n ik  r o ln y  z a ra b ia  z a le d w ie  8.740 f r .  
m ie ś . co s ta n o w i p o ło w ę  m in im u m  
e g z y s te n c ji. O c e n ia ją c  w y s o k o ś ć  za ­
ro b k u  p a m ię ta jm y , iż  w e  F r a n c j i  ce­
n y  n a  a r t y k u ły  p ie rw s z e j p o trz e b y  
są w yższe  a n iż e li w  P o lsce . J e ś li r o ­
b o tn ik  o tr z y m u je  p r o d u k ty  łu ib w y ­
ż y w ie n ie  to  ró w n o w a r to ś ć  ic h  je s t  
p o trą c a n a  z te j  g ło d o w e j p e n s ji.  N ic  
w ię c  d z iw n e g o , iż  nę dza  je s t  s ta ły m  
g o śc ie m  w  m ie s z k a n ia c h  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h . W ie lk ie  g o s p o d a rs tw a  ro ln e  
k o n k u r u ją  z d ro b n y m i r o ln ik a m i 
d z ię k i s z e ro k ie m u  z a s to s o w a n iu  m a ­
szyn , co je d n a k  p o c ią g a  za  sobą 
z m n ie js z e n ie  z a p o trz e b o w a n ia  n a  s i­
lę  ro boczą . W  r . 1945 n a  8 —  10 h a  
z ie m i u p ra w n e j p rz y p a d a ł je d e n  r o ­
b o tn ik  o b ecn ie  zaś je d e n  ro b o tn ik  
p ra c u je  n a  18 —  20 ha . Z a tru d n ie n ie  
s i ł  ro b o c z y c h  n ie w y k o rz y s ta n y c h  w  
r o ln ic tw ie  je s t  p ro b le m e m  n ie  do ro z ­
w ią z a n a . O ile  np . w  P o lsce  d la  c h ło ­
p ó w  i  r o b o tn ik ó w  ro ln y c h  opuszcza­
ją c y c h  w ie ś , o tw a r ta  je s t  d ro g a  a w a n  
su  spo łe czneg o  w  m ie śc ie , g d z ie  n ie  
m a  b e z ro b o c ia  i  g d z ie  w s z y s c y  z n a j­
d u ją  p ra c ę  o ty le  w e  F r a n c j i  p rz y  
is tn ie ją c y m  b e z ro b o c iu  c h ło p  n ie  m a  
ż a d n y c h  szans w  m ie ś c ie  n a  o t r z y ­
m a n ie  p ra c y .

N a  d o m ia r  z łe g o  w ię k s z o ś ć  ro b o t­
n ik ó w  ro ln y c h  n ie  m a  p ra w  do k o ­
rz y s ta n ia  z za p o m ó g  d la  b e z ro b o t­
n y c h . B e z  n a d z ie i n a  o tr z y m a n ie  ja ­
k ie g o k o lw ie k  ih n e g o  z a ję c ia  p a d a ją  
o f ia r ą  w y z y s k iw a c z y , k tó r z y  z m u ­

s z a ją  ic h  d o  p r z y ję c ia  p ra c y  ty lk o  
za  w y ż y w ie n ie . R ó w n ie ż  k o b ie ty  za­
t ru d n io n e  n a  r o l i  n ie  są t ra k to w a n e  
p o  u t ra c ie  p ra c y  ja k o  b e z ro b o tn e  i 
n ie  o t r z y m u ją  zap om óg , a  trz e b a  
p a m ię ta ć , że ilo ś ć  k o b ie t  z a tru d n io ­
n y c h  w  r o ln ic tw ie  s p a d la  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  15 la t  z 600.000 n a  160.000.

J e d n y m  ze ś ro d k ó w  n a c is k u  p rz y  
p o m o c y  k tó re g o  p ra c o d a w c y  uza leż ­
n ia ją  od s ie b ie  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
je s t  s p ra w a  m ie s z k a ń . P ra c o d a w c y  
w y n a jm u ją  w e  w s i w s z y s tk ie  w o ln e  
m ie s z k a n ia  i  u m ie s z c z a ją  w  n ic h  
z a tru d n io n y c h  p rze z  s ie b ie  p ra c o w n i­
k ó w . M ie s z k a n ie  s ta je  s ię w ię c  częś­
c ią  s k ła d o w ą  u m o w y  o p ra cę . J e ś li 
ro b o tn ik  bę dz ie  in te re s o w a ł s ię  sp ra ­
w a m i z w ią z k o w y m i s lu b  bę dz ie  s ię 
u p o m in a ł o na le żne  m u  w y n a g ro d z e ­
n ie , g w a ra n to w a n e  p rze z  rz ą d  m in i ­
m u m  e g z y s te n c ji —  z o s ta je  n ie  ty lk o  
z w o ln io n y  z p ra c y  le cz  ró w n ie ż  n a ­
ty c h m ia s t,  d o s ło w n ie  w y rz u c o n y  n a  
b ru k .

O T U C H Ę  D O  W A L K I  C Z E R P IĄ  
M A S Y  C H Ł O P S K IE  Z  S O JU S Z U

R O B O T N IC Z O -C H Ł O P S K IE G O
N ic  d z iw n e g o , że w  ty c h  w a ru n ­

k a c h  w z b ie ra  n ie n a w iś ć  d o  w y z y s k i­
w a czy , w ie lk ic h  w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ic h , 
k tó r z y  d o ty c h c z a s  jeszcze  k ie r u ją  o r ­
g a n iz a c ja m i ro ln ic z y m i.  O s ta tn i k o n ­
g re s  c h ło p s k ie j o rg a n iz a c ji  (F e d e ra ­
t io n  des S y n d ic a ts  d 'E x p lo ita n ts  a g r i-  
co le s ), k t ó r y  o d b y ł s ię  w  m a rc u  b r . 
w y k a z a ł,  iż  50 p ro c . c z ło n k ó w  w y c o ­
fa ło  s ię  z te j  o rg a n iz a c ji  a lb o w ie m  je j  
re a k c y jn e  k ie ro w n ic tw o  n ie  p rz e c iw ­
s ta w ia ło  s ię  a n ty -c h ło p s k ie j p o lity c e  
rz ą d u  i n ie  b r o n i ło  in te re s ó w  d ro b ­
n y c h  i  ś re d n ic h  c h ło p ó w  fra n c u s k ic h .

G łó w n ą  s i łą  o rg a n iz u ją c ą  i m o b i l i ­
z u ją c ą  m a s y  c h ło p ó w  f ra n c u s k ic h  do 
w a lk i  z k rz y w d ą  i  w y z y s k ie m  s ta ła  
się K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  F r a n c j i  i 
je j  p ro g ra m  ro ln y  u c h w a lo n y  n a  K o n ­
g re s ie  z 1921 r .  P ro g ra m  te n  m o żna  
u ją ć  w  7 te z : k o n f is k a ta  z ie m i cb - 
s z a rn ic z e j, p rz e k a z a n ie  te j  z ie m i p ra ­
c u ją c y m  c h ło p o m  i  ro b o tn ik o m  ro l­
n y m , z a g w a ra n to w a n ie  d ro b n y m  i  
ś re d n im  r o ln ik o m  p ra w a  s ta łe g o  i  
d z ie d z iczn e g o  p o s ia d a n ia  ic h  g r u n ­
tó w , z a k a z  sp rze d a ży  i  k u p n a  z ie m i, 
u tw o rz e n ie  z częśc i s k o n f is k o w a n e j 
z ie m i o b s z a rn ic z e j p e w n e j i lo ś c i p a ń ­
s tw o w y c h  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h  ja k o  
w z o ro w y c h  g o s p o d a rs tw  s o c ja lis ty c z ­
n y c h , p o m o c  p ro d u k c y jn a  i  f in a n s o ­
w a  ze s t ro n y  rz ą d u  d la  d ro b n y c h  i 
ś re d n ic h  g o s p o d a rs tw  c h ło p s k ic h , o- 
g ó ln e  i  f in a n s o w e  p o p a rc ie  d la  w sze l­
k ic h  ro d z a jó w  sp ó łd z ie lc z o ś c i w ie j ­
s k ie j w  te j  lic z b ie  i  ro ln ic z y c h  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

S p ra w y  a g ra rn e  s ta n ą  się ró w n e ż  
p rz e d m io te m  o b ra d  k w ie tn io w e g o

X I I  K o n g re s u  K P F ,  n a  k tó r y m  za­
p a d n ą  d e c y z je  co  do  s t r a te g i i  i ta k ­
t y k i  w s p ó ln e j w a lk i  ro b o tn ik ó w  i  
c h ło p ó w  fra n c u s k ic h .

S ta n o w is k o  i  p o m o c  k la s y  ro b o tn i­
cze j F r a n c j i  i  je j  P a r t i i  w y z w a la  i 
o rg a n iz u je  w ie lk ie  za so b y  e n e r g i i1 re ­
w o lu c y jn e j d rz e m ią c e  d o ty c h c z a s  pod 
u c is k ie m  o b s z a rn ic tw a  i  bo g a czy  
w ie js k ic h .  W ie ś  f r a n c u s k a  p rz e ch o d z i 
d o  c z y n n e j w a lk i  re w o lu c y jn e j.

O to  je d e n  z  f ra g m e n tó w  te j  c h ło p ­
s k ie j  w a lk i .  ,

M a ła  w io s k a  de N a rro s s e  w  p o łu d ­
n io w e j częśc i d e p a r ta m e n tu  L a n d ó w  
w  p o łu d n io w e j F r a n c j i ,  lic z ą c a  z a ­
le d w ie  700 m ie s z k a ń c ó w  z n a jd u je  s ię 
od  20 s ty c z n ia  w  s ta n ie  ob lę żen ia . 
Z g ro m a d z o n o  ta m  s e tk i p o lic ja n tó w  
z C S R  (ro d z a j n a szych  p rz e d w o je n ­
n y c h  g ra n a to w y c h  p o lic ja n tó w )  w  
p o g o to w iu  b o jo w y m , z a o p a trz o n y c h  
w  m a s k i g a zo w e  w  m o to c y k le , w o zy  
ra d io w e  i  w s z e lk i e k w ip u n e k  p o trz e b ­
n y  do  p ro w a d z e n ia  a k c j i  p o lic y jn e j na  
w ie lk ą  ska lę .

S n u ją c  n a jś m ie ls z e  p rz y p u s z c z e n ia  
o  p rz y c z y n a c h  ta k ie j  m o b i l iz a c j i  n ie  
o d g a d lib y ś c ie  z p e w n o śc ią , że ca la  
ta  a r m ia  z o s ta ła  s p ro w a d z o n a  do 
w a lk i  z je d n y m  c z ło w ie k ie m , c h ło ­
p e m  f r a n c u s k im  n a z w is k ie m  D e r-  
ra cq .

R o d z in a  D e r ra c q ‘a  g o s p o d a ro w a ła  
od  p rz e s z ło  100 la t  n a  fe rm ie , n a le ­
żą ce j d o  m a ją tk u  L e  M o u le . R o d z i­
n a  ta  p rze sz ło  s tu le tn ią  p ra c ą  o d b u ­
d o w a ła  fe rm ę , u n o w o c z e ś n iła  ją , z a ­
k u p iła  w ła s n y  in w e n ta rz  ż y w y  i 
m a r tw y  —  s ło w e m  z z a n ie d b a n e j i 
u p a d a ją c e j fe r m y  s tw o rz y ła  c iężką , 
w ła s n ą , p ra c ą  k w itn ą c e  g o sp o d a r­
s tw o .

P rz e d  k i lk u n a s tu  la t y  c a ły  m a ją te k  
w ra z  z w s p o m n ia n ą  fe r m ą  n a b y ł od 
p o p rz e d n ic h  w ła ś c ic ie l i  M . de M e sn a y , 
k tó r y  k o rz y s ta ją c  z p ra w  w ła ś c ic ie la  
z d e g ra d o w a ł ro d z in ę  D a r ra c q  z sa­
m o d z ie ln y c h  fe rm e ró w ., p ła c ą c y c h  
czynsz d z ie rż a w n y  n a  p o lo w n ik ó w  
(p ó ł z b io ró w  d la  w ła ś c ic ie la  i  p ó ł d la  
d z ie rż a w c y ), a  obecn ie  p ra g n ie  z ro ­
d z in y  D a r ra c q  u c z y n ić  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h , n ę d zn ie  w y n a g ra d z a n y c h .

N ie n a w iś ć  p a n a  do  te g o  ch ło p a  
f ra n c u s k ie g o  je s t  ty m  w ię k s z a , że je ­
den  z D a r ra c q 'ó w  z o s ta ł w y b ra n y  na 
p rezesa  lo k a ln e g o  s y n d y k a tu ,  a  w  
w y b o ta c h  g m in n y c h  o d w a ż y ł s ię k a n ­
d y d o w a ć  p rz e c iw  s w e m u  „ ja ś n ie  p a ­
n u “ .

„J a ś n ie  p a n : :  p o s ia d a  19 fe rm . O p ó r 
s ta w ia n y  p rze z  D a r ra c q 'a  je s t  za­
ra ź liw y , trz e b a  w ię c  .za w s z e lk ą  cenę 
n a u c z y ć  g o  “ ro z u m u “ . D a .rra cq  
tw a r d y  c h ło p  z f ra n c u s k ic h  L a n d ó w  
n ie  c h c ia ł u s tą p ić  i  o p u śc ić  fe rm y ,
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O k o lic z n i c h ło p i p o d trz y m a li D a r-  
ra c q ‘a w  je g o  w a lce , m a n ife s tu ją c  
s w o ją  z n im  so lid a rn o ś ć .

M . d e  M e s n a y  z w ró c i ł  s ię w ię c  do 
p re fe k ta . o p o m oc. D w u d z ie s te g o  
s ty c z n ia  b r .  k i lk u s e t  p o lic ja n tó w  
p rz y b y ło , a b y  u s u n ą ć  D a rra c q u 'a ,  je ­
go  żonę i  c z w o ro  d z ie c i w  w ie k u  od 
10 d o  22 ia t .  P rz e c ię to  d ro g i,  te le fo ­
n y  i  s p o k o jn a  w ie ś  w  o d le g ły c h  L a n ­
d a c h  z n a la z ła  s ię w  s ta n ie  ob lężen ia . 
D a rra c q o w ie , k tó r z y  od k i l k u  p o k o ­
le ń  ro d z i l i  się, p ra c o w a li i  u m ie ra li  
w  d o m u , k t ó r y  n a z y w a li o jc z y s ty m  
—  z o s ta li w y g n a n i.

M . de  M e s n a y  w y d a w a ło  się, że 
p o w ró c iły  czasy  fe u d a ln e g o  a b s o lu ­
ty z m u .

N ie  z d a ł sob ie  je d n a k  s p ra w y  z te ­
go, ja k  b a rd z o  d o jr z a ła  ś w ia d o m o ść  
k la s o w a  c h ło p a  f ra n c u s k ie g o  i  ja k ą  
s iłę  re p re z e n tu je  w e  F r a n c j i  so jusz  
ro b o tn ic z o -c h ło p s k i.  C h ło p i z L a n d ó w  
n ie  u s tą p il i .  W ie d z ą  o n i, że p o d o b n y  
w y p a d e k  m oże m ie ć  ju t r o  m ie js c e  z 
k a ż d y m  z n ic h . P rz y b y w a ją  w ię c  —•. 
często  z b a rd z o  d a le k a  —  po k i lk u s e t  
a  n a w e t po k i l k a  ty s ię c y , b y  p ro te ­
s to w a ć  p rz e c iw  g w a łto m  i  p o k rz y w ­
d z e n iu  ic h  to w a rz y s z a . N ic  to , że 
d ro g i k o n t ro lu je  p o lic ja ,  z a tr z y m u ją c  
ka żd e g o  k to  z a m ie rz a  u d a ć  s ię  do de 
N a rro sse ... P rz y b y w a ją  t łu m n ie  i  obo­
z u ją  n a p rz e c iw  s ieb ie , p o lic ja n c i s łu ­
żą cy  k la s ie  p o s ia d a c z y  i  c h ło p i,  w a l­
czący  o sw e p ra w a .

T rz e c ie g o  lu te g o  p o lic ja  w  lic z b ie  
ty s ią c a  z a a ta k o w a ła  c h ło p ó w  m a n i­
fe s tu ją c y c h  s w ą  s o lid a rn o ś ć  z D a r -  
ra c q ‘iem . P rz y  u ż y c iu  n a jb r u ta ln ie i -

politycc spychającej ich w  nędzę.

szych  m e to d  p o lic ja  ro z p ę d z iła  c h ło ­
p ó w . „J a ś n ie  p a n “  de M e sn a y , k tó r y  
je s t  je d n o cze śn ie  m e re m  te j m ie js c o ­
w o śc i, d la  p o k ry c ia  a k c j i  p o lic y jn e j,  
w y d a ł b e z p ra w n y  za k a z  o d b y w a n ia  
z e b ra ń  i  z g ro m a d z e ń  n a  te re n ie  je g o  
g m in y .

T a k  to  b y w a  w  u s t r o ju  k a p it a l i ­
s ty c z n y m , g d y  ja ś n ie  p a n o w ie  m a ją  
w ła d zę , k tó r ą  w y k o rz y s tu ją  d la  o b ro ­
n y  s w y c h  e g o is ty c z n y c h , k la s o w y c h  
in te re s ó w . R o zp ę d ze n i c h ło p i w r ó c i l i  
po  k i l k u  g o d z in a c h , ro z u m ie ją  b o w ie m  
aż n a d to  d o b rze  d o b rze  sens w a lk i  
k la s o w e j. W r ó c i l i  i  od  trz e c h  ty g o d ­
n i  s ta w ia ją  czo ła  s e tk o m  p o lic ja n tó w .

C a ia  ta  im p re z a  k o s z tu je  p a ń s tw o  
f ra n c u s k ie  m i l io n  f r a n k ó w  d z ie n n ie . 
M i l io n  f r a n k ó w  d z ie n n ie  w y rz u c o ­
n y c h  z fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h  n a  ob­
ro n ę  p r y w a tn y c h  in te re s ó w  o b s z a rn i-  
czych , podczas  g d y  te  sam e L a n d y  
n a w ie d z o n e  w  r o k u  u b ie g ły m  poża­
ra m i m a ją  d z ie s ią tk i s p a lo n y c h  go ­
s p o d a rs tw  i  s e tk i ty s ią c e  h e k ta ró w  
s p a lo n y c h  la só w , k tó r e  trz e b a  od n o ­
w a  za g o sp o d a ro w a ć .

In te rw e n c ję  p o l ic j i  w  s p ra w ie  D ar- 
ra c q ‘a c h ło p i z L a n d ó w  o c e n ia ją  ja ­
k o  w y ra z  s ła b o śc i rz ą d u , k t ó r y  n ie  
p o t r a f i  ju ż  in a c z e j b ro n ić  k la s o w y c h  
in te re s ó w  w ie lk ic h  p o s ia d a c z y  r o l­
n y c h  ja k  ty lk o  p rz y  u ż y c iu  p o lic y jn e j 
s iły . G ro m a d z ą  s ię  n a d a l p rz e d  p a ­
ła c e m  p a n a  de M e sn a y , k t ó r y  ja k  
u d z ie ln y  w ła d c a  p a n o w a ć  chce  n a  
s w y c h  w ło ś c ia c h  i  w o ła ją :  „W a s i po­
l ic ja n c i  o d e jd ą  p e w n e g o  d n ia  i  w te ­
d y  b ę dz iec ie  re s p e k to w a ć  p ra w a  n a ­
sze i  p r a w a  P ro s p e ra  D a r ra c q " .

Tadeusz Gout
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M Ł O D A  G W A R D I A

T Ł O  K R A J O B R A Z O W E

S zko ła ' m ie ś c i s ię n a  p ó łn o c n y m  
zbo czu  g ó ry . L a te m  je s t  tu  z ie lo n o . 
D rz e w a  p a rk o w e  i  o w oco w e  zasadzo­
ne  jeszcze  p rzez  o g ro d n ik ó w  h ra b io w ­
s k ic h  o ta c z a ją  d o m  w y s o k ą  śc ia n ą . 
„D o m  to n ie  w  z ie lo n o ś c i“ ... A le  z im ą , 
•k iedy liś c ie  o p a d n ą  z d rz e w  w z ro k  
o b e jm u je  da le .tde w id n o k rę g i,  c ie m ­
n o z ie lo n e  i  n ie b ie s k ie  la sy , k tó re  
c ią g n ą  s ię  s tą d  aż k u  W is ie . T e ra z  
je s t  -z im a, b ia iy  ś n ie g  p rz y b liż a  c ie m ­
n ą  l in ię  lasów .

W ie ś  n a z y w a  s ię  S m a rze w o , le ż y  w  
je d n y m  z p o w ia tó w  n a d w iś la ń s k ic h , 

z d a ła  od szos, k o le i,  n a jb liż s z e  m ia ­
s to  14 k m . S z k o ła  m ie ś c i s ię  w  d a w ­
n y m  p a ła c u  p o c b s z a rn ic z y m . W  r. 
1927 m a ją te k  zo s ta ł ro z p a rc e lo w a n y  
m ię d z y  c h ło p ó w . N ie  b y ła  to  oczy­
w iś c ie  „p a rc e la c ja “  u c h w a lo n a  w  
k o n s ty tu c j i  m a rc o w e j. R o z p a d a ł s ię  
po  p ro s tu  jeszcze  je d s n  b a s tio n  o k o ­
p ó w  św . T r ó jc y  (h r .  T a r ło  —  w cześ­
n ie js i  w ła ś c ic ie le  h r .  L ip iń s c y ) .  H r a ­
b ia  poszed ł do  p r z y tu łk u  s ta rc ó w  w  
K ie lc a c h , z ie m ię  o d k u p i l i  c h ło p i.  Od 
te g o  czasu  ta  część w s i n o s i n a zw ę  
„S m a rz e w  —  z a k u p n ic y “ . W  a k ta c h  
g m in n y c h  p rz y ję ło  s ię ró w n ie ż  p isa ć  
„Z a k u p n ic y “ .

D a w n a  s ie d z ib a  h r a b ió w  p rze sz ła  
w  ręce  je d n e g o  z „ z a k u p n ik ó w “ . B y ł  
to  n ie ja k o  s y m b o lic z n y  p roces  p rze ­
k a z y w a n ia  w ła d z y . M ie js c e  d a w n y c h  
h ra b ió w  i  d z ie d z ic ó w  z a jm u je  b c g a ty  
ch ło p . N a  p o zó r w s z y s tk o  je s t p ię k n ie  
i  ła d n ie .

W  ty m  to  p a ła c u , „ k ą te m “  m ie ś c i 
s ię  sze śc io k la s o w a  s z k o ła  p o d s ta w o ­
w a , p rz e d w o je n n a  je d n o k la s ó w k a , ob­
s łu g u ją c a  t r z y  w s ie . S zko łę  p ro w a d z i 
d w ó c h  m ło d y c h  n a u c z y c ie li,  syn ó w  
c h ło p s k ic h , p rz e d w o je n n y c h  p a s tu ­
ch ó w , k tó r z y  u k o ń c z y li  s zko łę  w  
k o n s p ira c j i ,  a w a n s u ją c  p o  w o jn ie .

S p o g lą d a m y  te ra z  n a  d a le k i k r a j ­
o b ra z  ro z p o ś c ie ra ją c y  s ię p rz e d  n a m i. 
W id a ć  s tą d  p ra w ie  w s z y s tk ie  w s ie  
g m in n e . J e s t c ich e , g ru d n io w e  po po ­
łu d n ie . Ś w ieżo  s p a d ły  ś n ie g  to p n ie ­
je . O d w ilż . N a  p o la c h  p rz e b ły s k u je  
ś w ie ża  t r a w a  o z im in , i

Z  te j  g ó ry  w id a ć  w s z y s tk o  d o k ła d ­
n ie . \ v z r o k  z a tr z y m u je  s ię  n a  k i lk u  
o k a z a ls z y c h  b u d y n k a c h . N ie  są to  d o ­
m y  c h ło p s k ie . M ie szczą  s ię  ta n i in ­
s ty tu c je ,  k tó r e  k s z ta ł tu ją  ż y c ie  g ro ­
m a d z k ie  i  g m in n e . N ie d a le k o  s tą d  —  
3 —  4 k m  b ły s z c z y  s re b rn a  w ie ż a  
k o ś c ie ln a  i  c z e rw o n y  d a ch  p le b a n ii.  
Co w ie c z ó r i  ra n o  p ły n ą  s ta m tą d  g ło ­
s y  d z w o n ó w . G m in a  n ie  je s t  z ra d io fo -  
n iz o w a n a , w id n o k rę g u  n ie  p rz e s ła n ia  
c ie m n a  s m u g a  d y m u  k o le jo w e g o , a n i 
fa b ry c z n e g o , e k ip y  ro b o tn ic z e  n ie  do­
t a r ły  jeszcze d o  ty c h  w s i, a le  d o  k a ż ­
d e j c h a łu p y  c h ło p s k ie j —  d o c ie ra  g a ­
zeta , k tó r a  p isze  o n ie s p ra w ie d liw o ś c i 
i  k rz y w d z ie  spo łe czne j. K s ią d z  w  szko ­
le  i  p r z y  s to le  c h ło p s k im  m e  pow±e 
n ic  o k rz y w d z ie  k la so w e j...

O to  n ie co  d a le j, n a  lew o , w  te j  
sa m e j w s i c z e rw o n y  m u ro w a n y , do m  
c h ło p a , k t ó r y  je s t  w ła ś c ic ie le m  p r y ­
w a tn e g o  s k le p u . W  te j w s i je s t  jesz­
cze d r u g i p r y w a tn y  sk le p , ta k  że 
o b o k  k o ś c io ła  w y ro s ły  d w a  sk le p y ... 
S k le p y  te  n a d a l s p e łn ia ją  tę  sam ą  
fu n k c ję ,  o k tó r e j  p is a ło  jeszcze  w  
1936 r .  ra d y k a ln e  p is m o  c h ło p s k ie :... 
„w ie le  je s t p o  w s ia c h  s k le p ik ó w , k t ó ­
re  le d w o  dyszą , m im o  to  są  one p o d ­
p o rą ... u s t r o ju  . k a p ita lis ty c z n e g o , są 
tę  n a jd a ls z ą  m a c k ą , k tó r ą  fa b r y k a n t  
i  w ie lk i  k u p ie c  d o c ie ra  do k ie s z e n i 
c h ło p a .“

W  g m in ie  są  c z te ry  s k le p y  p r y ­
w a tn e . A le  je s t  ta k ż e  g m in n a  s p ó ł­
d z ie ln ia  „S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  ze 
s w o im i f i l i a m i  po w s ia ch ...

...W ła ś n ie  w  ty m  c z e rw o n y m  d o m u  
n ie d a le k o  k o ś c io ła , g d z ie  je s t  p r y ­
w a tn y  s k le p , m ie ś c i s ię  po cz ta , ta m  
d o c ie ra ją  d r u ty  te le fo n ic z n e , s ta m tą d  
m o ż n a  ro z m a w ia ć  z c a ły m  ś w ia te m . 
W id z im y  t y lk o  c z e rw o n y  d o m  p o k r y ­
t y  b ia łą  b la c h ą , .,s tą d  je d n a k  n ie  
m o ż n a  d o s trz e c  a n i d ru tó w , a n i s łu ­
p ó w  te le fo n ic z n y c h .

K i lo m e t r  w  b o k  z n o w u  d w a  m u ro ­
w a n e  d o m y . G m in a  i  s z k o ła  w  K .  W  
te j  sa m e j w s i s p ó łd z ie ln ia  „S a m o p o ­
m o c  C h ło p s k a “  w  k tó r e j  od  ro k u  
p ie rw s z e ń s tw o  w  z a k u p a c h  m a ją  n a j­
b ie d n ie js i.  W  g m in ie  c h ło p i n a  o g ó ł 
n ie  m ó w ią  o w a lc e  k la s o w e j —  je d ­
n a k  ro z s trz y g n ię c ie  p rz e z  k o m ite t  
s p o łe czn y  p rz y  s p ó łd z ie ln i s p ra w y  za­
k u p ó w  n a  k o rz y ś ć  b ie d n y c h  s ta w ia  
to  z a g a d n ie n ie  n ie d w u z n a c z n ie , po ­
w o d u ją c  w rz e n ie  w  ob oz ie  „ p r y w a t ­
n y c h  p rz e d s ię b io rc ó w “ .

O to  je s t  t ło  n a  k tó r y m  w y s tę p u je  
na sza  szko ła . A le  je s t  jeszcze  in n e  
tło , n ie  k ra jo b ra z o w e ...

Z ie m ia  w  te j  g m in ie  je s t  ró żn a . Od 
ż y tn io  k a r to f la n e j  do  p s ze n n e j i  b u ­
ra c z a n e j. S p o ty k a  się p ia s k i,  c za rn o - 
z ie m  i g l in k i .  N a  p rze sz ło  4.000 h a  
z ie m i u p ra w n e j w  g m in ie  o s ta tn ia  
k la s y f ik a c ja  g r u n tó w  w y k a z u je  p o ­

n a d  2.000 h a  z ie m i k la s  od I V  do 
V I .  K la s y  I  je s t  150 ha . K la s y f ik a c ja  
w y k a z u je  ró w n ie ż , że n a jle p s z e  z ie ­
m ie  z n a jd u ją  s ię  w  p o s ia d a n iu  n a j­
b o g a ts z y c h . P ro w iz o ry c z n y  p o d z ia ł 
g o s p o d a rz y  w e d łu g  p o s ia d a n e j z ie m i 
w y g lą d a  n a s tę p u ją c o : 51 p ro c . m a ło ­
ro ln y c h , o k o ło  40 ś re d n io ro ln y c h , 
re sz ta ... bogacze.

T e n  s to s u n e k  p ro c e n to w y  m a ło  i  
ś re d n io ro ln y c h  u t r z y m u je  się ta k ż e  
w  S m a rze w ie . C h o c ia ż  n a  og ó l „z a ­
k u p n ic y “  u w a ż a n i są  w  g m in ie  za 
b o g a ts z y c h  od c h ło p ó w  z in n y c h  w s i. 
K s ią d z  z n ie d a le k ie g o  k o ś c io ła  m a  
tu  zaw sze z a p e w n io n ą  „k o lę d ę “ , ped - 
w odę , p o m o c  ro boczą . O c z y w iś c ie , że 
n ie  w  c a ły m  S m a rze w ie ...

N a z w is k a  w ó jtó w , s o łty s ó w  i  ra d ­
n y c h  w  g m in ie  w  c ią g u  la t  z m ie n ia ją  
się, a le  g o d n o ś c i n ie  w y c h o d z ą  z 
o k re ś lo n e g o  k rę g u  n a jb o g a ts z y c h  lu b  
ic h  p o p le c z n ik ó w . S m a rze w o  n ie  m a  
w  s w o je j h is to r i i  w ó jta ,  le cz  zaw sze 
w y w ie ra  d u ż y  w p ły w  n a  p o li ty k ę  
g m in y . P rz e d s ta w ic ie le  w s i ( fo rm a l­
n ie  p rz e d s ta w ic ie le  w s i, lecz  w  is to ­
c ie  p rz e d s ta w ic ie le  p e w n e j k la s y  bo­
g a ts z y c h  w  g m in ie )  z a s ia d a ją  w  ra ­
dz ie  g m in n e j,  n a le ż ą  do  w s z y s tk ic h  
k o m ite tó w ,  k o m is ji. . .

L e ż y  p rz e d  n a m i n ie c o d z ie n n y  d o ­
k u m e n t.  P rz e d w o je n n y  p r o je k t  „ k r o ­
n ik i  g m in n e j“  z a w ie ra ją c e j ta k ż e  
n ie co  d a n y c h  o p o p rz e d n ic h  w ó jta c h , 
s o łty s a c h  i  ra d n y c h , a  ta k ż e  dane 
p e rs o n a ln e  o s ta tn ie g o  s e k re ta rz a , au­
to ra  te j  k r o n ik i .

Ó w  s e k re ta rz , syn  ś re d n io ro ln e g o  
ch ło p a , je s t  je d y n y m  p rz y k ła d e m  n a  
p rz e s trz e n i ła t  od  1900 do  1930 a w a n ­
su spo łe czneg o  c h ło p ó w  w  n a sze j 
g m in ie .  P o za  n im , n ie  l ic z ą c  e m i­
g ra n tó w  c h ło p s k ic h  do  A m e r y k i,  n ie

lic z ą c  k i l k u  ro b o tn ik ó w , k tó r z y  opu­
ś c iw s z y  g m in ę , d o ro b il i  s ię w  k o p a l­
n ia c h  ś lą s k ic h  czy  te ż  w  Ł o d z i i  
W a rs z a w ie  p e w n e j za m o żn o śc i i  zna ­
c ze n ia  ( te n  a w a n s  w id a ć  d o p ie ro  po 
p rz y je ź d z ie  w  „o d w ie d z in y “  do  ro ­
d z in n e j w s i)  n ie  s p o ty k a m y  w  g m i­
n ie  w y p a d k ó w  „w y b ic ia  s ię ".

P o w ró ć m y  do  s e k re ta rz a , k tó r y  
z re s z tą  d o p ie ro  po d w u d z ie s tu  la ta c h  
u c ią ż l iw e j p r a k t y k i  po  b iu ra c h  i  
u rz ę d a c h  g m in n y c h  (p ra k ty k o w a ć  
za c z y n a  ja k o  14 -le tn .l c h ło p a k , je d e n  
z  o ś m io rg a  d z ie c i, n a m ó w io n y  i  za- 
p ro te g o w a n y  w  g m in ie  p rz e z  s ta re g o  
n a u c z y c ie la , k tó re m u  ś n i ły  s ię  ja k ie ś  
ta m  „p ra c e  w ś ró d  lu d u “  —  b y ły  to  
la ta  90 -te ) —  s ię g a  po  s w ó j n a jw y ż ­
szy a w a n s  ż y c io w y  —  s ta n o w is k o  se­
k r e ta r z a  w  s w o je j g m in ie .  Je g o  po da ­
n ie  o tę  n a jw a ż n ie js z ą  p ra c ę  b r z m i:  
„D o  w ie lm o ż n e g o  P a n a  S ta ro s ty “ . 
J e s t t o  r o k  1920, p ie rw s z e  la ta  z w y ­
c ię s k ie j r e w o lu c j i  p a ź d z ie rn ik o w e j,  w  
k ra ja c h  b. im p e r iu m  c a rs k ie g o  za­
k w i t a  n o w e  s łone czne  życ ie , g d z ie  
„w ie lm o ż n i“  z o s ta li z e p c h n ię c i ju ż  
z a re n y  p o li ty c z n e j i  g o s p o d a rc z e j —  
g d y  u  na s  u m a c n ia  s ię  z k a ż d y m  
ro k ie m  p a n o w a n ie  re a k c j i .  P o ż a r re ­
w o lu c y jn y  ro z p a lo n y  n a  w s ch o d z ie  
t l i  s ię  w  P o lsce  z a rz e w ie m  b u n tu  
w  s e rcu  n ie o p ła c o n e g o  ro b o tn ik a  i  
b e z ro ln e g o  c h ło p a  z a m ie n ia ją c e g o  
d łu g ie  g o d z in y  s w o je j p ra c y  n a  z ło ­
to  n a d w a r to ś c i,  k tó re  z a g a rn ia  fa ­
b r y k a n t ,  o b s z a rn ik  i  sąs iad -bogacz...

O tó ż  w  ty m  o k re s ie  s e k re ta rz , je ­
den  z p ie rw s z y c h  w  g m in ie , za czyn a  
k s z ta łc ić  d z ie c i w  g im n a z ju m  (żeby 
o d d a lić  od n ic h  ja k  n a jd a le j w id m o  
d z ia d k o w e j p ra c y )  i  za  je g o  p rz y ­
k ła d e m  ru s z a ją  in n i.  A le  k tó r z y ?

O to  b u d ż e t m ie s ię c z n y  s e k re ta rz a : 
„W y s o k o ś ć  u p o sa że n ia  n e tto  m ie ­

s ię c z n ie  n a  d z ie ń  1.1.1936 —  201,19 z ł. 
p lu s  p ro w a d z e n ie  g m in n e j k a s y  po - 
ż y c z k c w o -o s z c z ę d n o ś c io w e j 25 z ł. ;

m ie s z k a n ie , ś w ia t ło ,  o p a ł —  w  n a ­
tu rz e ;

w y d a tk i :  u b ra n ie , b ie liz n a , o b u w ie  
—  t rz e c i r o k  d la  s ie b ie  n ie  k u p u ję , 
noszę  d a w n ie js z y  zapas, k t ó r y  w y ­
c z e rp u je  się. N a u k a  t r o jg a  d z ie c i 
w ra z  z u t r z y m a n ie m  250 zł., s k ła d k i 
n a  cele spo łeczne  2 z ł., k s ią ż k i,  g a ­
ze ty , r o z r y w k i  k u l tu r a ln e  5 zł., in n e  
w y d a tk i  ( ty to ń , m y d ło , z a b ie g i f r y ­
z je rs k ie  i tp .  — 15 zł. N ie d o b ó r  m ie ­
s ię c z n y  n a  1.1. 1936 r. —  45,81 z ł. (za ­
d łu ż e n ie  ra z e m  w  k a s a c h  p o ż yczko ­
w y c h  i  u  p r y w a tn y c h  f in a n s is tó w  
1111 z ł. —  za d łu ż e n ie  p o w s ta ło  w  la ­
ta c h  1930 — 1933)“ . C z y ta m y  d a le j:  
.„P o s ia d a m  g o s p o d a rs tw o  ro ln e  o k o ło  
6 m ó rg  z k tó re g o  m a m  u trz y m a n ie  
d z ien ne . D o c h o d y  z teg o  g o s p o d a r­
s tw a  obecn ie  p o c h ła n ia  ro b o c iz n a “ .

P o w ie d z m y : n ie  ty lk o  ro b o c izn a . 
A le  je ś l i  te ra z  ro z m ó w c y -n a u c z y c ie le - 
p rz e d s ta w ia ją  p rz y b y s z o w i z d a le k ie ­
g o  ro b o tn ic z e g o  m ia s ta  b u d ż e t se­
k re ta r z a  to  d la te g o , że ta  s y tu a c ja  
u k a z u je  „m o ż liw o ś c i“  k s z ta łc e n ia  się 
i  a w a n s u  spo łe czneg o  d z ie c i b e z ro l­
n y c h  i  m a ło ro ln y c h  w  o k re s ie  p rz e d ­
w o je n n y m , k tó r y m  u ro d z e n ie  w  cha­
łu p ę  b ie d n ia k a  n a d a je  p ię tn o  i  w y ­

r o k  s k a z u ją c y  n a  ca łe  życ ie . K la s o ­
w a  p o li t y k a  k u l tu r a ln a  n ie  p o z w a la  
u czyć  s ię  „d z ie c io m  lo k a i i  s ta n g re ­
tó w “ . U c z y ć  się m o g ą  (p o m ija m y  w  
te j  c h w i l i  p ro g ra m  n a u k i p o d trź y -  
m u ją c y  k a p ita l is ty c z n y  sy s te m  u s t r o ­
jo w y )  t y lk o  „p rz e d s ię b io rc y “  i  bo ­
gacze. C zy m ó g ł je d n a k  u czyć  s w o je  
d z ie c i c h ło p  n a  d w ó ch , trz e c h , c z te ­
re c h  h e k ta ra c h  z ie m i?  C zy  w  b u d że ­
c ie  te g o  c h ło p a  z n a jd u je m y  p o z y c je  
„ w y d a tk i  k u l tu r a ln e “ , „ s k ła d k i  n a  
ce le  sp o łe czn e “ , „ in n e  w y d a tk i “  s k o ro  
b r a k u je  n a  ch leb , sól, n a ftę ,, za­
p a łk i. . .

S ta ra m  s ię  o d g a d n ą ć  d ro g i ż y c io ­
w e  n a szych  n a u c z y c ie li.  N ie  m y lę  
się. M ło d o ś ć  n a  p a s tw is k u , p ra c a  w  
g o s p o d a rs tw ie  o jc a  —  „ n a  p a rc e li“ , 
tu ła c z k a  za  z a ro b k ie m  i  tę s k n o ta  za 
k s ią ż k ą . I  t a k  b y  b y ło  s ta le , do 
k o ń c a  życ ia , g d y b y  m o ż liw o ś ć  n a u k i 
w  ta jn y m  zespole podczas  o k u p a c ji,  
m o ż liw o ś ć  u k o ń c z e n ia  s tu d ió w  po 
w o jn ie ,  s z e ro k ie  m o ż liw o ś c i p ra c y  w  
P o lsce  L u d o w e j.

„M o g l ib y ś m y  p rze c ie ż  zd o b yć  ta k ż e  
p ra c ę  i  w  m ie ś c ie  — tu  je d n a k  w łą ­
c z a ją c  s ię  ja k o  n a u c z y c ie le  w  w a lk ę  
k la s o w ą  —  o d s u w a m y  ja k  n a jd a le j 
w id m o  s w o je g o  p rz e d w o je n n e g o  lo ­
su...“ .

N a  k a r tk a c h  k w e s t io n a r iu s z y  sp i­
so w ych  z 1931 r. n ie m a l p o ło w a  s ta ­
ry c h  c h ło p ó w  s m a rz e w s k ic h , n ie m a l 
20 p ro c . m ło d z ie ż y  p o tw ie rd z a ła  sw o ­
je  da n e  k rz y ż y k a m i.

W  W A L C E

O to  są ż y c io ry s y  c h ło p ó w  —  ro d z i­
có w  n a szych  u c z n i —  o d c z y ta n e  w  
s ta r y m  p ro je k c ie  k r o n ik i  g m in n e j.  
J u ż  od  trz e c h  g o d z in  chodzę z n a u ­
c z y c ie la m i p o  S m a rz e w ie . W  ra m a c h  
a k c j i  „p o z n a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  
u c z n ia “  o d w ie d z a m y  k o le jn o  w s z y s t­
k ie  d o m y  w e  w s i. T e n  p rz e g lą d  n a j­
le p ie j z a p o z n a je  nas z w a ru n k a m i 
p ra c y  u czn ia , a je d n o c z e ś n ie  po zna ­
je m y  w ie ś . O d w ie d z a m y  „b ie d n y c h  i  
b o g a ty c h “ . P rz y jm o w a n i je s te ś m y  
ró ż n ie . Z  k w a ś n y m  u ś m ie c h e m , z 
n ie c h ę c ią , ż y c z liw o ś c ią ...

W  ż y c io ry s ie  je d e n  z u c z n ió w  p i­
sze: „ je s te m  n a  s łużb ie , b o  o jc ie c  n ie  
m oże u tr z y m a ć  p ię c io ro  d z ie c i n a  
d w ó c h  h e k ta ra c h . L a te m  pasę k r o ­
w y , za d a ję  im  je ś ć  w  p o łu d n ie  i  n a  
noc, w y rz u c a m  g n ó j. P o m a g a m  go­
s p o d y n i i  g o s p o d a rz o w i w  ro b o c ie . 
W  z im ie  rą b ię  d rz e w o  i  o b rz ą d z a m  
g o s p o d a rs tw o . N a  n a u k ę  m a m  b a r ­
dzo  m a ło  cza su ".

O s ta tn io  ó w  ucze ń  n ie  p rz y c h o d z i 
do  s z k o ły . N a u c z y c ie l G. je s t  z a n ie ­
p o k o jo n y . Z b liż a m y  s ię  w ła ś n ie  do 
d o m u  M ., g d z ie  „ s łu ż y “  nasz uczeń. 
O g ró d . D u ż y , d re w n ia n y  d o m  z g a n ­
k ie m . P o  je d n e j s t ro n ie  m ie s z k a ją  
te ś c io w ie , w ła ś c ic ie le  12 h e k ta ro w e j 
g o s p o d a rk i, p o  s tro n ie  d r u g ie j z ięć, 
k tó re m u  „ s ta r z y “  o d p is a li 5 h e k ta ­
ró w . Z ię ć  je d n a k  sp o d z ie w a  s ię  p o ­
w ię k s z y ć  z czasem  s w ó j m a ją te k ,  bo 
od s w o ic h  ro d z ic ó w  m a  ró w n ie ż  
o trz y m a ć  5 h e k ta ró w . O n  to  je s t  go­
sp o d a rze m  naszego u c z n ia / Z o s ta je ­
m y  z a p ro s z e n i g o ś c in n y m  g e s te m  do

ś ro d k a . R o z m o w a  to c z y  s ię g ła d k o , 
u p rz e jm ie . G o s p o d y n i chce  n a k ry w a ć  
do  s to łu . G. n ie  p o zw a la . Jeszcze 
na s  cze ka  dużo p ra c y . P rz y s tę p u je ­
m y  do rze czy . G osp oda rze  ro z k ła d a ją  
ręce. J a k to .  C h ło p c u  s ię  p ła c i,  s to ­
s u n k o w o  dużo, 2000 m ie s ię czn ie , n ie  
je s t  g ło d n y , je  osobno, ś p i n a  w ła ­
s n y m  łó ż k u , ow szem  p o s y ła  s ię go 
do s zko ły , a le  co z n ie g o  w y ro ś n ie ... 
C zasem  n ie  p ó jd z ie , b o  ro b o ta , za 
d a rm o  g o  n ie  będą  t r z y m a li .

G. p rz y p o m in a  o u s ta w ie . G osp o­
d a rz  m a c h a  rę k ą . Co, u s ta w a . P rz e ­
ch o d z i w  n ie co  c h ło d n ie js z y  to n , c h o ­
c ia ż  n a d a ł je s t  u ś m ie c h n ię ty . J e ­
s te ś m y  m ło d z i,  n ie  ro z u m ie m y , on 
s ta r y  du żo  p a m ię ta  i  n ie  je d n o  p rz e ­
ż y ł, w ię c  i  to ... J e ś li ch ce m y , m o ­
ż e m y  c h ło p c a  z m ie js c a  zab rać ...

J e d n a k  G. w y c h o d z ą c  m ó w i w y ­
ra ź n ie  —  je ś l i  od j u t r a  c h ło p ie c  n ie  
za czn ie  c h o d z ić  d o  s z k o ły , s p ra w ę  
o d d a  m i l i c j i .

G osp oda rze  o d p ro w a d z a ją  nas do 
b ra m y , z a p ra s z a ją  n a  p rzysz ło ść . 
G. p lu je  n a  z ie m ię . D ra n ie .

M . zau w a ża , że n ie  je s t  to  p ie rw ­
szy w y p a d e k  w  je g o  p ra k ty c e  n a u ­
c z y c ie ls k ie j.  N a jg o rs z e  to , że ta c y  
„ k u ła c y “  d z ia ła ją  s k ry c ie  poza p le ­
c a m i. W  oczy  to  n a w e t d e k la ru je  
p rz y s tą p ie n ie  do s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j,  a le  po  c ic h u  u m ie  szeipnąć 
i - t o  i  ow o, rz u c ić  n ie w y ra ź n ą  a lu z ję , 
o c ze rn ić . N a  z e b ra n ia c h  w  s p ó łd z ie l­
n i, n a  p la c u  p rz y k o ś c ie ln y m , w  p rz e d ­
s io n k u  g m in y  m o ż n a  po  c ic h u  w y ­
rz e k a ć  n a  czasy, n a  szko łę . C ży to  
m o ż liw e , że b y  w  szko le , g d z ie  uczą  
s ię  d z ie c i w s z y s tk ic h  g o sp o d a rz y

na /uczyc ie ! m ó g ł m ó w ić  o sp rzecz­
n y c h  in te re s a c h  m a ło ro ln y c h  i  b o g a ­
c zy  ,o ja k ie jś  ta m  „w a lc e  k la s o w e j“ . 
G d z ie  t u  je s t  ja k a  w a lk a  k la s o w a ?  
G dz ie  tu  są sp rzeczne  in te re s y ?  J a k  
id z ie  o s k ła d k i n a  szko łę  to  „d o  
m n ie “ , id z ie  o p o d w o d ę  —  te ż  „d o  
m n ie “ , a le  k u p ić  coś w  s p ó łd z ie ln i —  
to  m n ie  n ie  m a . A  n a u c z y c ie l opo­
w ia d a  o w y z y s k u . N a u c z y c ie l... le d w o  
s ię  sa m  podpisze...

G. m ó w i, za m a ło  w łą c z a m y  się d o  
w a lk i  k la s o w e j. Z a  m a ło  jeszcze. 
S z k o ła  m u s i b y ć  u p o lity c z n io n a . W y ­
s tą p ie n ia  b o g a czy  p rz e c iw k o  p r o g ra ­
m o w i s z k o ln e m u , k r y t y k a  te g o  p ro ­
g ra m u  ( „ d a w n ie j u c z y li,  c z ło w ie k  
u m ia ł. . . “ ) je s t  n ic z y m  in n y m , ja k  
w ła ś n ie  n a c is k ie m  w ro g a  k la so w e g o , 
k tó r y  chce  u p o lity c z n ić  szko łę  a le  
u p o lity c z n ić  w e  w ła s n y m  in te re s ie . 
A  rze cz  w  ty m  czy  k ie ru n e k  u p o li­
ty c z n ie n ia  s z k o ły  z a s p a k a ja  p o trz e b y  
m a s  lu d o w y c h  czy  też  n ie .

M . z n o w u  w y c ią g a  w n io s e k , że 
n a u c z y c ie le  d e m o k ra c i,  k tó r z y  ch cą  
u k r ó c ić  w p ły w y  k le r y k a l iz m u  i  w y ­
z y s k iw a c z y  w ie js k ic h  w  szko le , w in ­
n i b a rd z ie j n iż  d o ty c h c z a s  zg łasza ć  
się do  w s p ó łp ra c y  w  s p ó łd z ie ln ia c h  
i  o rg a n iz a c ja c h  s p ó łd z ie lc z y c h , w  
Z S C h, p a r t ia c h .  K a ż d e  u d e rz e n ie  
w ro g a  k la s o w e g o  n a  p r o je k t  s p ó ł­
d z ie ln i p r o d u k c y jn e j,  n a  ZS C h, n a  
o ś ro d e k  m a s z y n o w y  je s t  p o ś re d n im  
u d e rz e n ie m  w  szko łę , k tó r a  m a  za 
za d a n ie  d o s ta rc z a ć  ty m  in s ty tu c jo m  
p ra c o w n ik ó w ...

„S Z K O Ł A  P O Z A  Ż Y C IE M  
T O  K Ł A M S T W O “

S z k o ła  n a  w s i n ie  ty lk o  d a je  ele­
m e n ta rn e  w y k s z ta łc e n ie , n ie  ty lk o  
zw a lc z a  a n a lfa b e ty z m . Z e  s z k o ły  p ro ­
w a d z ą  d ro g i n a  c a łą  P o ls k ę . K o l.  G. 
o k re ś la  szko łę  ja k o  „o ś ro d e k  m a s z y ­
n o w y “  re w o lu c jo n iz u ją c y  id e o lo g ic z ­
ne  ż y c ie  w s i. G. c z e rp ie  to  p o ró w ­
n a n ie  z p o w ie d z e n ie  S ta l in a  o r o l i  
o ś ro d k a  m a szyn o w e g o , k t ó r y  ozn a cza  
n ie  t y lk o  w k ro c z e n ie  n o w e j te c h n i­
k i ,  a le  p rze d e  w s z y s tk im  w k ro c z e n ie  
„b o jo w e j id e o lo g ii p ro le ta r ia c k ie j  w  
sa m  gąszcz ż y c ia  w ie js k ie g o “ . , T ę  
fu n k c ję  w  ż y c iu  w s i w  d z ie d z in ie  
id e o lo g ic z n e j m a  o d g ry w a ć  n o w a  
szko ła .

N a u c z y c ie le  s ię uczą . C z y ta ją . M u ­
szą b y ć  co d z ie n n ie  p rz y g o to w a n i n ie  
t y lk o  do  p ra c y  p e d a g o g ic z n e j w  szko ­
le, a le  i  w  in s ty tu c ja c h .  W  zeszyc ie  
k o l.  M . z n a jd u ję  n o ta tk i ,  w y k a z y  i 
s ta t y s ty k i  odnoszące  s ię  do  u c z n ió w  
z a ró w n o  ty c h , k tó r z y  p o  u k o ń c z e n iu  
s z k o ły  p o z o s ta li w e  w s i, ja k  i  ty c h , 
k tó r z y  w y ru s z y l i  n a  da lsze  s tu d ia . 
Z n a jd u ję  ta k ż e  w  n o ta tk a c h  „z a p o ­
trz e b o w a n ie  w s i S m a rz e w a  i  g m in y  
n a  w y k w a li f ik o w a n e  s i ły  ro b o cze “ .

O c z y w iś c ie  w y k a z  u c z n ió w , k tó r z y  
z o s ta li s k ie ro w a n i bą d ź  p rze z  g ro ­
m adę , bą dź  p rzez  in s ty tu c je  n a  d a l­
sze s tu d ia  d o ty c z y  n ie  sa m e j s z k o ły  
s m a rz e w s k ie j.  Z e  S m a rz e w a  po  
u k o ń c z e n iu  6 k la s  u c z n io w ie  p rz e ­
cho dzą  do 7 k la s y  w 'g m in n e j  szko le  
w  K . O d 1945 r .  z te j  s z k o ły  u d a ło  
s ię do s zkó ł z a w o d o w y c h , ro ln ic z y c h , 
p rz e m y s ło w y c h , te c h n ic z n y c h , p ra w ie  
do w s z y s tk ic h  m ia s t  P o ls k i 61 ucz-

w  szko le .

n ió w  (w  ro k u  48/49 —  26) w  p rz e ­
w a ż n e j c z ę ś c i. m a ło ro ln y c h . A  p rz e d  
w o jn ą ? ... T y m c z a s e m  b ieżące  zap o­
trz e b o w a n ie  sam ego  S m a rz e w a  „n a  
w y k w a li f ik o w a n e  s i ły  ro b o cze “  w y ­
n o s i: 3 n a u c z y c ie li,  1 k ie r o w n ik  
ś w ie t l ic y  i r e d a k to r  g a z e tk i ś c ie n n e j, 
1 in s t r u k to r  ro ln ic z y ,  1 in s t r u k to r k a  
ko b ie ca , 1 a g ro n o m , 1 b u c h a lte r  do  
s p ó łd z ie ln i „S a m o p o m o c  C h ło p s k a “ ,
1 k ie ro w n ic z k a  p rz e d szko la , 1 k ie ­
r o w n ik  L .Z .S . —  ra z e m  11 osób co 
n a jm n ie j ze ś re d n im  w y k s z ta łc e n ie m . 
J e s t to  p ro g ra m  m in im u m  i  n a u czy ­
c ie l m a  ro z p ra c o w a n y  b a rd z ie j szcze­
g ó ło w y  p la n  o rg a n iz a c ji  k u l tu ra ln e ­
go  i  go spo d a rcze g o  ż y c ia  s w o je j w s i.

S p ra w a  a w a n s u  spo łecznego  w  ty m  
o ś w ie t le n iu  c y f ro w y m  w y g lą d a  in a ­
czej n iż  p rze d  w o jn ą . „C h c ia ła b y m  
s ię  f  u cz y ć  d a le j —  p isze  L iw a r a  Ze­
n o n a  —  lecz ro d z ic e  n ie  są w  s ta n ie  
p o sy ła ć  m n ie  do s z k ó ł w y ż s z y c h " . P o ­
k a z u ją c  tę  w y p o w ie d ź  G. m ó w i, że 
je d n a k  a n i L iw a r a ,  a n i S e re m a k , 
k tó r y  c h c ia łb y  zo s ta ć  n a u c z y c ie le m , 
a n i S ocha  n ie  z o s ta n ą  op uszczen i i 
n a  k a ż d y m  z n ic h  ju ż  n ie  bę dz ie  c ią ­
żyć  p rz e k le ń s tw o , że o jc ie c  m a  ty lk o
2 h e k ta r y  g ru n tu .  S p ra w a  n a jm ło d ­
szego p o k o le n ia  je s t  s p ra w ą  c a łe j 
g ro m a d y , s p ra w ą  in s ty tu c j i  w ie j­
s k ic h , k tó r e  k s z ta ł tu ją  ż y c ie  g ro m a ­
d y  i  g m in y . Że n ie  są  to  p ró żn e  
s ło w a , ś w ia d c z y  p r z y k ła d  s z k o ły  w  
K ., k tó r a  w  c ią g u  5 la t  w y s ła ła  w  
ś w ia t  6 ra z y  w ię c e j d z ie c i c h ło p ­
s k ic h  n iż  w  p rz e c ią g u  ca łeg o  is tn ie ­
n ia  I I  R z e c z y p o s p o lite j.

Tadeusz Papier

C z w a rte  w y d a n ie  .M ło d e j G w a r d i i“  
F a d ie je w a * )  w  P o lsce  n a su w a  sposob­
no ść  d o  z a s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  tą  
b a rd z o  p e łn ą  w  o b ra z ie  k s ią ż k ą , n a d  
je j  s p o łe czn ym  o d d z ia ły w a n ie m . 
O b ra z  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j w  z a g łę ­
b iu  d o n ie c k im  n ie  o g ra n ic z a  się do 
u k a z a n ia  t y lk o  je d n e g o  o d c in k a  w a l­
k i,  ja k i  z a jm o w a ła  m ło d z ie ż  ra d z ie c ­
k a : F a d ie je w  o p a r ł' o a u te n ty c z n ą  
b o h a te rs k ą  w a lk ę  M ło d e j G w a rd ii  
ro z le g ły , b y n a jm n ie j n ie  p o z b a w io n y  
p e rs p e k ty w , o b ra z  ca łeg o  spo łe czeń ­
s tw a  ra d z ie c k ie g o  w  z m a g a n iu  s ię 
z fa s z y s ta m i n ie m ie c k im i.  W a lo ry  
te g o  o b ra z u  d a d zą  się z a u w a ż y ć  n a j­
w y ra ź n ie j w  sa m e j p o w ie śc i, n a to ­
m ia s t  f i lm o w a  i  te a tra ln a  p rz e ró b k a  
„M ło d e j G w a r d i i“  w y d o b y w a  ra c z e j 
n a  p la n  p ie rw s z y  p o d z ie m n ą  ro b o tę  
s a m e j M ło d e j G w a rd ii .  I  s łu szn ie , a le  
w  p o w ie ś c i u k a z a n ie  te g o  za s a d n i­
czego b o h a te ra , ja k im  je s t  o rg a n i­

zac ja  m ło d y c h  k o m so m o lcó w , o d b u d o ­
w a n e  je s t s z e ro k im  ob razem  sp o łe cz ­
n y m  f r o n tu  w s p ó ln e j w a lk i  ro b o tn i­
k a , c h ło p a  i  in te lig e n ta .

P o s ta c ie  m ło d o g w a rd z is tó w  w y b i­
ja ją  s ię  n a  p la n  p ie rw s z y  p o w ie śc i. 
I c h  b o h a te rs tw o  p rz e k ra c z a ją c e , ja k ­
b y  s ię  w y d a w a ło , w s z e lk ie  lu d z k ie  
m o ż liw o ś c i, p o le g a  n a  g łę b o k im , lu d z ­
k im  p rz y w ią z a n iu  do  s o c ja lis ty c z n e ­
go p a ń s tw a . O s ie m n a s to le tn i m ło d o - 
g w a rd z iś c i to  z w y k l i  lu d z ie , p o s ia d a ­
ją c y  sw e m ło d z ie ń c z e  zm a rtw ie n ia ., 
p rz e ż y w a ją c y  p ie rw s z e  m iło ś c i,  „s z tu ­
b a c y “ ... ,

S ta n ę li o n i o ko  w  o k o  ze ś m ie rc ią , 
o d b ie ra n o  im  ic h  lu d z k ą  m łod ość . 
P o s ta n o w il i  b ro n ić  życ ia , z b u d o w a ­
ne go  w y s i łk ie m  lu d z i ra d z ie c k ic h  po 
w ie lk ie j  R e w o lu c ji .  P ra c a  w  K o m -  
som o le  w y ro b i ła  id e o lo g ic z n ie  zas tę ­
p y  m ło d z ie ż y , k tó r a  z d a w a ła  t r u d n y  
e g z a m in  w  o b lic z u  w a lk i  z fa s z y ­
s tą . P rz y s ię g a , k tó r ą  z ło ż y li m ło d z i 
c h ło p c y  i  d z ie w czę ta , o rg a n iz u ją c y  
M ło d ą  G w a rd ię , je s t  k o n s e k w e n c ją  
ic h  k o m u n is ty c z n e g o  s ta n o w is k a  ide ­
ow ego. T a k ie  sam e p rz y rz e c z e n ie  
w ie rn o ś c i za sa d o m  z ło ż y li  o n i ju ż  
d a w n ie j w  c h w il i ,  g d y  w s tę p o w a li do 
K o m s o m o łu . W a lc z ą c  z o k u p a n ta m i 
z d a w a li sob ie  s p ra w ę  z tego , że w y ­
p e łn ia ją  o b o w ią z e k  w o b e c  O jc z y z n y . 
P o w yższe  s tw ie rd z e n ia  w y n ik a ją  w  
p e łn i z u k o n s ty tu o w a n ia  p o s ta c i p rze z  
a u to ra .

S p o jrz e n ie  c z y te ln ik a  z a tr z y m u je  
się p rzede  w s z y s tk im  n a  O le g u  K o ­
szo w ym . M ło d y  .kom som o le c  p ie r w ­
szy z d e c y d o w a ł się n a  z o rg a n iz o w a ­
n ie  w a lk i  m ło d z ie ż y  K ra s n o d o n u , n a  
u tw o rz e n ie  je d n e j w y ra ź n ie  d z ia ła ją ­
ce j g ru p y . P o w ie d z ie lib y ś m y : c h ło ­
p ie c  p o s ia d a ją c y  z d o ln o ś c i o rg a n iz a ­
c y jn e . S łu s z n ie ! A le  n ie  m o ż n a  p rz y  
ty m  z a p o m in a ć  o g łę b o k ie j t re ś c i je ­
g o  p o s tę p o w a n ia , w y n ie s io n e j z  p ra ­
c y  w  K o m s o m o le . P ra c a  b o w ie m  w  
te j  o rg a n iz a c ji,  n a b y te  ta m  d o ś w ia d ­
czen ie  k a ż ą  m u  s k u p ić  c a ły  m ło -  
d z ie ń ć z y  w y s iłe k  w  k ie r u n k u  n a d a ­
n ia  ru c h o w i w a lc z ą c e j m ło d z ie ż y  
z o rg a n iz o w a n e g o  c h a ra k te ru  id e o w o - 
b o jo w e g o . A  ja k  p o jm o w a ł K o s z o w y  
p rz y ję te  n a  s ie b ie  z a d a n ia , ś w ia d c z y  
je g o  w y p o w ie d ź  p rz y  z e z n a n ia c h  
p rze d  k a tu ją c y m i go  n ie lu d z k o  ża n ­
d a rm a m i.  O le g  p r z y jm u je  w te d y  n a  
s ie b ie  c a łą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za 
is tn ie n ie  M ło d e j G w a rd ii ,  ch c ą c  ty m  
s a m y m  u ra to w a ć  k o le g ó w  p rze d  
a re s z to w a n ie m  i  to r tu r a m i.  O p ra w c y  
n ie  z ła m a li je g o  m ilc z e n ia  za d a w a ­
n y m i m ę k a m i:  o rg a n iz a to r  i  p r z y ­
w ó d c a  M ło d e j G w a r d i i  n ie  w y d a ł n i ­
k o g o !

T e g o  ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  ce c h u ­
je  w s z y s tk ic h  m ło d o g w a rd z is tó w , 
w s z y s tk ic h  z w y ją tk ie m  je d n e g o  —  
S ta c h o w ic z a . O n  je d e n  s ię  z a ła m a ł, 
on  z d ra d z ił  n a z w is k a  s w o ic h  to w a ­
rzyszy . A le  czy  k tó r y ś  z m ło d y c h  
k o m s o m o lc ó w  w in i  go  za  ta k ie  p o ­
s tę p o w a n ie , m a ją c  do  te g o  n a js łu s z ­
n ie js z e  p ra w o ?  N ie . T o  ra c z e j o n i 
s a m i c h c ą  p o n ie ść  k o n s e k w e n c je  te ­
go, że n ie  z w ró c i l i  b a c z n ie js z e j u w a ­
g i n a  zd a n ie  w y p o w ie d z ia n e  o n im  
pirzez P ro c o n k ę , p rz y w ó d c ę  o rg a n i­
z a c ji  p o d z ie m n y c h  w  re jo n ie  K ra s n o ­
d o nu . S ta c h o w ic z  u c ie k ł w te d y  z p a r ­
ty z a n tk i ,  b o ją c  s ię ś m ie rc i.  I  
w ła ś c iw ie  w  ty m  m o m e n c ie  z a czyn a  
się z d ra d a  S ta c h o w ic z a . O d te j  c h w i­
l i  z d a je m y  sob ie  s p ra w ę  ż tęgo , że 
z d ra d z ić  M ło d ą  G w a rd ię  m oże  ty lk o  
S ta c h o w ic z . K o n s e k w e n c ją  n ie p rz e ­
zw yc ię żo n e g o  s tra c h u  . p rze d  ś m ie r ­
c ią  w  p a r ty z a n tc e  je s t  p ó ź n ie j w y ­
d a n ie  to w a rz y s z y .

N a jb a rd z ie j  ż y w ą  p o s ta c ią  sp o ś ró d  
n a k re ś lo n y c h  p rzez  F a d ie je w a  w  
„M ło d e j G w a r d i i"  je s t  S ie ro ż a  T iu -  
le n in . S y lw e tk a  je g o  z a ry s o w a n a  zo­
s ta ła  z g łę b o k ą  u w a g ą . A u to r  c o fa  
c z y te ln ik a  w . p rze sz ło ść  do n ie d a w ­
nego  u rw ip o łc ia . S ie ro ży , m a lu je  je ­
go a w a n tu rn ic z e  i b o h a te rs k ie  m a ­
rze n ia , je g o  d z ie c in n e  , jeszcze  f ig le .  . 
W ie czn e  u t r a p ie n ie  ro d z ic ó w  i  n a u ­
c z y c ie li,  c h ło p ie c  n ie z w y k le  ż y w y  i 
n ie z w y k le  ( ja k b y  s ię . m o g ło  w y d a ­
w a ć ) d z ie c in n y  —  p rz e ra d z a  s ię  w

•*). A leksander Fadiejew: „M łoda 
G wardia“ . Wyd. „Prasa W ojskowa“ , 
Warszawa. 1949. Wydanie czwarte.

po w a żneg o , ide o w e g o  b o jo w n ik a . 
D a w n a  żyw o ść  p rz e s z ła  u  S ie iroży  w  
n ie z w y k łą  b ra w u rę  i  od w a gę , z  ja ­
k ą  p rz y s tę p u je  on  do w y k o n a n ia  p o - 

' w ie rz o n y c h  zad ań . G n ie w  za  o d e b ra ­
ne szczęście m ło d e g o  ży c ia , za  z b ro d ­
n ie , za  u m ę czo n ą  z ie m ię  o jc z y s tą  
p rz e o ry w u je  g łę b o k o  m ło d y  c h a ra k ­
te r , n a d a ją c  je g o  c z y n o m  g łę b o k ą  
ideo w ość . C zyż s p a lić  b u d y n e k  s z k o l­
n y  w  u k o c h a n y m  K ra s n o d o n ie  b y ło  
n ic z y m  d la  m ło d e g o  kom som o lca ? . 
P rz e c ie ż  to  b y ła  ic h  s z k o ła . |

M ło d o g w a rd z iś c i o d p o w ia d a li ś m ie r ­
c ią  za  ś m ie rć . C zyż n ie  b y ło  to  d la  
n ic h  o g ro m n ie  w s trz ą s a ją c y m  p rz e ­
ży c ie m , g d y  m u s ie li  z a b ija ć  F a d ie ­
je w  g łę b o k o  ro z u m ie ją c  w s trę t ,  j a k i  
c z ło w ie k  ż y w i k u  z a b ija n iu ,  p o k a z u je  
n a  p r z y k ła d z ie  c z ło n k ó w  M ło d e j 
G w a r d i i  b o h a te rs tw o  s a m o z a p a rc ia , 
s a m o z a p a rc ia  w  im ię  s łu szn o śc i w a l­
k i  p ro w a d z o n e j p rz e c iw k o  o k u p a n ­
to m .

—  „U c z y liś m y  s ię  w  szko le , w id z ie ­
l iś m y  p rz e d  sob ą  ta k ą  sze ro ką , ja s n ą  
d ro g ę  ży c ia , a  o to  c z y m  s ię  m u s im y  
z a jm o w a ć ... I  n ie  m a  in n e g o  w y jś c ia “  
—  m ó w i ko m s o m o le c  W ik to r ,  p o  za­
b ic iu  w a r to w n ik a .  B y ła  to  k o n ie c z ­
no ść  s m u tn a , a le  i  je d y n a .

W  p o s ta c i L u b y  S ze w co w e j m ó g ł 
F a d ie je w  ro z w ią z a ć  to , czego b r a k u ­
je  w  p o w ie śc i, a  m ia n o w ic ie  —  p o w ią ­
z a n ie  w a lk i  m ło d z ie ż o w e j o rg a n iz a c ji  
z p a r t ią ,  k tó r e  w  rz e c z y w is to ś c i n ie ­
w ą tp liw ie  is tn ia ło .  (A u to r  p rz y z n a ł 
z re s z tą  n a  o s ta tn im  z je źd z ie  Z w ią z k u  
P is a rz y  R a d z ie c k ic h , że t a k i  b łą d  w  
je g o  ks ią ż c e  is tn ie je ) .  L u b a  s p e łn ia  
o b o w ią z k i łą c z n ic z k i z ra m ie n ia  p a r­
t i i ,  k o o rd y n u ją c e j d z ia ła ln o ś ć  o rg a ­
n iz a c j i  p o d z ie m n y c h  w  re jo n ie  w o ro -  
s z y ło w g ra d z k im . F a d ie je w  m ó g ł w  
p o w ie ś c i p o d k re ś lić  zna czen ie  zad ań  
L u b y  i  t y m  s a m y m  o ż y w ić  k o n ta k ty  
M ło d e j G w a r d i i  z P a r t ią .

A le k s a n d e r  F a d ie je w  d a ł, j a k  ju ż  
p o w ie d z ie liś m y , sz e ro k ie  t ło  o p is y w a ­
n e j d z ia ła ln o ś c i M ło d e j G tv a rd ii,  o b e j­
m u ją c e  s z e ro k i f r b n t  w a lk i  ro b o tn ik a , 
c h ło p a  i  in te lig e n ta  ra d z ie c k ie g o . 
W a lk a  ta  za czę ła  s ię  ju ż  w  o k re s ie  
e w a k u a c y jn y m . P o c h ó d  ro b o tn ik ó w  
k ra s n o d o ń s k ic h , k tó r z y  w ła s n y m i rę ­
k a m i w y s a d z il i  w  p o w ie trz e  szyby  k o ­
p a ln ia n e , o w o c  w ła s n e j d łu g o le tn ie j 
p ra c y , je s t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
w s trz ą s a ją c y c h  fra g m e n tó w  k s ią ż k i.

M a te u s z  S zu lg a  o d k o m e n d e ro w a n y  
p rze z  re jo n o w y  k o m ite t  p a r t i i  do  p ra ­
c y  p o d z ie m n e j z o s ta je  w y d a n y  w  rę ­
ce p o lic j i  p rze z  Ig n a c e g o  F o m in a . 
C ie k a w a  je s t  d ro g a , ja k ą  d o szed ł te n  
c z ło w ie k  do z d ra d y  w ła s n e g o  n a ro d u , 
do k a to w s k ie g o  w y s łu g iw a n ia  s ię 
N ie m c o m . C ie k a w a ?  B y ło  rze czą  w ia ­
d o m ą , k to  m ó g ł z d ra d z ić :  F o m in , 
b y ły  b o gacz  w ie js k i,  m o rd e rc a , bę dą ­
c y  w  k o n f l ik c ie  z w ła d z ą  ra d z ie c k ą . 
C hęć „o d e g ra n ia  s ię “  za  p o zb a w ie ­
n ie  m o żn o śc i ż y c ia  k o s z te m  in n y c h , 
d o p ro w a d z iła  F o m in a  do  m o rd e rs tw  
i  z d ra d y . Z a ry s o w a n a  d o b itn ie  p o s ta ć  
s p o k o jn e g o  p rz e d s ta w ic ie la  te c h n ic z ­
n e j in te l ig e n c j i  ś w ia d c z y  w y m o w n ie  
o p o s ta w ie  t.  zw . „ le t n ic h “  lu d z i. I n -  
ż y n ie r -e k o n o m is ta , m a rz ą c y  o  w ie c z ­
n y m  le n is tw ie  i  o c u d o w n y c h  z a g ra ­
n ic z n y c h  z a p a ln ic z k a c h  z d ra d z ił  s w ó j 
k r a j,  p o n ie w a ż  z w y c ię ż a ło  p a ń s tw o  
będące w z o re m  w  je g o  „z a g ra n ic z n e j“  
w y o b ra ź n i.  i

Z  p rz e d s ta w io n y c h  w  „M ło d e j 
G w a r d i i"  N ie m c ó w  n a jb a rd z ie j rz u c a  
się w  oczy  p o d o f ic e r  SS, V e n b o n g . 
M o rd e rc a , w y b i ja ją c y  t ru p o m  zam ę­
czo n ych  o f ia r  z ło te  zęby, m a rz y  o 
w y g o d n y m  ż y c iu  s k le p ik a rz a ...  U w a ża , 
że z a b ija ć  lu d z i w  k a to w n i je s t  ta k  
sam o „u c z c iw ie “  ja k  s trz e la ć  do  s t r a j ­
k u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  w  „s p o k o jn y c h “  
czasach.

Z a s ta n ó w n y  s ię  n a d  n a jw a ż n ie js z y m  
d la  p o ls k ie g o  c z y te ln ik a  z a g a d n ie ­
n ie m  k tó r e  n a s u w a  s ię  p r z y  c z y ta ­
n iu  „M ło d e j G w a r d i i" .  Z a g a d n ie n ie m  
ty m  je s t  o b ra z  o k u p a c ji.  R ó ż n ic a , ja ­
k a  L in ie je ,  m ię d z y  o b ra ze m  d a n y m  
p rze z  F a d ie je w a  a p rzez  p o ls k ic h  p i­
s a rz y  je s t  z b y t duża , b y  je j  n ie  za­
u w a ż y ć . F a d ie je w  u k a z u je  s z e ro k i 
f r o n t  w a lk i  a n ty fa s z y s to w s k ie j,  b ie g ­
n ą c y  p rze z  ś ro d o w is k a  ro b o tn ik a , 
c h ło p a  i in te lig e n ta  ra d z ie c k ie g o . T a m  
w s z y s c y  w a lc z ą  o je d n ą  sp ra w ę , o 
je d n ą  O jczyzn ę . U  nas w  rz e c z y w i­
s to ś c i o k u p a c y jn e j p rz e d s ta w ic ie le  
ró ż n y c h  k la s  s p o łe czn ych  w a lc z y l i  o  
ró ż n ą  P o lskę . F a d ie je w  m ó g ł p o k a ­
zać t a k i  o g ó ln o n a ro d o w y  ru c h  a n ty ­
fa s z y s to w s k i,  p o n ie w a ż  d a w a ł w iz e ­
ru n e k  o k u p a c ji w  sp o łe c z e ń s tw ie  so- 
ja l is ty c z n y m , id ą c y m  k u  z l ik w id o ­
w a n iu  k la s . A u to r z y  p o lscy , c h c ą c y  
n a  p o z ó r u c z y n ić  to  sam o, fa łs z o w a ­
l ib y  o b ra z  ro b o ty , s k ie ro w a n e j p rz e ­
c iw  o k u p a n to m .

N ie p o k a z a n y  d o ty c h c z a s  w y ra ź n ie j 
p o s tę p o w y  n u r t  w a lk i  p ro w a d z o n e j 
z o k u p a n te m  p rze z  k la s ę  ro b o tn ic z ą  
z P P R -e m  n a  cze le  s tw o rz y ł p e w n ą  
bez id eow o ść  w  o p is y w a n iu  ru c h u  
p o d z ie m n e g o . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  
te g o  o b ra z u  F a d ie je w  p o k a z u je  ( i  
to jes t najważniejszy aspekt jego po­
wieści), w  im ię  ja k ie j  id e i w a lc z y li  
b o h a te ro w ie  je g o  „M ło d e j G w a r d i i“  

O lgierd Jędrzejczyk

Z wystawy „K siążk i i  Prasy“  w  szkole w  K .

L e k c ja
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zapomniany szerm.erz sprawy wyzwolenia ludu Węg er i Rumunii
R o z w ó j s i ł  p ro d u k c y jn y c h , w y tw a ­

rz a n ie  s ię  n o w e j w a rs tw y :  p ro le ta ­
r ia t u  fa b ry c z n e g o , z a o s trz a ją c e  się 
k o n f l ik t y  k la s o w e  n a  w s i —  w s z y s t­
k o  .to sp o w o d o w a ło  w  la ta c h  t r z y ­
d z ie s ty c h  X I X .  w . w z ro s t n a s tro jó w  
re w o lu c y jn y c h  w ś ró d  lu d ó w  ów czes­
n e j m o n a rc h ii  a u s tro w ę g ie rs k ie j.

K o n f l i k t y  spo łeczne  p o tę g o w a n e  tu  
b y ły  p rzez  s p ra w y  n a ro d o w o ś c io w e . 
W a łk a  o p ra w a  n a ro d o w e  łą c z y ła  się 
częs to  z w a lk ą  o w y z w o le n ie  spo łecz­
ne . .A le  n ie ra z  i  k o n f l ik t y  n a ro d o ­
w o ś c io w e  p rz e s z k a d z a ły  u tw o rz e n iu  
w ła ś c iw e j l i n i i  p o d z ia łu  p o m ię d zy  
w y z y s k iw a n y m i i  w y z y s k u ją c y m i,  a 
z a d ra ż n ie n ia  n a ro d o w o ś c io w e  b y ły  
w y k o rz y s ty w a n e  d la  t łu m ie n ia  ru ­
c h ó w  sp o łe czn ych .

N a  p o g ra n ic z u  W ę g ie r  i  ów czesn ych  
K s ię s tw  N a d d u n a js k ic h  (p ó ź n ie js z e j 
R u m u n ii)  ż y ł w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
X I X  w ie k u  o b o k  s ieb ie  lu d  ru m u ń ­
s k i i  lu d  w ę g ie rs k i,  w  n ie w o li u  w ę ­
g ie rs k ie g o , a  czasem  i ru m u ń s k ie g o  
p a n a , p o d  o b u ch e m  a b s o lu ty z m u  
w ie d e ń s k ie g o . F a la  n a s tro jó w  re w o ­
lu c y jn y c h  d o ta r ła  i  do  ty c h  o k o lic .

n ym ,i w ś ró d  ro b o tn ik ó w  w  m ie js c o ­
w o ś c i g ó rn ic z e j R u s k a  w  B a n a c ie . 
R o z sze rzy ł się n a  S ie d m io g ró d , a  po­
p rze z  g ra n ic e  i  n a  W o łoszczyznę , 
m ia ł sw e k o n ta k ty  i  w  B u k a re s z c ie . 
N a  je d n y m  ze zg ro m a d z e ń  czy ta n o  
„M a rs y l ia n k ę “ , p rz e ło ż o n ą  n a  ję z y k  
ru m u ń s k i.

P o l ic ja  m e t te rn ic h o w s k a  in te re s o ­
w a ła  s ię ru c h a m i re w o lu c y jn y m i i  s ta ­
ra ła  s ię w y ś le d z ić  ic h  o ś ro d k i.  „ P r o ­
p a g a n d a  re w o lu c y jn a “  ■—  in fo rm u je  
d o n ie s ie n ie  p o lic y jn e  z 10. X . 1835 r. 
—  „ n ie  u n ik a  ż a d n y c h  ś ro d tkó w , aby  
w y k o rz y s ta ć  W ę g ry  i  S ie d m io g ró d  
dila w ła s n y c h  ce ló w  i  ab y  za ło żyć  o r ­
g a n iz a c ję  d la  enerzon ia  w y w ro to w y c h  
i  n ie b e z p ie c z n y c h  id e i“ . N a  po s ie dze ­
n iu  je d n e j z d e m o k ra ty c z n y c h  o rg a ­
n iz a c ji  p o ls k ic h  c z y ta n o  l is t  od W ę g ra  
P a l f f y ‘ego, k t ó r y  p is a ł z S ie d m io g ro ­
du, że „d o  naszego z w ią z k u  p r z y s tą ­
p iło  u ń e lu  w p ły w o w y c h  lu d h i,  a le  d la  
nas w ię c e j jeszcze  z n a czy  g o rą ce  p o ­
ru sze n ie  w ś ró d  lu d u  w ie js k ie g o . Z  
n a jw ię k s z ą  o c h o tą  p o d e jm u ją  s ię  
w s z e lk ic h  o f ia r , s łu żą  ja k o  k u r ie rz y ,  
a b y  z  p o ls k im i b ra ć m i u tr z y m a ć  łą c z ­

Transpoi t towarów w Rum unii na początku X IX  w.

Z a c z ę ły  s ię  p ie rw sze  s p is k i i  sp rzy - 
s ię ż e n ia  d e m o k ra ty c z n e . T w ó rc ą  je d ­
ne g o  z p ie rw s z y c h  s p is k ó w , m a ją c y c h  
n a  ce lu  w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  spo­
łeczne  lu d u  w ę g ie rs k ie g o  i  ru m u ń ­
s k ie g o  i  z b ra ta n ie  ic h  do w s p ó ln e j 
p r a c y  d la  le p sze j p rzy s z ło ś c i, b y ł za­
p o m n ia n y  z u p e łn ie  p o ls k i  s p isko w ie c , 
d e m o k ra ta  i  re w o lu c jo n is ta ,  A d o lf  
D a w id .

O  D a w id z ie  i  je g o  s p is k u  w ie m y  
d o ty c h c z a s  b a rd z o  m a ło . N ie  m a  je g o  
ż y c io ry s u  w  „S ło w n ik u  B io g ra f ic z ­
n y m “  P o ls k ie j A k a d e m ii  U m ie ję t ­
n o śc i. N ie w ie le  w ia d o m o ś c i o n im  
p o d a je  w ę g ie rs k i h is to r y k  W e r th e i­
m e r  w  s w e j c e n n e j d la  P o la k ó w  p ra ­
c y  o p ro p a g a n d z ie  re w o lu c y jn e j n a  
W ę g rz e c h , n ie w ie le  też  i  R u m u n  
G ó iln e r . N ie c o  szczeg ó łów  d o rz u c a ją  
p o ls c y  h is to ry c y  ru c h ó w  s p is k o w y c h , 
ja k  K ra je w s k i.  N a  te j  p o d s ta w ie  m o­
ż e m y  sob ie  w y ro b ić  o g ó ln y  o b ra z  
d z ia ła ln o ś c i te g o  z a p o m n ia n e g o  p io - 
x i e ra  w o ln o ś c i i  w s p ó łp ra c y \W ę g ró w  , 
i  R u m u n ó w .

A a  o l f  I ja w id ,  po c łjp ę lz il ó w c z ę ą n ę j,. 
G a l ic j i ,  z w a rs tw y  za p e w n e  n iż szych  
o f ic ja l is tó w ,  k s z ta łc i ł  s ię w  g ó rn ic t ­
w ie , uczęszcza ł do  s ła w n e j a k a d e m ii 
g ó rn ic z e j w  B a ń s k ie j S zcza w n icy  
(S e lm e cz ) n a  ó w cze sn ych  W ę g rze ch , 
a  n a s tę p n ie  b y ł in s p e k to re m  s a lin  
w  K a łu s z u . B y ł  to  o k re s , g d y  n a  te ­
re n ie  G a l ic j i  sze rzyć  s ię za czę ły  o r ­
g a n iz a c je  sp is k o w e , re w o lu c y jn e . 
P o w s ta w a ły  one z in ic ja t y w y  p rz y ­
b y ły c h  3. z a g ra n ic y  e m is a r iu s z y  de­
m o k ra ty c z n y c h .

O rg a n iz a c ja  s p is k o w a , d o  k tó r e j  
w s z e d ł D a w id , p o z o s ta w a ła  w  łą c z ­
n o ś c i z p ie rw s z ą  w ię k s z ą  s p is k o w ą  
o rg a n iz a c ją  r e w o lu c y jn ą  w  G a lic j i ,  
o rg a n iz a c ją  „P rz y ja c ió ł  L u d u “ , m a ­
ją c ą  n a  c e lu  w a lk ę  z „ t y r a n a m i i  de ­
s p o ta m i“  i  z w ią z a n ą  p ra w d o p o d o b ­
n ie  z k o ła m i k a rb o n a r iu s z y . P o  ro z b i­
c iu  lo ż y  lw o w s k ie j A d o lf  D a w id  z H u ­
g o n e m  W iś n ie w s k im  p rz e p ro w a d z ili 
p rz e k s z ta łc e n ie  „P rz y ja c ió ł  L u d u “  w  
k ie r u n k u  s tw o rz e n ia  o rg a n iz a c ji  o 
b a rd z ie j p o li ty c z n y m  c h a ra k te rz e , o 
w y ra ź n ie js z y m  re w o lu c y jn y m  o b lic z u  
id e o w y m , z p o ło ż e n ie m  n a c is k u  na  
u s a m o d z ie ln ie n ie  i  u w ła szcze n ie  c h ło ­
p ó w  i  p ro p a g a n d ę  re w o lu c y jn ą  n a  
w s i.  C e lem  z w ią z k u  m ia ło  b y ć  w y w a l­
czen ie  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i ja k o  re ­
p u b l ik i ,  rz ą d z o n e j p rze z  p rz e d s ta w i­
c ie l i  w s z y s tk ic h  w a rs tw .

P rz e n ie s io n y  w  le c ie  1834 w  c h a ra k ­
te rz e  u rz ę d n ik a  g ó rn ic z e g o  do  K o -  
lo z s v a ru  (C lu ju )  w  S ie d m io g ro d z ie , 
s k o rz y s ta ł D a w id , ze z n a jo m o ś c i te re ­
n u  w ę g ie rs k ie g o , 'aby za ło żyć  po dob ­
n y  z w ią z e k  w ś ró d  lu d u  w ę g ie rs k ie g o  
i  ru m u ń s k ie g o . W s ze d ł on  w  .k o n ta k t 
z  o rg a n iz a c ją  s p is k o w ą  w ę g ie rs k ą , 
k ie ro w a n ą  p rze z  W esse len y 'ego , i  w  
to w a rz y s tw ie  n ie ja k ie g o  H o fm a n a  
u d a ł s ię  w  o b ja z d  W ę g ie r  i  S ie d m io ­
g ro d u  d la  p o z y s k a n ia  z w o le n n ik ó w  
d o  n o w e j o rg a n iz a c ji  s p is k o w e j. T e ­
re n e m  ic h  d z ia ła n ia  b y ły  ta k  o ś ro d k i 
g ó rn ic z e , s k u p ia ją c e  zn a c z n ą  ilo ść  
p r o le ta r ia tu  fa b ry c z n e g o , ja k  i  w  
n ę d z n y c h  w a ru n k a c h  w e g e tu ją c e  w s ie  
w ę g ie rs k ie  i  ru m u ń s k ie .

n o ść". Z g a d z a  s ię  to  z d o n ie s ie n ie m  
sze fa  ta jn e j p o lic j i  w ie d e ń s k ie j S ed l- 
n itz k ie g o  do  , g u b e rn a to ra  G a lic j i ,  że 
e m is a r iu s z e  re w o lu c y jn i  s ta r a ją  się
0 p o z y s k a n ie  p u łk ó w  w ę g ie rs k ic h , aby 
w  s to s o w n e j c h w i l i  w y k o rz y s ta ć  je  
d la  o b a le n ia  p a n u ją c e g o  re ż im u .

N ie s te ty  n im  z w ią z e k  D a w id a  m ó g ł 
s ię  u m o c n ić , n im  D a w id  m ó g ł za­
c ie ś n ić  k o n k ta k t  z W e s s e le n y 'im , 
p rze z  z d ra d ę  je d n e g o  z c z ło n k ó w , 
n ie ja k ie g o  M a s z k a  n a u c z y c ie la  w e 
w s i R u s k a  w  B a n a c ie  p o lic ja  m e t­
te rn ic h o w s k a  w p a d ła  n a  t ro p  s p isku . 
D o k o n a n o  u  D a w id a  re w iz j i .  N ie  z d ą ­
ż y ł o n  u k r y ć  w s z y s tk ic h  p a p ie ró w
1 b o ją c  s ię a b y  n ie  w y d a ł czegoś n ie ­
p o trz e b n e g o  p rz y  ś le d z tw ie  z a ż y ł t r u ­
c iz n y  i  s k o n a ł w  w ię z ie n iu  27 s ie rp ­
n ia  1834 w  N a g ysze b e n  (S ib iu ) .  W  
ś la d  za  ty m  a re s z to w a n o  i  skaza no  
W esse len y 'ego . P o l ic ja  za d o w o lo n a , 
że w p a d ła  n a  ś la d  te g o  „c z y s to  d e ­
m o k ra ty c z n e g o  a  n a w e t w  d u c h u  
l io b e s p ie r ra  za łożo neg o  z w ią z k u “  za ­
w ia d o m iła . n a ty c h m ia s t  w ła d z e  a u ­
s t r ia c k ie  w ę  L w o w ie . D o k o n a n o  re ­
w iz j i  u  je d n e g o  z c z ło n k ó w  „ P r z y ­
ja c ió ł  L u d u “ , L e o , a le  szczę ś liw ie  
s ta tu ty  n ie  d o s ta ły  s ię  w  ręce  p o lic j i ,  
a  w  p a p ie ra c h  D a w id a  n ie  z n a le z io n o  
n iczeg o , co  b y  d o w o d z iło  z w ią z k u  je g o  
o rg a n iz a c ji  z G a lic ją . M im o  to  p r z y ­
w ó d c y  „P r z y ja c ió ł  L u d u "  o rg a n iz a c ję  
ro z w ią z a li,  tw o rz ą c  z p e w n ie js z y c h  je j

1 k a d r  n o w ą  o rg a n iz a c ję . N a  te re n ie  
B a n a tu  o rg a n iz a c ja  D a w id a  jeszcze 

' p rz e z  p e w ie n  czas d z ia ła ła . U rz ę d n ik  
g ó rn ic z y  M ü lle r  w y b ra ł s ię  z P o la ­
k ie m  D e m is z o w s k im  po  n o w e  k o n ­
t a k t y  do G a lic j i ,  a le  z o s ta ł po d rodze  
a re s z to w a n y .

A c z k o lw ie k  w ię c  p la n y  D a w id a  n ie  
z o s ta ły  z re a liz o w a n e , je g o  o rg a n i­
z a c ja  n ie  p r z y b ra ła  sze rszych  ro z m ia ­
ró w  a  m ę cze ń ska  je g o  ś m ie rć  p rz e r ­
w a ła  da lsze  z a m ie rz e n ia , to  je d n a k  
p o s ta ć  te g o  s p is k o w c a , s z e rm ie rz a  
id e i b ra te r s tw a  lu d ó w  w ę g ie rs k ie g o  
i  ru m u ń s k ie g o  z a s łu g u je  d z iś  szcze­
g ó ln ie  n a  p a m ię ć  i  s za c u n e k  p o to m ­
n o śc i. Je g o  id e a  n ie  z g a s ła  z  je g o  
ś m ie rc ią .

L u d y  w ę g ie rs k i i  r u m u ń s k i p rzez  
w ie le  jeszcze  la t  ż y ły  w  a tm o s fe rz e  
s z tu c z n ie  w y tw a rz a n e j w z a je m n e j n ie ­
n a w iś c i, p o d s y c a n e j p rze z  n a c jo n a ­
lis ty c z n e , o b s z a rn ic z o -k a p ita lis ty c z n e  
rz ą d y  R u m u n ii  i  W ę g ie r . A le  idea  
z b ra ta n ia  ob u  n a ro d ó w  n ie  w y g a s ła  
i  ra z  z ro d z o n a  ż y ła  w  se rca ch  p o s tę ­
p o w y c h  R u m u n ó w  i  W ę g ró w . O d ży ła  
on a  w  ro k o w a n ia c h  K o s s u th a  i  B e ­
m a  z  B alcesfcu w  1848 -— 49. P o d ­
c h w y c o n a  n a s tę p n ie  p rze z  d e m o k ra ­
ty c z n e  i  le w ic o w e  o ś ro d k i w ę g ie rs k ie j 
i  ru m u ń s k ie j lu d n o ś c i S ie d m io g ro d u  
z re a liz o w a n a  m o g ła  zo s ta ć  d o p ie ro  po 

d r u g ie j w o jn ie ,  w  w y n ik u  w y z w o le n ia  
S ie d m io g ro d u  p rze z  A rm ię  R a d z ie c k ą , 
u w o ln ie n ia  k r a ju  od h it le r o w s k ic h  
o k u p a n tó w  i  m ie js c o w y c h  o b s z a rn i­
k ó w  i  k a p ita l iz m u  i  re a liz u ją c e j le - 
n in o w s k o -s ta l in o w s k ą  p o li ty k ę  n a ro ­
d o w o ś c io w ą  R e p u b l ik i  L u d o w e j R u ­
m u ń s k ie j.

D z iś  w ię c , g d y  P o ls k a  ra z e m  z 
W ę g ra m i i R u m u n ią  k ro c z y  w e  w s p ó ł
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C e lem  za ło żo n e g o  p rze z  D a w id a  
z w ią z k u  b y ło  w y w a lc z e n ie  w o ln o ś c i 
n a ro d o w e j i  sp o łe czn e j lu d ó w  w ę ­
g ie rs k ie g o  i  ru m u ń s k ie g o . N a  te re ­
n a c h  w ę g ie rs k ic h  o rg a n iz a c ja  o p ie ra ­
ła  s ię  n a  e le m e n ta c h  w ę g ie rs k ic h , n a ­
to m ia s t  n a  o b sza ra ch  z a m ie s z k a ły c h  
p rz e z  R u m u n ó w , re k ru to w a ła  c z ło n ­
k ó w  spo śród  lu d u  ru m u ń s k ie g o . C e­
le m  o s ta te c z n y m  o rg a n iz a c ji  b y ło  p o ­
łą c z e n ie  R u m u n ó w  s ie d m io g ro d z k ic h  
i  R u m u n ó w  zza K a r p a t  w e  w s p ó ln e j 
re p u b lic e  c h ło p s k ie j r u m u ń s k ie j.  D o  
s p is k u  n a le ż e li, c h ło p i,  n a u c z y c ie le  
w ie js c y .

Z w ią z e k  z a ło ż o n y  p rze z  D a w id a  p o ­
s ia d a ł sze reg  o ś ro d k ó w , m ię d z y  in ­

n y m  m a rs z u  k u  s o c ja liz m o w i, a w  
R u m u n ii  re a liz o w a n a  je s t  p e łn a  sw o ­
b o d a  n a ro d o w o ś c io w a , u m o ż liw ia ją c a  
b ra te r s k ie  w s p ó łż y c ie  z  W ę g ra m i i 
p e łn y  ro z w ó j sw obó d  W ę g ró w  s ie d ­
m io g ro d z k ic h , g o d z i się, s ię g a ją c  do 
w ła s n y c h , ro d z im y c h  t r a d y c j i  p o l­
s k ie j m y ś li p o s tę p o w e j i  je j  z w ią z k ó w  
z ru c h a m i p o s tę p o w y m i R u m u n ii  i 
W ę g ie r , p rz y p o m ie ć  z a p o m n ia n ą  m ę­
cze ń ską  p o s ta ć  A d o lfa  D a w id a , p o l­
s k ie g o  s p is k o w c a  -  re w o lu c jo n is ty  i 
s z e rm ie rz a  id e i w y z w o le n ia  n a ro d o - 
w o -sp o łe czn e g o  lu d u  W ę g ie r  i  R u m u ­
n ii.

J a n  R eychm ian .

P O W R Ó T D O  R A J  U * )
J e ś li „U lic z k ę  K la s z to r n ą “  u s ta ­

w im y  n a  t le  p o p rz e d n ic h  k s ią ż e k  
A n n y  K o w a ls k ie j,  to  p ie rw s z ą  rzeczą, 
ja k a  u d e rz y  c z y te ln ik a , bę dz ie  re z y ­
g n a c ja  z  e k s p e ry m e n tu , śc iszen ie  
i  u s p o k o je n ie  te m a tu  i  to n u  n a r ra ­
c j i .  J e ś li tą , z  p o z o ru  ty lk o  fo r m a l­
ną, u w a g ą , ro z p o c z y n a m y  re ce n z ję , 
to  n ie  ty lk o  d la te g o , że je s t  to  n a  
p e w n o  c h ro n o lo g ic z n ie  p ie rw s z e  w ra ­
żen ie  C z y te ln ik a , n a rz u c a ją c e  m u  się 
ju ż  po le k tu rz e  k i lk u  p ie rw s z y c h  
k a r te k  p o w ie śc i, a le  p rze d e  w s z y s t­
k im  d la te g o , że je s t  ono  s y g n a łe m  
d a le k o  id ą c y c h  p rz e m ia n  je j  tw ó r ­
czości.

P rz e d w o je n n e  k s ią ż k i K o w a ls k ie j  
to  l i t e r a tu r a  m a rg in e s u  i  e k s p e ry ­
m e n tu . M a rg in e s u  ży c io w e g o  —  bo 
e k s p e ry m e n t z  n a tu r y  rze czy  a ta k u je  
n ie w y z y s k a n e  d o tą d  p o k ła d y  lu d z ­
k ie j  w ra ż liw o ś c i,  p o k ła d y  uboczne  
i  n ie z ru ty n iz o w a n e ; m a rg in e s u  l i t e ­
ra c k ie g o , bo k s ią ż k o m  ty m  d a le k o  
b y ło  do  g łę b o k ie j o ry g in a ln o ś c i to ­
n u , o ry g in a ln o ś c i e k s p e ry m e n tu , za 
k tó r y  t a k i  R im b a u d  z a p ła c ił s w y m  
l i te r a c k im  is tn ie n ie m . B y ła  to  o r y g i­
n a ln o ś ć  w tó rn a ,  o ry g in a ln o ś ć  w  za ­
k re s ie  w y n a le z io n e j p rze z  k o g o  in n e ­
g o  k o n w e n c ji,  in w e n c ja  ju b ile ra ,  k tó ­
re g o  żad en  k le jn o t  n ie  je s t  id e n ty c z ­
n y , cho ć  ta k  d o  w s z y s tk ic h  in n y c h  
p o d o b n y . M ó w ią c  p a ra d o k s a ln ie  —  
o ry g in a ln o ś ć  p la g ia tu .

P o w o je n n a  k s ią ż k a  K o w a ls k ie j  —  
bo „O p o w ia d a n ia  g re c k ie "  p isa n e  by ­
ły  w  czas ie  o k u p a c j i  —  je s t  w y ra ź ­
n y m  z n a k ie m  o d w ro tu  od  p rz e d ­
w c z o ra js z y c h  z a m iło w a ń . O d w ro tu  
je d n a k  p o ło w ic z n e g o  —  bo  ch cą c  
s p e łn ić  p o s tu la ty  z a m ó w ie n ia  spo łe ­
cznego, a u to r k a  z a m ie n iła  a r ty s to w -  
s k ie  „s m a c z k i"  n a  d ro b ia z g o w ą  se rię  
noDadek co d z ie n n o śc i. N a d  l i t e r a tu r ą  
co d z ie n n o śc i —- c o d z ie n n o śc i d ro b - 
n o -m ie s z c z a ń s k ie j —  p o s ta w iliś m y  
ju ż  d a w n o  k rz y ż y k .  D la te g o  ra c ję  
m a  A le k s a n d e r  J a c k ie w ic z , k ie d y  w  
„ K u ź n ic y "  ( n r  750‘ n a z y w a  „U lic z k ę  
K la s z to r n ą "  k s ią ż k ą  „w c z o ra js z ą " . 
J e ś li je d n a k  c h o d z i o ro z w ó j p is a r ­
s k i A n n y  K o w a ls k ie j ,  to  „ U l ic z k a "  
s ta n o w i k r o k  n a p rz ó d . B o  od  a r ty -  
s to w s k ie g o  e k s p e ry m e n tu  d o  p e łn e j 
p o w ie ś c i sp o łe czn e j p rz e sko czyć  
w  ogó le  n ie  sposób, p rz e jś c ie  od 
e p ik i  c o d z ie n n o śc i do  e p ik i spo łecz­
n e j w y m a g a  n a to m ia s t  p o sze rze n ia  
k ą ta  w id z e n ia . S p ra w a  —  p o w ie c ie  
zasa d n icza . O c z y w iś c ie  —  a le  w s p ó l­
n a  p la t fo rm a  ju ż  je s t :  w  o b y d w u  
w y p a d k a c h  a u to ro w i c h o d z i o sp ra ­
w y  b o h a te ró w , a  n ie  o w e w n ę trz n ą  
p rz y g o d ę  n a r ra to ra .  O d  ra ż u  po znać  
to  po  s ty lu , k tó re g o  o p a n o w a n ie  
i  d y s k re c ja  s ta n o w ią  .’is to tn e  a tu ty  , 
k s ią ż k i.  S ty l u le g ł t u  w y z w o le n iu  
od  e k s p e ry m e n tu , w y z w o le n iu  od 
p rz y m u s u  '- „s m a k ó w " i- pa radcksóN y.
I  to  w  sensie  p o d w ó jn y m : bo  ta kże  
w te d y , k ie d y  p re c y z y jn ie  o p o w ia d a ł 
o in te le k tu a ln y c h  k o n w u ls ja c h  epa­
tu ją c e j m a la r k i ,  lu b  o p rz e ra ż a ją c y c h  
ro d z in n y c h  p o ra c h u n k a c h , s ta n o w ił

C zo łow e  m ie js c e  w  tw ó rc z o ś c i p is a ­
rz y  ra d z ie c k ic h  z a jm u je  te m a ty k a  
w sp ó łcze sn a , in te re s u ją  ic h  g łó w n ie  
z a g a d n ie n ia  p ra c y  n a ro d u  ra d z ie ­
c k ie g o . lu d z i e p o k i S ta l in o w s k ie j.

O d k i lk u  l a t —  m ó w i la u re a t  n a ­
g ro d y  S ta l in o w s k ie j p is a rz  B o ry s  
G o rb a to w  —  p iszę  d u żą  p o w ie ś ć  z  
ż y c ia  g ó rn ik ó w  Z a g łę b ia  D o n ie c k ie ­
go  p o d  ty tu łe m  —  , £ y l i  d w a j  to w a ­
rz y s z e ". Z a w a r to ś ć  p o w ie ś c i w y g lą d a  
n a s tę p u ją c o : d w a j m ło d z i k o m s o m o l­
c y , k tó r z y  u k o ń c z y li  w  je d n y m  z  
m ia s t  U k r a in y  szko łę  p o d s ta w o w ą ,  
p rz y je ż d ż a ją  w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y  
do Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o . Je d e n  z  
n ic h  s ta je  s ię  d o s k o n a ły m  p ra c o w n i­
k ie m  g o s p o d a rc z y m , d r u g i  zaś p a r ­
ty jn y m .  P odcza s  w o jn y  O jc z y ź n ia n e j, 
pharwerzeyo w y s y ła ją  do K a z a c h s ta ­
n u , do z a g łę b ia  w ę g lo w e g o  w  K a r a ­
g a n d z ie , p r a c o w n ik  p a r t y jn y  w y r u ­
sza n a  f r o n t .  W ra z  z  A r m ią  R a d z ie ­
c k ą  d w a j to w a rz y s z e  p o w ra c a ją  do  
ro d z in n e g o  Z a g łęb ia , D o n ie c k ie g o  i  
b io rą  ż y w y  u d z ia ł w  je g o  o d b u d o w ie . 
A k c ja  p o w ie ś c i ro z p o c z y n a  s ię  w  
r a k u  1930, k o ń c z y  s ię  zaś w  czasach  
w sp ó łcze sn ych . W  te n  sposób w  
u tw o rz e  z n a jd u ją  o d b ic ie  w y d a rz e n ia  
o s ta tn ic h  20 la t .  L o s  b o h a te ró w  je s t  
lo so m  p ro s ty c h  lu d z i ra d z ie c k ic h ,  
k tó r z y  z w k y z a li sw e  ż y c ie  z  g ó rn i­
c tw e m  Z a g łę b ia .

D e b iu ta n t  W ło d z im ie rz  P o p o w  
o b ra z u je  o s ią g n ię c ia  p ra c o w n ik ó w  
m e ta lu rg i i .

N a  p y ta n ie ,  w  j a k i  sposób s ta ł  s ię  
p is a rz o m , o d p o w ia d a :

—  P ra c u ję  od  d z ie w ię tn a s tu  ła t  w  
p rz e m y ś le  m e ta lu rg ic z n y m . P rz y k ro  
m i b y ło , że z a g a d n ie n ia  te j  g a łę z i 
p rz e m y s łu  n ie  in te re s u ją  w  z b y t  
s z e ro k im  z a k re s ie  n a s z y c h  p is a rz y .  
G d y b y m  p rze czy ta ł, w  ż y c iu  choć je ­
d n ą  p o w ie ś ć  p o ru s z a ją c ą  te n  te m a t, 
p ra w d o p o d o b n ie  n ie  ro z p o c z ą łb y m  
p ra c y  l i te ra ta .  N ie s te ty ,  p o w ie ś c i ta ­
k ie j  n ie  b y ło  i  z a p ra g n ą łe m  w  m ia rę  
s w y c h  s i ł  i  m o ż liw o ś c i w y p e łn ić  lu k ę  
w  n a s z e j l i te ra tu r z e  p ię k n e j.  W o jn a  
p rz e s u n ę ła  n ie c o  te r m in  w y k o n a n ia  
m y c h  p la n ó w , z m ie n iła  je , lecz  je ­
dn ocze śn ie  d a ła  m i w ie le  w s trz ą s a ­
ją c y c h  p rze żyć . B o h a te rs tw o  m e ta ­
lo w c ó w  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  w  n ie ­
s p o ty k a n ie  k r ó tk im  czas ie  p o z n a li 
no w e  g a tu n k i  s ta l i  p a n c e rn o -c z o łg o -  
w e j, ic h  o d w a g a  w  czas ie  b o m b a rd o ­
w a n ia , p e łn a  p o ś w ię c e n ia  p ra c a  w  
fa b ry k a c h  U ra lu ,  w y b u d o w a n y c h  w e ­
d łu g  g e n ia ln y c h  p la n ó w  to w a rz y s z a  
S ta lin a  —  o ty m  w s z y s tk im  trz e b a  
b y ło  n a p is a ć , o p o w ie d z ie ć  lu d z io m  
ra d z ie c k im .

W . P o p o w  n a p is a ł p o w ie ś ć  „ S ta ł  
i  s z la k a " ,  w  k tó r e j  opo>imuda o p ra c y

fa rm ę  a r ty s ty c z n e j p e rs w a z ji.  K ie d y  
o p o w ia d a  o c o d z ie n n y m  i  w c a le  n ie  
n ie z w y k ły m  ż y c iu  p a ń s tw a  G ó rs k ic h , 
sch o d z i —  c h lu b n ie !  —  do r o l i  n ie ­
za u w a ż a ln e g o  n a rz ę d z ia . G d y b y  n ie  
p o b rz m ie w a ją c e  w  o p is a c h  p o e ty z o ­
w a n ie , b y łb y  bez ż a d n y c h  za s trze że ń  
—  w z o ro w y .

A le  w ró ć m y  do  s p ra w  „c o d z ie n ­
n o ś c i" . E p ik a  c o d z ie n n o ś c i je s t  n ie  
t y lk o  k ro k ie m  n a p rz ó d  n a  w ła s n y m , 
p r y w a tn y m  p o d w ó rk u  l i te r a c k im  
A n n y  K o w a ls k ie j.  G d y b y  ta k  b y ło , 
k s ią ż k a  je j  b y ła b y  ty lk o  d o k u m e n ­
te m  s p ó źn io n e g o  —  i  ja k ż e  n ie w y ­
s ta rcza jąceg o  —■ p rz e ło m u . „ U l ic z ­
k a “  chce  b y ć  je d n a k  czym ś  w ię c e j:  
chce  b yć  p ró b ą  o p o w ie ś c i o co d z ie n ­
n o śc i p o w o je n n e j —  i  w ię c e j: p ró b ą  
o p o w ie ś c i o p io n ie rs k ie j co d z ie n n o śc i 
W ro c ła w ia  la ta  1947 ro k u .

*

L a to  w ro c ła w s k ie  1947 ro k u . C zy 
n a p ra w d ę  la to  w ro c ła w s k ie ?  W  ty m  
w ła ś n ie  p u n k c ie  m ie l i  d o ty c h c z a s o w i 
re ce n ze n c i k s ią ż k i n a jw ię c e j z a s trz e ­
żeń. A . J a c k ie w ic z  w  c y to w a n y m  ju ż  
a r ty k u le  s tw ie rd z a , że a u to rk a  
...U lic z k i"  n ie  u m ia ła  u c h w y c ić  specy­
f ic z n o ś c i.  ż y c ia  w  ta k  n ie  o d d a w n a  
jeszcze p o ls k im  W ro c ła w iu .  U w a ża , że 
o p is y w a n e  ta m  s p ra w y  n ic  n ie  s t ra ­
c i ły b y  n a  p rz e n ie s ie n iu  a k c j i  do  L u ­
b lin a , K a to w ic ,  c zy  P o z n a n ia . Ż a łu ­
je , że ta k  m a ło  d o w ia d u je m y  się o sa ­
m y m  m ie śc ie , o je g o  o d b u d o w ie  i  ży ­
c iu . W  s u m ie  —  o d m a w ia  „U lic z c e "  
„w ro c ła w s k o ś c i“ .

W s z y s tk o  to  je s t  n ie w ą tp l iw ie  s łu ­
szne. S p ró b u jm y  je d n a k  p ó jś ć  n ie co  
d a le j n iż  J a c k ie w ic z  i  z a p y ta ć : d la ­
czego n ie  u d a ło  s ię  K o w a ls k ie j  
u c h w y c ić  a tm o s fe ry  W ro c ła w ia ?  
w ła ś n ie  W ro c ła w ia  z r o k u  1947, ja k  
to  n a m  w  p rz e d s ło w iu  ob iecuje!? 
O g ó ln ik o w e  s tw ie rd z e n ie , że z a w in i­
ła  tu  sa m a  f a k t u r a  p o w ie śc i, n a s ta ­
w io n e j n a  „k o b ie c ą "  o b s e rw a c ję  
szczegó łu  n ie  w y s ta rc z a . I  w  n a jd r o ­
b n ie js z y m  w y m ia rz e  m o ż n a  b o w ie m  
p o ka za ć  p ra w a  ż y c ia  spo łecznego . 
F iz y k a  po u cza  nas że a to m  z b u d o w a ­
n y  je s t  p o d o b n ie  do u k ła d ó w  p la n e ­
ta rn y c h .  O d p o w ie d ź  w ię c  m u s i 
b rz m ie ć  in a c z e j:  p u n k t  o b s e rw a c ji 
z a s ta ł fa łs z y w ie  w y b ra n y , o n ie  tę  
„c o d z ie n n o ś ć "  n a m  ch o d z i. B o  i  „c o ­
d z ie n n o ś c i"  —  ja k  zo b a c z y m y  b y w a ­
ją  różne.

S p ra w a  p ie rw s z a : lu d z ie  K o w a l­
s k ie j z o s ta li p o k a z a n i od  s tro n y ,  
k tó r ą  s ię  od ż y c ia  spo łe czneg o  w y łą ­
c z a ją , a  n ie  od te j  k tó r ą  w  ż y c iu  
sp o łe c z n y m  tk w ią .  C o dz ie nno ść  p ra ­
c y  G ó rs k ie g o  w  gazec ie  p o w ie d z ia ła ­
b y  n a m  w ie le  o  o rg a n iz a c ji  ż y c ia  
w ro c ła w s k ie g o . Je g o  d o m o w e  k ło p o ­
t y  ze w ś c ib s k ą  k re w n ą  n ie  p o w ie ­
d z ia ły  n a m  o W ro c ła w iu  n ic .  M a ­
c h lo jk i  „u ro c z e g o "  T a d z ia  z a z n a jo ­
m i ły b y  na s  z  m e c h a n iz m e m  szab ru . 
H is te ry c z n a  m iło ś ć  je g o  m a tk i  do 
ro z w y d rz o n e g o  s y n a lk a  je s t  p s y - 
c h o p a to lo g ic z n ą , n a jz u p e łn ie j p r y -

m e ba łow có w  ra d z ie c k ic h  d la  d o b ra  
o jc z y z n y , o  ic h  w a lc e  d la  z w y c ię s tw a  
k o m u n iz m u . P o w ie ś ć  z d o b y ła  z a s łu ­
żo n ą  p o p u la rn o ś ć  w ś ró d  c z y te ln ik ó w .  
W  k w ie tn iu  1 9 j9  R a d a  M in is t r ó w  
Z S R R  p rz y z n a ła  in ż y n ie ro w i-p is a rz o -  
w i t y t u ł  la u re a \ta  n a g ro d y  S ta l in o w ­
s k ie j.

W y s o k a  ocena  m e j k s ią ż k i —  m ó ­
w i  W . P o p o w  —  z o b o w ią z u je  m n ie  do  
w ie lk ie g o  w y s i łk u .  O be cn ie  p ra c u ję  
n a d  p o w ie ś c ią  „ T r z y  f r o n t y “ , k tó r a  
je s t  d ru g ą  częśc ią  p ro je k to w a n e j  
przeze  m n ie  t r y lo g i i .  W  ks ią żce  te j  
p ra g n ę  o p o w ie d z ie ć  o w a łk a c h  o w y ­
z w o le n ie  Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o , o 
ty m , ja k  m e ta lo w c y  ra d z ie c c y  p ra ­
c o w a li w  ła ta c h  W o jn y  O jc z y ź n ia ­
n e j.

„ W ie lk a  d ro g a “  —- ta k  b r z m i t y t u ł  
.n o w e j p o w ie ś c i la u re a ta  n a g ro d y  
S ta ilim a w sk ie j, p is a rz a  T ic h o m a  S ie  
m u s z k in a . P odcza s  d łu g ie g o  p o b y tu  
n a  C z u ko tce  T ic h o n  S io m u s z k in  n a ­
p is a ł u tw ó r  „ A l i t e t  u c h o d z i w  g ó ry “'. 
P o w ie ś ć  u k a z u je , ja k  z  u s ta n o w ie ­
n ie m  w ła d z y  ra d z ie c k ie j,  p o  z re a liz o -  
w am iu  w y ty c z n y c h  n a ro d o w o ś c io w e j 
p o l i t y k i  le n in o w s k o -s ta l in o w s k ie j do  
n ie d a w n a  jeszcze  z a c o fa n y  i  w y m ie ­
ra ją c y  n a ró d  C z u k o tk i w łą c z y ł s ię  w  
n u r t  k u l t u r y  s o c ja l is ty c z n e j,  w sze d ł 
do ro d z in y  n a ro d ó w  Z S R R .

W  s w y m  n o w y m  u tw o rz e  T ic h o n  
S io m u s z k in , k tó r y  k i lk a k r o tn ie  od ­
b y w a ł p o d ró że  m o rs k ie  p o  W ie lk im  
S z la k u  P ó łn o c n y m  i  d o s k o n a le  zn a  
ż y c ie  i  p ra c ę  ra d z ie c k ic h  badaczy  
p o la rn y c h , p o s ta n o w ił p o k a z a ć  A r k ­
ty k ę  ra d z ie c k ą .

—  S a m a  n a z w a  m e j n o w e j polw ie -  
io i „ W ie lk a  d ro g a “  —  m ó w i T ic h o n  
S ie m w s z k in  —  ju ż  o k re ś la  j e j  z a w a r ­
tość.

L a u re a tk a  n a g ro d y  S ta l in o w s k ie j,  
p o w ie ś c io p is a rk a  W ie ra  P atnow a, n ie ­
d a w n o  s k o ń c z y ła  s w ó j n o w y  u tw ó r  
„J a s n y  b rzeg “ . D z ie w ię ć  o d c in k ó w  
te j  p o w ie ś c i u k a z a ło  s ię  w  w y d a w a ­
n y m  w  L e n in g ra d z ie  cza so p iśm ie  
„G w ia z d a " .  P o w ie ś ć  je s t  p o św ię co n a  
p ra c o w n ik o m  dużego h o d o w la n e g o  
sow cha zu . J e j  b o h a te ro w ie , to  d y re ­
k to r  so w ch o zu , s e k re ta rz  K o m ite tu  
R e jo n o w e g o  P a r t i i ,  d z ie w c z y n a  - do - 
ja r k a ,  n a u c z y c ie lk a  w ie js k a  i  in n i.  
A k c ja  to c z y  s ię  w  s o w c h c z ie  i  w  n ie ­
d a le k o  p o ło ż o n y m  m ie ś c ie  p o w ia to ­
w y m . P o w ie ś c io p is a rk a  u k a z u je  
o b ra z  n o w e j, ra d z ie c k ie j p r o w in c j i ,  
z ic ią zcm e j ty s ią c e m  n ic i  z  ż y c ie m  
K r a ju  R a d . O becn ie  W ie ra  P a n o w a  
ro z p o c z ę ła  p ra c ę  n a d  p o w ie ś c ią  
p r z e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu  m ie js k ie ­
go ".

„C zarn i goście" —• tak  brzm i ty tu ł 
powieści, nad, k tó rą  pracuje obecnie

w a tn ą  w s ta w k ą  w  p o w ie śc i. P ra c a  
w łó c z ę g i F e lk a  w  te a trz e , n a  u n i­
w e rs y te c ie , czy  w  f i r m ie  b u d o w la n e j 
to  ro z d z ia ły  o d b u d o w y  m ia s ta . Cóż, 
k ie d y  p o z n a je m y  g o  t y lk o  w te d y , 
g d y  p rz y c h o d z i n a  no c  do  sw ego 
p rz y ja c ie la ,  k u la w e g o  o g ro d n ik a  
A n tk a .

C h y b a  do syć  p rz y k ła d ó w . S p ra w a  
je s t  ja s n a : k lu c z  w y b o ru  fa k tó w  je s t  
w  „U lic z c e "  k lu c z e m  do  s p ra w  p r y ­
w a tn y c h , d o m o w y c h . B y ło b y  to  je s z ­
cze od b ie d y  z ro z u m ia łe  (ch o ć  n ie ­
w y b a c z a ln e ) w  p o w ie ś c i tego ty p u  
ro z g ry w a ją c e j s ię  w  m ie śc ie , w  k tó ­
r y m  ż y c ie  p ły n ie  od  la t  u s ta lo n y m  
try b e m , w  k tó r y m  z m ia n y  ro z k ła d a ­
ją  s ię n a  la ta , a  sp rz e c z k a  m a łż e ń ­
s k a  u ra s ta , do ro z m ia ró w  k a ta s t r o fy  
g e o lo g ic z n e j. A le  t a k i  p u n k t  w id ź e - 
n ia  d z iw i nas w  o k re s ie , i w  m ie śc ie , 
w  k tó r y m  h is to r ia  p u k a  do  d r z w i co ­
d z ie n n o śc i, w  k tó r y m  s p ra w y  je d n o s t­
k i  b a rd z o  szcze ln ie  p rz y le g a ją  do 
s p ra w  sp o łe cze ń s tw a . J e ż e li n a w e t 
p ró b u je m y  o ce n ić  „ U l ic z k ę "  w  ra ­
m a c h  d ro b n o n a tu ra lis ty c z n e j k o n ­
w e n c ji fa k to g ra f ic z n e j p o w ie ś c i „c o ­
d z ie n n o ś c i" , u ję c ie  K o w a ls k ie j  w y d a  
n a m  s ię  g ru b ą  p o m y łk ą . C zyżby  ź ró ­
d łe m  b y ło  z b y tn ie  z a p a trz e n ie  a u to r ­
k i  w  p rz e d w o je n n e  p o w ie ś c i teg o  
ty p u ? ...

S p ra w a  d ru g a : ja k ą  k a te g o r ię  so­
c jo lo g ic z n ą  s ta n o w i „u l ic z k a " ?  J a k a  
w ię ź  sp o łe czn a  łą c z y  G ó rs k ic h , i  O p a ­
tó w , B o d z a n tó w  z F e lk ie m  i  M a je w ­
s k ą ?  Ż a dna , o p ró cz  teg o , że m ie sz ­
k a ją  n a p rz e c iw k o . N a  u lic z c e  K la s z ­
to rn e j p a n u je  id e o lo g ic z n y  i  spo łe cz­
n y  s p o k ó j: T a k ie  łą cze n ie  lu d z i w  d o ­
w o ln e , p rz y p a d k o w o  d o b ra n e  g ru p y  
je s t b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  l i t e ­
r a tu r y  d w u d z ie s te g o  w ie k u . J u le s  R o - 
m a in s , g łosząc u n a n im iz m , n a d a w a ł 
w s p ó ln ą  „d u szę “ , p rz y p a d k o w o  z e b ra ­
n e m u  n a  u l ic y  t łu m o w i,  c z y  m ie s z k a ń ­
com  je d n e j k a m ie n ic y . P o d o b n ie  —. 
to u te s  p ro p o r t io n s  ga rdees— K o w a ls k a , 
z a p o m in a ją c , j a k  k ru c h e  w ię z y  łą ­
czą  na s  z s ą s ia d a m i z n a p rz e c iw k a , 
czy  z w s p ó łp a s a ż e ra m i t ra m w a ju .  
Z a w a ż y ło  to  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z ­
n ie  n a  w ie lo w ą tk o w e j k o m p o z y c ji  
p o w ie ś c i. K a ż d y  p ra c u je  g d z ie  in ­
d z ie j, z a jm u je  s ię r o z m a ity m i,  obo ­
ję tn y m i d la  są s ia d ó w  s p ra w a m i, a  po  
p ra c y  w ra c a  d o  d o m u  i  o p o w ia d a  
z n a jo m y m  p lo tk i.  W ię z y  z a d z ie rz ­
g n ię te  w  czas ie  p o p o łu d n io w e j s ie s ty  
rz a d k o  k ie d y  b y w a ją  m ocne . P rz e ­
p ra s z a m  za  t r u iz m :  lu d z ie  łą czą  s ię  
p ra c ą , a  n ie  o d p o c z y n k ie m .

C zyżb y  w ię c  „U l ic z k a  k la s z to rn a “  
b y ła  c h a o ty c z n ą , lu ź n ą  w ią z a n k ą  
fa k tó w ,  k tó r e  łą c z y  t y lk o  t ło  n a  k tó ­
r y m  s ię  ro z g ry w a ją ?  T a k  n ie  je s t, 
u c h w y t  je d n o lito ś c i le ż y  w  te j  k s ią ż ­
ce g d z ie  in d z ie j —  p o le g a  n a  w alce, 
m ię d z y  p o z o s ta ło ś c ia m i w o jn y  a  za ­
p o w ie d z ia m i p o k o ju .  W y ja ś n ie n ie  ,__
za  c h w ilę .

R o z p ie szczo n y  T a d z io  z o s ta ł po  
p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im  w y w ie z io n y  
do  N ie m ie c , w ró c ił ,  w łó c z y ł s ię  po 
P o lsce , z a jm o w a ł ró żn e  p o d e jrz a n o

p is a rz  obchm zki, la u re a t  n a g ro d y  S ta ­
l in o w s k ie j,  G e o rg ij G u łia .

■—  B ę d z ie  to  p o w ie ść  h is to ry c z n a  —  
m ó w i p is a rz . ■— O p o w ie m  w  n ie j  o 
ty m , ja k  p rz o d k o w ie  n a ro d ó w , za­
m ie s z k u ją c y c h  ob e cn ie  c z a rn o m o r­
s k ie  w y b rze że  K a u k a z u , s to  c z te r -  
d z ie ś łi la t  te m u  p ro w a d z i l i  w a lk ę  z  
o k u p a n ta m i.  A k c ją  o b e jm u je  w y d a ­
rz e n ia  d w ó c h  ty g o d n i  — od p o ło w y  
k w ie tn ia  do  3 m a ja  1808 ro k u .  P ra c a  
n a d  p o w ie ś c ią  d o b ie g a  ko ń ca .

R ó w n o le g le  G e o rg ij G a lia  p isze  p o ­
w ie ść , o b ra z u ją c ą  p a t r io ty z m  ry b a ­
k ó w  M o rzą . C za rn ego  o ra z  p rz y g o to ­
w u je  z b ió r  n o w e l „L u d z ie  M o s k w y "  
—  p o ś w ię c a n y  s to l ic y  Z w k jz k u  Ra­
d z ie c k ie g o .

U zn a n ą  m is t r z y n ią  p o w ie ś c i h is to ­
ry c z n e j je s t  p is a r k a  le n in  g ro d z k a  
O lg a  D orsz . S pod  p ió r a  j e j  w y s z ły  
ta k ie  u tw o ry ,  ja k  „O d z ia n i w  k a ­
m ie ń " ,  „ R a d iszcze w “ , „Z a m e k  M i-  
c h a jło w s k i" .

■— W  c ią g u  d w ó c h  o s ta tn ic h  la t  —  
o z n a jm iła  O lg a  K o rs z  —  p ra c o w a ła m  
n a d  p o w ie ś c ią  o d e k a b ry s ta c h . B o ­
h a te r a m i k s ią ż k i  są  Ł u n in ,  P e s te l, 
w ie rn y  p rz y jta c ie l d e k a b ry s tó w  —  
w ie lk i  p o e ta  r o s y js k i  P u s z k in ,  W o ł-  
k o ń s k i,  J a ik u s z k in , M a r ia  W o lk o n -  
s k tt ja ,  P u s z c z in , A le k s a n d e r  i  M ik o ­
ła j  B e s tu ż e w o w ie , s z e re g o w c y  p u łk u  
s& em ion ew sk iego , c h ło p i.  A k c ja  po ­
w ie ś c i za c z y n a  s ię  w  o k re s ie  p o p rz e ­
d z a ją c y m  p o w s ta n ie  d e k a b ry s tó w .  
S ta w ia m  sob ie  za  ce l w y k a z a ć  ró ż ­
n o ro d n e  c e c h y  d e k a b ry s tó w , ic h  d ą ­
że n ia , z a in te re s o w a n ia , idee . U w agę  
m o ją  z a jm u je  los  d e k a b ry s tó w  n a  
z e s ła n iu  s y b e ry js k im ,  zw łastzeza ty c h , 
k tó r z y  z a c h o w a li w ie rn o ś ć  id e o m  
o b a le n ia  u s t r o ju  c a ra tu .

N a d  d u ż y m  c y k le m  w ie rs z y  pod  
w s p ó ln y m  ty tu łe m  „S ło w o  o O jc z y ­
ź n ie "  p ra c u je  o b ecn ie  p o d a  le n in -  
g ra td zk i, A le k s a n d e r  P ro k o f ie w .

—  „S ło w o  o O jc z y ź n ie “ —  m ó w i po­
e ta —  je s t  p ie ś n ią  o n a s z e j W ie lk ie j  
O jc z y ź n ie , z d ą ż a ją c e j do k o m u n iz m u .  
D o  c y k lu  tego  w e jd ą  w ie rs z e  o s to ­
l ic y  r a i łń e c k ie j , o m ia s ta c h -b o h a te -  
r a c h : S ta lin g ra d z ie ,  L e n in g ra d z ie ,
O dessie, S e w a s to p o lu ; o W ie lk ie j  
W o jn ie  O jc z y ź n ia n e j,  o po tędze  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . N o w y  z b ió r  
w ie rs z y  z o s ta n ie  o p u b lik o w a n y  w  
cza so p iśm ie  „G w ia z d a " .

O s ta itn io  A . P ro k o f ie w  p ra c o w a ł 
ta k ż e  n a d  z b io re m  p ie ś n i,  do  k tó ry c h  
m u z y k ę  n a p is a li  k o m p o z y to rz y  le n in -  
g ru d z c y : S o ło w ie w -S ie d o j, L e w i,  P u ­
s z k ó w  i  in n i.

W  r o k u  1950 A . P ro k o f ie w  za m ie ­
rz a  w y je c h a ć  do k o łc h o z u , a b y  zd o ­
być  m a te r ia ł  do p o e m a tu  o  n o w e j 
w s i ra d z ie c k ie j.

Tłum . P. S.

s ta n o w is k a  i  o g ra b ią ! z fu t e r  sw o je  
p rz y p a d k o w e  k o c h a n k i.  G ó rs k i m e 
m oże o d e rw a ć  s ię  od w s p o m n ie ń  
lw o w s k ic h , bez p rz e k o n a n ia  o d ra b ia  
sw o je  d z ie n n ik a rs k ie  k a w a łk i  (z  ty p . 
z czegoś trz e b a  żyć , n ie p ra w d a ż  
chce ty lk o  o d o s o b n ie n ia  i  s p o k o ju . 
L i lk a ,  s t r a c i ła  w  czas ie  w o jn y  m ę ża - 
p is a rz a  i  n ie  b a rd z o  w ie , co m a  n a  
ś w ie c ie  ro b ić . A n te k  n a w ló c z y ł s ię  
po  św iee ie , p rz y z w y c z a ił s ię  do „ ż ó ł­
w ia "  v / n ie m ie c k ic h  fa b ry k a c h  i  n ie  
chce  s ię  w z ią ć  do ż a d n e j „ n u d n e ) ',  
s o lid n e j p ra c y . B o d z a n to w a  z d ra d z a ­
ła  n ie o b e cn e g o  w  czas ie  w o jn y  m ę ­
ża. po je g o  p o w ro c ie  n ie  m a  o d w a g i 
u c z c iw ie  ro z w ią z a ć  s p ra w y . T a k i  je s t  
p u n k t  w y jś c ia . P u n k t  zaś d o jś c ia  
je s t  zn a czn ie  b a rd z ie j p o k rz e p ia ­
ją c y .

J e ś lib y  c z y te ln ik  n ie  z a jr z a ł do 
s tw ie rd z a ją c e g o  to  p rz e d s ło w ia , 
n ie  m ia łb y  k ło p o tu  z o k re ś le n ie m  
p is a rs k ie g o  c e lu  „ U l ic z k i  k la s z to r ­
n e j" .  W  g ru c ie  rze czy  je s t  to  p o w ie ś ć
0 m o ra ln e j o d b u d o w ie  c z ło w ie k a .  
A le  ja k  to  z ro b ić  n ie  p rz e d s ta w ia ją c  
c a łe j o s tro ś c i k o n f l ik t ó w ,  w a lk  i  p ra ­
g n ie ń  p o w o je n n e j P o ls k i?  K o w a ls k a  
u ła tw ia  sob ie  za d a n ie  o b n iż a ją c  ty m  
s a m y m  a m b ic je  p o w ie ś c i;  każe  in t e r ­
w e n io w a ć  „w ie lk ie m u  le k a rz o w i"  —  
cza so w i a  ty c h , k tó r y c h  n ie  p o t r a f i  
o n  u ra to w a ć , u s u w a  z k a r t  k s ią ż k i:  
d w o je  w y s y ła  w  z a ś w ia ty , trz e c ie g o  
do  w ię z ie n ia , a c z w a r tą  do  W a rs z a ­
w y . D la te g o  ca łość  k o ń c z y  s ię  „h a p -  
p y -e n d e m " : p o w ie ść  G ó rs k ie g o  s k o ń ­
czona, A n te k  i  a d m in is t r a to r k a  b io ­
rą  ś lu b , s ta r y  G ó rs k i g o d z i s ię  z sy­
ne m , A n te k  z n a la z ł d o b rą  p ra cę , 
a w s z y s c y  ź l i  i  w y k o le je n i n ie  p rz e ­
s z k a d z a ją  w  z g o d n y m  „ k o c h a jm y  
s ię ". T a k  z n a jd u je  u s p ra w ie d liw ie n ie  
w ie lo w ą tk o w a  te c h n ik a  p is a rs k a , bo 
w s zyscy  ró ż n y m i d ro g a m i zdą ża ją  
do je d n e g o  ce lu .

A  te ra z  z a p y ta jm y  jeszcze : s k ą d  
s ię  to  „ z lo "  b ie rze ?  Z  w a d liw e g o  
u s t r o ju  spo łe czneg o?  z ta je m n ic  
lu d z k ie j p s y c h ik i?  Z  m e ta f iz y c z n e j 
k o n ie c z n o ś c i?  N ie , o d p o w ie d ź  je s t  
p ro s ta :  z ło  w z ię ło  s ię  z w o jn y .  L u ­
dz ie  n ie  są a n i s p e c ja ln ie  ź li,  a n i 

s p e c ja ln ie  d o b rz y , są b a rd zo  p rz e ­
c ię tn i i  je d n a k o w i,  a le  w o jn a  w y ­
t r ą c i ła  ic h  z ró w n o w a g i, w y z w o li ła  
z łe  in s ty n k ty ,  z a p o z n a ła  z ła tw y m i 
ś c ie ż k a m i. Czas, p ra c a , d o b ra  w o la  
u le czą  w iększość  b o ra te ró w  k s ią ż k i,  
a  n ie p o p ra w n i z n ik n ą . K o n ie c  k s i f ż -  
k i  to  p o w r ó t  do r a ju ,  do r a ju  n ie z a ­
k łó c o n e g o  n ic z y m  s p o k o ju , u c z c iw e j 
p ra c y , c ie rp liw e g o  u le p s z a n ia  s ie b ie
1 ś w ia ta .

T ro c h ę  w ą s k a  f i lo z o f ia ,  p ra w d a ?  
A le  p rz y  k o ń c u  k s ią ż k i,  k ie d y  w s z y s t­
k ie  k ło p o ty  ju ż  s ię  w y g ła d z iły ,  z n a j­
d u je m y  t a k i  d ia lo g :

—  „Ż e b y  ty ik o  '(C o jn y  n ie  b y ło !  
A c h , że b y  k to ś  m ó g ł z ro b ić , że b y  
w o jn y  n ie  b y ło !

—  N a p is z ę  a r t y k u ł  p rz e c iw  w o jn ie .
E w a  ro z e ś m ia ła  s ię  ze łz a m i

w  oczach . —  M ó j b ie d n y  J a n k u , je ­
de n  a r t y k u ł !

D r g n ę l i  n a  d ź w ię k  d z w o n k a . —  
U s p o k ó j się, E w a , w s z y s tk o  b ę dz ie  
d o b rz e " . (S tr .  160).

P rz e ry s o w a liś m y  n ie co  ż y c io w ą  f i ­
lo z o f ię  „ U l ic z k i  k la s z to rn e j" .  C e lo ­
w o . N ie t ru d n o  s ię  d o m y ś lić , j a k  c ia ­
sno  i  ub ogo  w y g lą d a  o n a  w  p ra k ty c e , 
i  ja k  b a rd zo  fa łs z y w y  je s t  t a k i  o p ty m i­
s ty c z n y  s o lid a ry z m . A le  te n  k o ń c o w y  
d ia lo g  u s p ra w ie d liw ia  w  p e w n y m  sen ­
sie k s ią ż k ę : p rz y p o m in a  n a m  ona n a j­
p ros tsze  s k u tk i  w o jn y  i  n a jp ro s tsze  
b ło g o s ła w ie ń s tw o  p o k o ju .

J a n  B ło ń s k i,  j

i--------
* )  A n n a  K o w a ls k a : „U lic z k a  K la s z ­

to rn a “ . P a ń s tw . In s t .  W y d . 1949. S tr .  
161.

W  N U M E R Z E :
T Y G O D N IK A  „ W IE'S “  z dn ia 9 i  16 

kw ie tn ia  1950 r.

S t a n i s ł a w  P i ę t a k  —  
Nowe wiersze. M a u r y c y  J a ­
r o s z y ń s k i  —  Rady Narodowe. 
K a z i m i e r z  P i w a r s k i  —  
F ra n c ja  w  sidłach dolarowego im pe­
ria lizm u . C. A . S t e p a n i a n  —  
Z zagadnień S ta linow skie j te o rii w o j­
ny. B o g u s ł a w  L e ś n o d o r -  
S k  i  —  Rok K o łłą ta jow sk i. M  a- 
r i a  J a n i o n  —  D ebiu t T. T . 
Jeża. S t e f a n  I g n a t  —  P o rtre ­
ty  klasowe. J e r z y  L o v e l l  —  
Gdzie rodz ił się sojusz (w ie rsz). S t e ­
f a n  T u r n a u  —  Po w ybo­
is te j drodze naprzód! x x x  —  Czyte l­
n ikow i b ib lio tek w ie jsk ich  i  rob o tn i­
czych (recenzje popu larne) S t a ­
n i s ł a w  C i e ś l a k  —  O p la ­
nowaniu w  ro ln ic tw ie . M i k o ł a j  
1, e s k o w  —  O P ietuchu i  jego 
dzieciach. A n d r z e j  B r a u n  —  
M uranow ska pieśń (w ie rsz). L  e- 
s z e k  G o l i ń s k i  —  H e n ryk  
M ann. S t a n i s ł a w  M a r c z a k -  
O b o r s k i  —  Zapory. Z b i g ­
n i e w  W a s i l e w s k i  —  P ie rw ­
szy k ro k  zrobiony (o akc ji dobrego 
czy ta n ia ). C h ł o p i  r e c e n z u ­
j ą -  W ł a d y s ł a w  M a c h e -  
j  e k  —  N o ta tk i z L ibe rtow a. B r o ­
n i s ł a w  O s m a ń s k i  —< Szu­
kać źródeł niepowodzenia. G u s t a w  
T o m a l a  —  Zwycięska w a lka  w  
Konicach. 26 i  1 u s t  r  a c j  i. 12 
s t r o n .

W pracowniach pisarzy radzieckich
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GRZEGORZ CIEPLIŃSKI

K I N O  O B J A Z D O W E
P R Z E D  5 L A T Y

(Wspomnienia prelegenta i  k ie row n ika ekipy propagandowo-kinowej _
w  5 rocznicę wyjazdu pierwszego k ina  na wieś)

W  ślad za re fo rm ą  ro lną , uw o l­
nieniem  wsi z ucisku obszarników, 
fab ryka n tów , w łaścic ie li kopaln i, 
hu t, ra f in e r ii na ftow ych  i  cukrow ­
n i —  szykow ał się pochód ośw iaty 
i  k u ltu ry  -dla chłopów.

Próbę zapoczątkowała p ierwsza w 
Polsce Ludowej tzw . św ie tlica  r u ­
choma —  kino objazdowe. Św ietlica 
ruchom a —  b y ł to mocny, - w y trz y ­
m a ły  na tru d y  terenowe „C hevro ­
le t“  z o lb rzym ią , wysoką, kw a d ra ­
tową, budą drewnianą. Duży napis 
„K in o “  umieszczony po bokach te j 
budy d z ia ła ł m agicznie.

W  środku auta oprócz trzech p ra ­
cow ników technicznych, dla k tó rych  
b y ła  specjalna ław ka  —  m ieściła 
się apara tu ra  kinowa, agregat, set­
k i broszur i tygodn ików  chłopskich.

M ia łem  w ie lk ie  szczęście, że da- 
nem m i by ło  ju ż  od 9 m a ja  1945 
roku pracować w  teren ie w raz ze 
św ie tlicą  ruchom ą —  pierw szym  w  
Polsce kinem  objazdowym . Dziś m a­
m y ich już  200, a w  plan ie  6-cio 
le tn im  przew idzianych je s t 3.000 
k in  w ie jsk ich . Znałem  nieco Rze- 
szowszczyznę i  województwo k ra ­
kow skie pracując p rzy  organ izow a­
n iu  i  inspekcjonow aniu św ie tlic  
•wiejskich oraz domów ludowych na 
tych  terenach.

Przen iesiony na fu n kc ję  k ie ro w - 
n ika -p re legen ta  św ie tlicy  o trzym a­
łem  szumny ty tu ł in s tru k to ra  te re ­
nowego M in . In f .  i  Propag.

Piszę o tym  dlatego, że w łaśnie 
ten ty tu ł na jw ięce j u ła tw ia ł m i 
k o n ta k ty  z w ładzam i i  działaczam i 
m ie jscow ym i w  zdobywaniu sal w i­
dowiskowych.

M ogłem  bez trudu  i  apodyktycz­
nie łam ać —  zdawałoby się —  n ie ­
przezwyciężone trudnośc i, oraz 
uparte  i  po lityczn ie  pe rfidne  opory 
ku łaków  i  rzeźn ików . B y li to za­
m askowani a 'często  bezczelnie ja w ­
n i reakcjon iśc i— zwolennicy N S Z -tu  
i  modnego wówczas zd ra jcy  M iko ­
ła jczyka.

Każdy ta k i „dz ia łacz“  z n iep raw ­
dziwego zdarzenia —  w yg ląd a ł —  
ja k  opas —  żyw ej w ag i, co n a j­
m n ie j 120 k ilo . On to dz ie rży ł w  
m ięsis tych łapach poszukiwane i 
upragnione przez nas klucze do sal 
pa ra fia ln ych  i s trażackich —  jedy­
nych w  danej m iejscowości.

W szystk ie  stanow iska prezesów i  
naczeln ików  S traży Pożarnej p ia ­
s tow a ły  najbogatsze kacyk i danej 
w s i, czy osady ro ln icze j, bądź fa b ­
ryczne j. B y ły  to re sz tk i endeckie i  
chadeckie, nowoupieczone błędne 
owce M iko ła jczyka .

K in a  objazdowego n ien aw idz ili z 
ca łe j duszy wówczas i  przez całe 
m in ione 5 la t, słusznie up a tru jąc  w 
n im  narzędzie dem okracji i  p ropa­
gandy rew o luc ji. D latego byw a ły  
w ypadki, że trzeba by ło  grozie 
Urzędem Bezpieczeństwa. N ie  było  
inne j rady. W tedy dopiero klucze 
zna jdow a ły się m om entaln ie , a rze ­
kom o nieobecny w  domu i na wiosce 
bogacz —  prezes czy naczeln ik —  
w y ra s ta ł ja k  spod ziem i.

Z g rzy ta ją c  zębiskam i, z gębą na ­
b rzm ia łą  n ienaw iścią o tw ie ra ł 
d rzw i sali. A  ludność m iejscowa nie 
posiadała się z radości.

W sie i  osady Rzeszowsczyzny, 
k rakow skiego , a późnie j odwiedza­
ne —  kie leckiego i  warszawskiego 
p rzedstaw ia ły  tra g iczn y  w idok. L u ­
dziska m ieszka li w  bunkrach, sza­
łasach i  rozw alinach zgruzowanyeh 
chałup i  stodół. P rzy jazd  k ina  ob­
jazdowego po raz p ierw szy w  ich 
życiu, w yg lą d a ł na cudowne ob ja­
w ienie, na coś nie z tego rzeczyw i­
stego św iata. Z oczu mężczyzn, ko ­
b ie t i  dzieci w yz ie ra ł głód i  s trach 
przed bandam i. Bo gęsto padały 
tru p y  dzia łaczy chłopskich i  ro b o t­
niczych w  roku  1945 i  1948. D zia­
łaczy peperowskich m ordowano m a­
sowo. To starosta, to b u rm is trz , to 
w ó jt, to kom endant posterunku M.
O. g inę li system atycznie, co m ie­
siąc, co tydzień. Szczególnie n a ta r­
czyw ie osaczano za dnia i  po no­
cach sekre ta rzy  P. P. R. i  dzia łaczy 
S tronn ictw a Ludowego. N ow y p rz y ­
jazd św ie tlicy  —  k ina  po m iesiącu 
łą czy ł się z py ta n ia m i: Gdzie ten 
komendant, gdzie ten sekre tarz ? Są 
now i, tam tych  za b ili bandyci...

W  Rzeszowszczyźnie oprócz NSZ 
r W IN -u  dz ia ła ły  jeszcze oddzia ły

A K  —  aż do jes ien i 1945 ro k u  —  
to je s t do pierwszego u jaw nien ia . 
A le  na jgroźnie jsze dla ludności po l­
sk ie j b y ły  w ie lk ie , uzbrojone po zę­
by w a tahy  Bandery.

Gdyśmy w  ro zb ite j sa li Leska 
w y ś w ie tla li „Zagładę B e rlina “ , do­
chodziły do naszych uszu odgłosy 
w a lk i i s trze lan iny zza op ło tków  
m iasteczka.

To K B W , UB, MO, odp iera li a tak 
banderowców. A  w  środku m iastecz­
ka o-dbywał się p ierw szy seans f i l ­
m owy —  dla dzieci szkolnych z oko- 
licznych wsi. W ieczorem cała Lud­
ność zw a liła  się do sali k inow ej ra ­
zem z ty m i cyw ilam i, k tó rz y  b ra li 
udzia ł w  walce. W yg lą da li ja k  o- 
chotnicy pa rtyzanck ie j awangardy 
w ie lk ie j a rm ii, z ka rab inam i prze­
s tarza łych ka lib ró w  na sznurkach. 
Pam iętam , że na d rug i dzień, gdyś" 
m y się dowiedzieli coś niecoś o szcze­
gółach napadu i  zagrożeniu polskich 
chłopów —  robotn ików  w  ra f in e r ii 
n a fty  —  postanow iliśm y tam  po je­
chać za wszelką cenę. M ło d z iu tk i k i-  
nomechanik Gacko zgodził się bez 
wahania.

M ała  niska sala —  następnego 
dnia wieczorem by ła  dosłownie w y ­
pełniona po brzegi. I  we w si W a- 
piennica, w  Boguchwale, Czudecu, 
F rysz taku , M ie jscu P iastow ym , Je­
dliczach, Bukow inie , Żo łyn i, A lb ig o ­
w e j czy Gaci P rzew orsk ie j —  wszę­
dzie, wszędzie można było  obserwo­
wać wstrząsające w p ros t ob jaw y 
wzruszenia patrio tycznego w szyst­
k ich  obecnych —  chłopów ■ i kob iet 
w ie jsk ich , k tó re  n igd y  nie w id z ia ły  
k ina.

Nąjm ilśize b y ły  dla nas łz y  tych  
w idzów, k tó rz y  nie szuka li w  k in ie  
ty lk o  czczej ro z ry w k i. B y ły  to łzy  
nadziei, szczęścia i  radości. Po 
seansie za ro iła  się nagle scena g ro ­
madką am atorów  tea tra lnych  —  
dziewucham i i  chłopakam i z W a- 
p ienn icy i  b liższych w iosełtw .Jak z 
rękaw a w y trzą sa li różne recytacje , 
m onologi, było  też dużo śpiewu i 
tańców ludowych. Podobnego na­
s tro ju  wesela i  słonecznego entu­
zjazm u —  n igdy  w  życiu przed tym  
nie w idzia łem .

. —  A le  ja k  dajecie sobie radę 
z bandam i? Z Banderą? —  zapy­
ta łem  starego chłopa o pomarszczo­
ne j tw a rzy , długoletn iego ro b o tn i­
ka.

—  M y panie —  wszyscy chcemy 
P o lsk i Ludowej, tośm y i  wszyscy 
go tow i ną śmierć ta k  ja k  i  na życie. 
A le  na jw ięce j bo im y się sabotażu, 
by ja k i ło t r  się tu  nie zakrad ł i  nie 
podpa lił ra f in e r ii.  Czuwam y dniem 
i  nocą.

Po 5 la tach w iem y, że dobrze p i l­
now a li swej i  naszej ra f in e r ii .  W  
N ow ym  Korczyn ie  sala nie m ogła 
pomieścić w szystk ich  dzieci na po­
ra n ku  film o w ym . Szły pa ram i bez 
końca. M ałe dzieci w ie jsk ie  i  duże, 
roześmiane i  skrzyw ione w  obawie—  
co to może być... ubrane i bose... 
Bab iny - s ta ruszk i w p ros t z kościo­
ła , z nieszporów pędziły  do k ina. 
W ychodząc zaś z seansu rzuca ły  się 
nam do rą k  by je  ucałować 
z wdzięczności.

—  O j, ja k ie  cuda w idz ie liśm y, 
ładniejsze ja k  w  kościele. W o jna  
wygrana... będzie teraz wolność i  
będzie lep ie j. Może to być?... P rz y ­
jeżdżajc ie do w s i —  z tym  k inem , 
bardzo prosim y...

I  przy jeżdża liśm y. Obok f ilm ó w  
tak ich  ja k  „Zag łada B e rlina “ , „K o ­
łobrzeg“  —  po lsk ich i  radzieckich 
f ilm ó w  długom etrażowych —  2.000 
w si oglądało rów nież f i lm y  zagra­
niczne czeskie i  Szwedzkie, fra n c u ­
skie i  węgierskie . Przed każdym  
seanisem b y ły  wygłaszane pre lekcje 
na tem a ty  aktua lne —  zawsze 
p rzy jm ow ane en tuz jastycznym i o- 
k rz y k a m i i  oklaskam i.

Nasze jedno kino objazdowe dało 
w  c iągu 5 la t  ponad 3000 seansów 
dla pó ł m iliona  w idzów  p ła tnych , 
osiągając zawsze 100 do 130 proc. 
w idzów. D latego konieczne je s t by 
tych kim objazdowych dla w s i było  
chociaż 500 szczególnie dla spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych i  PGR-ów. 
Bo: „p rzy jeżdża jc ie  do w s i z kinem  
objazdowym  —  bardzo pros im y“  
s łysze liśm y codziennie, nieustannie.

Grzegorz C iep lińsk i
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Z
N a 3967 g rom ad a d m in is tra c y j­

n y c h  z n a jd u ją cych  się w  w o je ­
w ó d z tw ie  łó d z k im , w  p rzeddz ień  
w y b o ró w  do k ó ł g ro m ad zk ich  
ZSCh, to  je s t na począ tku  s tyczn ia  
b r. b y ło  zo rg an izow an ych  w  Z w ią ­
z k u  Sam opom ocy C h ło p sk ie j 3.323 
g rom ady. K o ła  te  l ic z y ły  121 ty s ię ­
c y  cz łonków , w  ty m  k o b ie t zo rga­
n iz o w a n y c h  w  K G  ZSC h 8.013.

S p ó jrz m y  te raz  na dane lic z b o ­
w e  z począ tku  ro k u  ub ieg łego. 
W  d n iu  1 s tyczn ia  1949 ro k u  za re ­
je s tro w a n y c h  b y ło  w  w o je w ó d z tw ie  
2.5547 k ó ł g ro m a d zk ich  zrzesza ją­
cych 87.108 cz ło nkó w  w  ty m  k o ­
b ie t 6.103. W  c iągu ro k u  w ię c  za­
n o tow a no  ba rdzo  znaczny w zrost 
k ó ł oraz cz ło nkó w  ZSCh.

U d z ia ł w  tego rocznych  w y b o ­
ra c h  g ro m a d zk ich  w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  u b ie g ły m  b y ł także znacz­
n ie  w iększy . W  ty m  ro k u  oprócz 
105 tys ię cy  w y b o rc ó w  co da je  87,10 
p ro cen t ogólnego stanu cz łonków  
ZSC h ( w  ro k u  ub. za led w ie  75 
p ro c .) uczes tn iczy ło  25 tys ię cy  ta k  
zw a nych  gości', ch łopów  m a ło  oraz 
ś re d n io ro ln y c h  i  ko b ie t n ie  n a le ­
żących do Z w ią z k u .

C i d o d a tk o w i uczes tn icy  w  b a r­
dzo w ie lu  w yp ad kach , np. w  po ­
w ia ta c h  kon eck im , ła s k im , ło w ic ­
k im , opoczyńsk im  jeszcze podczas 
w yborów , s k ła d a li swe po dp isy  na 
d e k la ra c ja ch  cz ło nko w sk ich , po­
w iększa jąc  w  ten sposób szeregi 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j. 
W  ten sposób w  czasie ty lk o  sa­
m y c h  w y b o ró w  p rz y b y ło  ko ło m  
g ro m a d zk im  ogółem  6 tys. n o w ych  
cz łonków , oraz zo rgan izow ano n o ­
w y c h  —  w  grom adach gdzie do ­
tychczas Z w ią ze k  n ie  p rz e ja w ia ł 
żadnej dz ia ła ln ośc i —  100 kó ł. T a k  
w ię c  ZSC h w o je w ó d z tw a  łó d z k ie ­

go lic z y  obecnie ju ż  127 tys ięcy  
cz ło nkó w  zrzeszonych w  3.423 k o ­
ła ch  g rom adzk ich . Ten w z ro s t w  

' c iągu za ledw ie  dw óch  m ies ięcy  
św iadczy n a jle p ie j o znaczen iu 
ZSCh w  ż y c iu  w s i, o r o l i  ja k ą  speł­
n ia  w  w a lce  k la sow e j ch łop sk ich  
ma.s p ra cu ją cych  z w y z y s k ie m  k u ­
ła c k im .

I  jeszcze trochę  da nych  lic z b o ­
w ych . J a k  ju ż  w spom n ia łem , w  
u b ie g ły m  ro k u  do ZSCh na leżało 
ty lk o  8.013 ko b ie t i  to  zo rgan izo ­
w a n ych  w  K o ła c h  G ospodyń p rz y  
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop sk ie j. 
K o ła  te  w esz ły  obecnie ja k o  część 
sk ła do w a  ZSCh, ale n ie  o to  cho­
dzi. W y b o ry  w y k a z a ły  w ie lk ą  
.aktyw ność k o b ie ty  w ie js k ie j,  czego 
na jle p szym  dow odem  jest, iż  obec­
n ie  Z w ią z e k  po w yb o ra ch  lic z y  na 
obszarze w o je w ó d z tw a  24.500 
cz ło nk iń . W zros t duży, n ie  p o ró w - 
n a ln y  z u b ie g ły m  rok iem . W  ro k u  
u b ie g ły m  c z ło n ka m i zarządów  k ó ł 
g ro m ad zk ich  b y ło  ty lk o  360 kob ie t 
co daw a ło  4,5 p ro cen t ogó lne j lic z ­
b y  cz ło nk iń . Dziś w  zarządach 
g ro m ad zk ich  je s t 2.400 gospodyń 
w ie js k ic h  i  to  na jle pszych  a k ty w i-  
stek. Np. w  pow . k o n e ck im  na 1200 
cz ło nkó w  zarządów  228 to  c h ło p k i 
m a ło  i  ś redn io ro lne . W  pow . ła ­
s k im  132 k o b ie ty  w e sz ły  do zarzą­
dów , w  po w ie c ie  p io trk o w s k im  w  
zarządach je s t 18 p ro cen t kob ie t.

M ów iąc  o udz ia le  i  to  pow ażnym  
udz ia le  k o b ie t w  p ra cy  Z w ią z k u  
S am opom ocy C h ło p sk ie j n a le ża ło ­
b y  w spom n ieć o m ło dz ie ży  w ie j­
sk ie j, k tó ra  n ie  p rz e ja w ia  w iększe ­
go za in te re sow a n ia  p racą  z w ią z k o ­
wą.. D ow odem  tego je s t choćby 
fa k t ,  że do  zarządów  na 3.432 ko ła  
weszło za ledw ie  750 m ło dz ie żow ­
ców. B ezw zg lędn ie  je s t to  dużo,

gdy w e źm ie m y  pod uw agę fa k t  zu ­
pe łnego b ra k u  m ło dz ie ży  w  ro k u  
1949 y- zarządach. A le  je s t to  s ta ­
now czo za m ało, ze w zg lędu  na ro ­
lę  m ło dz ie ży  na w s i. Jeden je d y n y  
p o w ia t w  w o je w ó d z tw ie , gdzie 
m łodz ież tę ro lę  docen iła , na s k u ­
te k  czego do zarządów  weszło J.42 
m łodz ie żow ców  —  to  koneck i.

A le  na leży  p rz y  o k a z ji dodać, że 
w  ty c h  grom adach, gdzie je s t dobre  
k o ło  Z M P  i  p rz e ja w ia  ono ż y w o t­
ność, gdzie m łodz ież coś robi. d la  
w s i, tam  za in te resow an ie  w y b o ra m i 
je s t duże, m łodz ież b ie rze  u d z ia ł w  
d ysku s ja ch  oraz w ysu w a  sw ych  
k a n d y d a tó w  do zarządów...

Z a jm ijm y  się te raz  p rzeb ieg iem  
sam ych w yb o ró w . O d b y w a ły  się 
one w  atm osfe rze w zra s ta ją ce j i  
p rz y b ie ra ją c e j na  s ile  w a łk i k la s o ­
w e j, w  atm osfe rze ju ż  ostatecznego 
e lim in o w a n ia  z szeregów z w ią z k o ­
w y c h  bogacza. Toteż n ie  z d z iw i 
nas fa k t, p ró b  ro z b ija n ia  w y b o ró w  
w  n ie k tó ry c h  grom adach, lu b  p ró b  
w k rę c e n ia  się do zarządów  po­
p le czn ikó w , a na w e t sam ych bo ­
gaczy. W  pow . ło w ic k im  w  g rom a­
dzie R e tk i do zarządu zosta ł w y ­
b ra n y  chłop, pos iada jący 6 ha z ie ­
m i. I  b y łb y  na pew no przeszedł, 
g d yb y  n ie  postaw a ch łopów  m a ło ­
ro ln y c h , k tó rz y  zdem askow a li 
n iecną  k o m b in a c ję  k l i k i  k u ła c k ie j.  
O kaza ło  się, iż  ty lk o  w  ce lu  p rze ­
n ik n ię c ia  do zarządu w y m ie n io n y  
ch łop z a ta ił w ła ś c iw y  obszar po ­
siadanej z iem i. A  m a je j ponad 12 
ha. W  grom adzie  K u s trzyce  za n a ­
m ow ą bogaczy k i l k u  ch łopów  .w y ­
sunęło ic h  k a n d y d a tu ry , lecz z 
m ie jsca  zos ta li zm uszeni do opu­
szczenia zebran ia.

W  to k u  zebrań n o to w a liś m y  oży­
w ione  dyskus je . I  w  p rz e c iw ie ń ­

s tw ie  do ro k u  ub ieg łego, ch łop i 
m a ło  i  ś re d n io ro ln i n ie  u ty s k iw a li 
na b ra k  w ęgla , na  b ra k  b u tó w  lu b  
m a te r ia łó w  —  to  b y ła  ty lk o  śp iew ­
ka  n ie lic z n y c h  bogaczy, k tó rz y  
p rz y c h o d z ili na zebran ia , b y  siać 
zam ieszanie —  lecz ra d z il i nad 
tym , ja k b y  u s p ra w n ić  pracę g m in ­
n e j s p ó łd z ie ln i czy je j f i l i i ,  ja k b y  
n a k ło n ić  n ie  „sam opom ocow ców “ 
do  o rg an izow an ia  się w  g ru p y  p ro ­
ducen tów , ja k  za łożyć św ie tlicę , 
z e le k try fik o w a ć  grom adę itd . D y ­
skusje  sp row adza ły  się n ie  do b ia ­
do len ia , lecz do zagadnień k o n ­
t ra k ta c ji  trzody , k o n tra k ta c ji roś ­
lin ,  sp ra w  naw ozów  sztucznych, 
nasion se lekcy jn ych , m ó w iło  się o 
po trze b ie  wcześnie jszego p la n o w a ­
n ia  w  a k c ji k o n tra k ta c y jn e j,  by 
ro ln ik  m ó g ł sobie ju ż  w  lip c u  za­
reze rw ow ać  odpo w ie dn ią  ilość z ie ­
m i. M ó w iło  się o po trze b ie  w c ią g ­
n ięc ia  do p ra cy  kob ie t, m łodz ieży, 
o po trze b ie  zo rg an izow an ia  w  
ZSCh w s z y s tk ic h  ch łopów  m a ło  i 
ś re d n io ro ln ych .

D ysku s je  także p rze b ie g a ły  pod 
zna k ie m  k r y ty k i  do tychczasow e j 
p ra c y  k o ła  oraz s a m o k ry ty k i us tę­
pu jącego zarządu. B ito  odchodzący 
zarząd bez m iło s ie rd z ia , dom agano 
się od now ego w ła ś c iw e j p ra cy , da­
jące j ch ło p sk im  m asom  p ra c u ją ­
cym  i  w s i ko n k re tn e  k o rzyśc i ro z ­
w o jow e . W  ty m  w y ty k a n iu  b łęd ów  
w  do tychczasow e j p ra cy  n ie  b ra ­
k ło  ko b ie t, k o b ie t a k ty w is te k . N a 
p rz y k ła d a c h  roz ra s ta ją cych  się K ó ł 
G ospodyń, na p rz y k ła d a c h  codzien­
ne j p ra c y  u d o w a d n ia ły  ja k  w ie le  
k o b ie ta  może z rob ić  d la  w s i, że 
ko b ie ta  też m a pe łne p ra w o  być  w  
ZSCh i  w a lczyć  o now ą w ieś.

Tadeusz Szewera

TADEUSZ OSTROWSKI

Z GAZETĄ NA WIEŚ SZCZECIŃSKĄ
P row adzone  pod hasłem  „ p r z y ­

n a jm n ie j je dn a  gazeta w  każde j 
ch ło p sk ie j chacie“  w sp ó łza w o d n ic ­
tw o  p.racy lis to no szy  w ie js k ic h  na 
p o lu  ko lp o rta ż u  p ra sy  ro b o tn iczo - 
ch ło p sk ie j, d a je  coraz lepsze w y n i­
k i,  p rz y c z y n ia ją c  się do l ik w id a ­
c j i  resz tek  k u ltu ra ln y c h  od łogów  
na w s i p o m o rs k ie j.

P ow ażną ro lę  w  upow szechn ia ­
n iu  c z y te ln ic tw a  na  w s i P om orza 
zachodniego sp e łn ia , do ręczyc ie l 
w ie js k i.

D z ię k i n ie m u  w łaśn ie , jego  p e ł­
ne j pośw ięcen ia  p ra cy , ga-zeta t r a ­
f ia  ju ż  dziś do n a jb a rd z ie j na w e t 
zapad łe j w io s k i, do  każde j n ie m a l 
ro d z in y  ch łopsk ie j.

K ie d y  jeszcze ta k  n iedaw no, bo 
w  ok re s ie  od lip c a  do w rześn ia  ub. 
ro k u , w ieś po m o rska  p re n u m e ro ­
w a ła  za ledw ie  56 ty s ię c y  egzem­
p la rz y  „G ro m a d y “  i  oko ło  17 t y ­
s ięcy  „C h ło p s k ie j d ro g i“ , to  ju ż  w  
c z w a rty m  k w a r ta le  1949 ro k u  
„G ro m a d ę “  czy ta ło  70 ty s ię c y  c h ło ­
pów , ponad 22 tys iące  „C h łop ską  
d rogę“ , a przesz ło  80 ty s ię c y  lu d ­
ności w ie js k ie j ka le n d a rz  „P o ra d ­
n ik  ro ln ik a “ .

P la n  k o lp o rta ż u  p ra s y  ro b o tn i­
czo -ch ło psk ie j, w yznaczony na lu ­
t y  b. ro k u  do ręczyc ie le  w ie js c y  
w y k o n a li z pow ażną na dw yżką .

W  c z y te ln ic tw ie  p ra sy  postępo­
w e j p rz o d u je  Dębno, p o w ia t C h o j­
na, a także ta k ie  p o w ia ty , ja k  
C złuchów , Ś w inou jśc ie , N o w og a rd  
i  K osza lin .

W  p ra c y  nad  upow szechn ien iem

c z y te ln ic tw a  na w s i w y b ija ją  się 
od dłuższego czasu lis tonosze: Ze­
no n  W egner z u rzędu  pocztow ego 
K am ień , k tó r y  na tys iąc  m ieszkań­
ców  po zyska ł 204 p re n u m e ra to ró w  
„G ro m a d y “ , oraz M ic h a ls k i z agen­
c ji  pocz tow e j B roczyno,i p o w ia t 
Wałcz, pozysku jąc 210 cz y te ln ik ó w  
„C h ło p s k ie j d ro g i“  n a  1.400 m ie ­
szkańców .

P ię kn e  w y n ik i os iągnę li też d o ­
ręczyc ie le  w ie js c y : W ła d y s ła w  So­
snow sk i z u rzędu  pocztow ego D o­
brzany , p o w ia t S ta rg a rd  —  330 
egzem plarzy „G ro m a d y “  na 1.023 
m ieszkańców , A n to n i P ie trz a k  z 
agenc ji pocztow e j K o łczew o , po ­
w ia t  Ś w ino u jśc ie  —  212 egzem pla­
rz y  „G ro m a d y “  na 1.024 m ieszkań­
ców.

Co m ó w i o sw e j p ra c y  p rz o d u ­
ją c y  w  ko lp o rta ż u  p ra sy  lis tonosz 
W ła d y s ła w  S osnow ski z urzędu  
pocztow ego D obrzany , p o w ia t S ta r­
gard, k tó ry  os ta tn io  w e z w a ł do 
w s p ó łza w o d n ic tw a  n ie  ty lk o  sw ych 
to w a rzyszy  p ra c y  z swego re jon u , 
lecz i  to w a rzyszy  z in n y c h  u rzę ­
dów  p o cz tow ych  —  Suchań, Ińsko  
i  C hoc iw e l.

„ —  Celem  m o im  —  m ó w i Sos­
n o w s k i —  je s t zdobycie  ja k  n a j­
w ięce j p re n u m e ra t k w a rta ln y c h , 
pó łro cznych , a gdzie się da, to  i  na 
ca ły  ro k , przez co zaoszczędzam 
sobie sporo czasu, bo przez parę 
m ies ięcy  n ie  p o trze b u ję  zb ierać 
p re n u m e ra t. Zaoszczędzony w  ten  
sposób czas mogę pośw ięc ić  na 
ro z m o w y  z ch łopam i, czy to  o spó ł­

dzie lczości p ro d u k c y jn e j, o ośw ia ­
cie, w a lce  z ana lfabe tyzm em , czy 
też o a k c ji h o do w la ne j. M y , lis to ­
nosz w ie jscy  — z .rosną cym  ożyw ie ­
n iem  m ó w i S osnow ski —  m am y do 
tego na jlepszą okazję  i  sposobność, 
bo codzienn ie  s p o tyka m y  się z 
chłopem , znam y jego radości, t r o ­
s k i i  k ło p o ty . M y, lis tonosze, pa ­
m ię ta ć  m u s im y  ró w n ie ż  o ty m , że 
w sp ó łza w o d n ic tw o  w  k o lp o rta ż u  
p rasy  rob o tn iczo  - ch łop sk ie j w  
p ie rw szym  ro k u  p la n u  6 -le tn iego , 
to  nasz w k ła d  w . b u d o w ę ' s o c ja liz ­
m u  na w si. . .....

D o ręczyc ie l w ie js k i,  Jan M ic h a ­
la k  z u rzędu  pocztow ego N o w o g ró ­
dek, p o w ia t M y ś lib ó rz  ta k  m ó w i o 
sw e j p ra cy : —  „M o je  sposoby 
z je d n y w a n ia  op o rn ych  p re n u m e ra ­
to ró w  p rasy  postępow e j są różne. 
N ie  zrażam  się ła tw o  tru d n o śc ia m i, 
lecz s ta ram  się ch łopa przekonać, 
że przecież prasa łączy  go ze ś w ia ­
tem , in fo rm u je  o ty m , co się u  nas 
dz ie je , da je  m u  po trzebne  w ia d o ­
m ości gospodarcze, uczy go i  
uśw iadam ia... Zaczynam  od tego, że 
ro ln ik  p re n u m e ru je  gazetę na p ró ­
bę, a po tem  ją  ju ż  sta le  b ierze , 
gdyż n ie  może się bez n ie j obejść. 
B y ły  też ta k ie  w y p a d k i, że w łaśn ie  
c i n a jb a rd z ie j o p o rn i ja k  raz za­
p re n u m e ro w a li „G ro m a d ę “ , czy 
„C h ło p ską  drogę“ , to  późn ie j sam i 
dom aga li się od no w ie n ia  p re n u m e ­
ra ty .

J a k  się oka zu je  M ic h a la k  w ra z  
z dw om a lis to no szam i po zyska ł w  
s tyczn iu  b. ro k u  707 p re n u m e ra to ­

ró w  „C h ło p s k ie j d ro g i“  i  „G ro m a ­
d y “  na 3.500 m ieszkańców , co da je  
jeden  egzem plarz na 5 osób.

D o na jlepszych  je d n a k  lis to n o ­
szy w ie js k ic h  na P om orzu  zachod­
n im , poza ju ż  w y m ie n io n y m i, na­
leży  F ranc iszek  D o rszyń sk i z agen­
c ji pocztow e j Rzeczenica, p o w ia t 
C z łuchów  oraz Józef H ry s z k ie w ic z  
z u rzędu  pocztow ego K ocza ła , po ­
w ia t  C z łuchów , k tó ry  n ie je d n o ­
k ro tn ie  sam za k ła d a ł p ien iądze, 
ażeby ty lk o  zaopa trzyć ch łopa w 
„G ro m a d ę “  czy „C h ło p ską  d rogę“ . 
—  Sposób ten  —  ja k  rr ió w i z uś­
m iechem  H ry s z k ie w ic z  —  okaz- 
się bardzo do b ry . Bo ch łoń, je ś li 
ty lk o  raz w eźm ie do rą k  „G ro m a ­
dę“  i  p rzeczy ta  ją , to  późn ie j ju ż  
sam up o m in a  się  o n ią , płacąc z 
g ó ry  należność i  zac iąg n ię ty  u m n ie  
d ług .

I  w łaśn ie  c i do ręczyc ie le  w ie js c y  
w  liczbie ponad 700, chcąc godnie 
uczcić  św ię to  robo tn icze , zobow ią  
za li się rozpow szechn ić do d n ia  1 
m a ja  o b lis k o  6 tys ięcy  egzem pla­
rz y  „C h ło p s k ie j d ro g i“  i  „G ro m a ­
d y “  w ięce j n iż  p rz e w id u je  p lan .

W iedzą on i bow iem , że p o kó j, że 
w z ro s t do b ro by tu , bu dow a  n o w ych  
fa b ry k  i  za k ła d ó w  p ra cy , ja snych  
m ieszkań, sana to riów , dom ów  w y ­
po czyn ko w ych  i  szp ita li, przedszko 
l i  i  szkół, ro z w ó j s p ó łd z ie ln i pro-, 
d u k c y jn y c h  —  to  także w y n ik  up o ­
w szechn ien ia  c z y te ln ic tw a  p ra sy  i  
k s ią ż k i w śród sze rok ich  rzesz 
ch łopsk ich . Tadeusz Ostrowski

STANISŁAW ORZEŁ

SKOWIERZYN WYCINA BLOK
—  Spółdzielnia p rodukcyjna I I  

typ u  w  Skow ierzyn ie wycina dz is ia j 
swój b lok  —  słyszę przez telefon. 
Gzy jedziecie z nam i?

—  T ak jadę!
Podobno je s t to techniczne w y ­

rażenie, przekładam  sobie jednak 
owo —  w ycinan ie b loku —  na swo­
je słowa: RSW, bo ta k i ty tu ł nosi 
spółdzielnia p rodukcyjna I I  typu , 
wyznacza swoje g ru n ta  spó łdzie l­
cze, swoje wspólne gospodarstwo. 
Dotąd przez całą zimę trw a ły  p la ­
nowania, roz trząsan ia  po sto, po ty -  
siąc razy  każdego zagadnienia: ja k  
to będzie, gdzie i  ile . B y ły  k łó tn ie , 
b y ły  wahania a dziś m łoda Spół­
dzie ln ia wyznacza widoczne już, 
realne namacalne w p ros t przyszłe 
wspólne życie —  w ycina blok!

P iękny dzień m arcowy. O śniegu 
ju ż  się zapom niało. Czernie ją na- 
w ilg łe  pola. Spod zbielałego od z i­
mowego m rozu żyta  przeb ija  zd ro ­
wa przyziem na zieleń —  ruszy la ­
da dzień, niech ty lk o  słońce p rz y - 
grzeje, niech deszcz spadnie. W 
bruzdach, w  zagłębieniach, na łę ­
gach śto i jeszcze woda. Kąp ie się 
w  n ie j rozprom ienione słońce. M i­
ja m y  nowobudujący się m ost na 
Trześniówce, Trześń, Gorzyce. Z da­
leka widać obszerne, m urowane za­
budowania podworskie .dalej wieś, 
p rz y s ió łk i —  to Zaleszany: Spół­
dzielczy Ośrodek M aszynowy. N ie 
w y trzym u ję  nerwowo —  m usim y 
zajechać, toć przecie sąsiedzki po­
m ocnik Skow ierzyna, odległego stąd 
o t rz y  k ilo m e try .

M łody k ie ro w n ik  SOM-u Kjarbow- 
niczek pokazuje nam nowe c iągn i­

k i, m aszyny ro ln icze uszeregowane 
w  dużej ha li. Na każde pytan ie  ro z ­
poczyna po prostu  w ykład. —  Sno- 
pow iąza łka : na ten walec idzie je d ­
no płó tno, na ten  —  drugie, ten pa ­
zur, to ja k b y  ko łek  do w iązania... 
M ów i z uśmiechem, z przejęciem, 
jakby  balladę czy ta ł *— rom a n tyk  
nowych czasów.

P rzeryw am  mu, obiecuję specja l­
nie przyjechać tu  w  najb liższych 
dniach, za ra z ił mnie swym  en tu­
zjazmem, swą poezją rzeczy m a r­
tw ych, k tó re  on żyw ym i czyni.

—  M aszyny piękna rzecz, ale czy 
ju ż  rob iliśc ie  co n im i?  K ie row n ik  
śmieje się.

—  W  ub ieg łym  roku  zaorałem  w  
jesien i tra k to re m  ty lk o  20 ha.

W  tym  roku  SO M -ow i wystarczy 
pracy, bo przecież Skow ierzynianie 
ze Spółdzielni p rzy jdą  do nas i 
W rzaw y o Spółdzielnię walczą. 
W szystko to pod bokiem, m usim y 
im  pomóc. W  Skow ierzyn ie już  na­
w et b lok dz is ia j w ycina ją .

W ieś Skow ierzyn ja kby  pusta. 
Przez okna w yz ie ra ją  przylepione 
do szyb tw arze kobiet.

Spóźniliśm y się. S tarosta pow ia­
tow y ob. Bednarz pokazuje nam  za­
błocone pan to fle  i  objaśnia, że ro ­
botę ju ż  kończą i  napewno zaraz 
wrócą. Idz iem y do domu członka 
Spółdzielni starego Rychła. P rzy 
s-tole siedzą członkowie Zarządu 
z instruktorem  wojewódzkim . P rzy­
w ióz ł ze sobą ca ły  stos książek, 
k tó re  trzeba zaprowadzić w  Spół­
dzieln i. O glądają je  z pewnym  
zm artw ieniem .

—  To będzie na jgorsze na po­
czątku, odzywa się Bieniek.

Fachowca nie mamy. Sami m usi­
m y narazie wypełn iać te wszystkie 
ru b ry k i. N ie chcemy nikogo p rz y j­
mować, bo będziemy m ie li swojego 
księgowego.

S tary  Rychel pokazuje l is t  od s y ­
na. Pisze ze Spały. Jest na kurs ie  
księgowych spółdzielni p rodukcy j­
nych. —  W róc i, będziemy m ie li swe­
go, z naszej Spółdzielni pracownika.

—  P o tra fic ie  prowadzić' i  księgi, 
uspokaja in s tru k to r. N ic  s trasz­
nego, trzeba ty lk o  odrazu zacząć 
dobrze i  być dokładnym . Oglądają 
nie zapisane k a r tk i,  czy ta ją  na­
g łów k i. O m awiają potem spokojnie, 
po gospodarsku sprawy codzienne 
a ważne, bardzo ważne. Sklep spół­
dzielczy trzeba na nogi postawić. 
Zabudowania gospodarskie, sta jn ie , 
obory muszą do jesien i stanąć, po­
życzkę przecież w z ię li, gospodarkę 
porządną trzeba zacząć, aby dług 
spłócić. Stodoła wspólna potrzebna, 
bo jakże —  pasza, słoma pod ręką 
dla dobytku m usi być. Praca, ogrom 
pracy a oni mówią spokojnie, pew­
nie, bez lęku a ze słów  b ije  s ta ­
nowczość, że zrobią, że po tra fią .

P rz y s tą p ili do przygotow ania  ta ­
be li dniówek obrachunkowych. O 
piątej zbierze się ogólne zebranie 
członków Spółdzielni do zatw ierdze­
nia  tabeli. Może zm ienią to lub owo 
ale p ro je k t m usi być gotowy. Co 
chw ila  ktoś wchodzi posłuchać, do­
radzić, własne w ą tp liw ośc i rozw iać. 
N ikogo stąd nie w yprasza ją . M a ły  
pokoik Rychła w ype łn i się wkrótce 
po wolne k ą ty , gdy wrócą i c i z po­

la  od wyznaczania i  oglądania owe­
go bloku spółdzielczego.

Każda pozycja w ytyczne j tabeli, 
to dług ie rzeczowe rozw ażania : czy 
nie za dużo, czy nie mało. P rze li­
czają dokładnie każdą dniówkę. 
Czasem trudno się doliczyć, bo i  
pewnie —  nie pracow ali przecież 
n igdy na w iększym  polu. A  tu  na­
leży podać dokładnie. Ile  p o tra f i za­
orać jeden człow iek parą kon i przez 
osiem godzin średnie j o rk i?  K to  
tam  z n ich m ia ł parę kon i! Do ob­
rachunku dniówek p rzy  odbieraniu 
zboża, p rzy  w iązan iu , p rzy  kopaniu 
ziem niaków w o ła ją  żonę Rychła. —• 
P rzypom nijc ie , obliczcie. I  kobieta 
pomóc może.

—  N ie liczym y za m ało, upom ina 
Beniek, bo przecież to wspólne dob­
ro , samych siebie możemy oszukać. 
Spraw iedliw ie w szystk ich  tra k tu jm y .

I  R a jta r  Adam  zaszedł posłuchać.
—  Jak to jes t, wytłum aczcie  m i 

te dn iów ki, bo m ówią, że to nie do 
wyrobien ia . Żaden chłop ty le  nie 
w ydo li zrobić. C zyta ją  m u: w yw ie ­
zienie oborn ika parą kon i, siedem 
fu r  na odległość 1 km . i  zrzucenie 
na polu, bez nakładan ia na wóz 
1,25 dn iów ki obrachunkowej.

—  M ało, dz iw i się, ja  w ięcej w y ­
wożę i nakładać pomogę. Przed 
Skowierzynem  gorące dni, bo 
Wkrótce już  orka i siewy wiosenne. 
Z rozm ów w  chałupie Rychła w i­
dać, że chłop i na spółdzielczej go­
spodarce nie szczędzą trudu . Pobi­
ją  na pewno k ilk a k ro tn ie  wyznaczo­
ne norm y.

S tan is ław  O rzeł


